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JÓZEF CF1AŁAS1ŃSRI

Młode Pokolenie Chłoczytane na
zukanie d rog i do własnego na
rodu. To b y ł n ie w ą tp liw ie  p ro 
blem, k tó ry  n u rto w a ł n ie jedne

go in te le k tu a lis tę  polskiego w  la 
tach m iędzyw o jennych . N ie było  je 
dnak zupełn ie zrozum ienia, że d ro 
ga ta p row adzi n ieuchronn ie  przez 
rew o luc ję  społeczną, przekszta łca ją 
cą klasową s tru k tu rę  P o lsk i i  roz
ryw a jącą  klasową izo lac ję  po lsk ie j 
in te lig e n c ji un iw e rsy teck ie j. I  to by ł 
trag izm  tego pokolenia.

W  re ferac ie  w ypow iedziano sze
reg uwag o „M ło d y m  poko len iu  
chłopów ". K om pleks zagadnień teo
re tycznych  i  m etodologicznych, ja 
k i się wiąże z tą pracą, jest bardzo 
duży. N ie . ma możności ich tu ta j 
om ówić. T y lk o  n iek tó re  spraw y m o
gą tu  być poruszone. Przede w szy
s tk im  um ie jscow ienie te j p u b lik a c ji 
w śród prądów  nu rtu ją cych  in te l i
gencję la t m iędzyw ojennych.

„M ło de  pokolenie ch łopów " zro
dz iło  się z p ro b le m a tyk i w y jśc ia  
na rodu  polskiego z okresu „n a ro 
du szlacheckiego". P rob lem atyka  ta 
m ia ła  d la  au tora  bardzo osobiste 
aspekty. „M ło de  pokolenie ch łopów " 
b y ło  d la  au tora  prze łom ow ym  eta
pem  na drodze odna jdyw an ia  spo
łecznego i  m ora lnego sensu w łasne j 
p isa rsk ie j i  naukow e j aktyw ności. 
B y ło  w yzw a lan iem  się z kręgu kos
m opolitycznego a rys tokra tyzm u in 

te lektualnego. B y ło  szukaniem  po 
omacku d rog i do narodu. Sytuacja  
uczonego, bytu jącego poza swoim  
narodem , jest sytuacją  tragiczną. 
Szuka liśm y w y jśc ia  z te j sy tuac ji. 
Szukał go C zarnow ski i  szuka li go 
in n i. S zuka liśm y te j d rog i w  la tach  
m iędzyw ojennych, szukaliśm y w  la 
tach oku pa c ji h itle ro w s k ie j, i  szu
ka liśm y je j po w o jn ie . Szuka liśm y  
w  po jedynkę, sam na sam z sobą, 
w  n u rtu ją c y m  sum ienie n iepoko ju  
0 m ora lny  sens naszego życia. N ie  
by ło  zw ycza ju  dz ie lić  się m iędzy  
sobą ty m i bo lesnym i doświadczenia
m i. A le  czy nie m am y teraz obo
w iązku  powiedzieć p raw dy samym  
sobie? Czy nie m am y tego obow iąz
ku  wobec w ie lkośc i przełomowego  
okresu historycznego, w  ja k im  u - 
czestn iczym y? Czy nie m am y tego 
obow iązku wobec konieczności 
usta len ia  k ie ru n ku  kszta łtow an ia  
m łodego pokolen ia  P o lsk i Ludowej?

„M łode  pokolenie ch łopów " było  
d la  m nie osobiście szukaniem  drogi 
do narodu. I  tym  samym, było  dla  
w ie lu  jego czyte ln ików  spośród in 
te lige nc ji i  spośród m łodzieży ch łop
sk ie j, k tó ra  tę . książkę . czytała, od
n a jd u ją c  w  n ie j swój w łasny p ro 
blem  osobisto-społeczny.

Książka ta wśród in te lig en c ji, 
m oim  zdaniem, spe łn ia ła  podw ójną  
ro lę: pozytyw ną i negatywną. K siąż
ka ta uśw iadam ia ła  in te ligencję , że

zagadnienie świadom ości społeczno- 
m ora lne j in te lig e n ta  polskiego ja ką  
członka polskiego narodu, leży w  
klasow e j płaszczyźnie stosunku in 
te ligen ta  do problem u chłopskiego. 
W  tym  względzie książka zostaw ia
ła wśród czyte ln ików  n iepokój, do
m agający się rozw iązania tego p ro 
blemu. To by ła  je j strona p o zy tyw 
na, ja k k o lw ie k  z d ru g ie j strony fa ł
szyw ie od ryw a ła  prob lem  chłopski 
od prob lem u robotniczego.

N egatyw na ro la  te j ks iążk i po le
gała na tym , że, postaw iwszy is to t
ny prob lem , daw ała jego rozw iąza
nie iluzoryczne, u to p ijne  — zgodne 
ż tra d yc ja m i kosm opolityczne j m ię 
dzynarodów ki „dob roc i i  m ądrości", 
w  k tó re j Znan ieck i („Ludz ie  teraź
n ie js i a cyw iliza c ja  przyszłości") w i
dz ia ł dźw ign ię  h is to r ii cyw iliza c ji.

P raw da m oich przem yśleń o 
„M ło d y m  poko len iu  ch łopów “  po le
ga na tym , że rozw iązanie n ie  i lu 
zoryczne, nie u to p ijne , lecz naukowe  
rozw iązanie prob lem u m ogło być 
dane jedyn ie  na gruncie re w o lu c y j
ne j m a rks is tiw sko  -  len inow sk ie j 
te o rii narodu.

Już kiedyś na je d n e j z przedkon
gresowych d ysku s ji S ekcji H u m an i
stycznej pow iedzia łem , że ks iążk i te j 
nie zrozum ie się, je że li się nie weź
m ie pod uwagę fa k tu , że zrodziła  się 
z n ie w ia ry  au tora w  rew o lucy jną  
twórczą ro lę  historyczną klasy ro 

botn icze j oraz w  m ożliwość soc ja li
stycznej re w o lu c ji w  Polsce.

Do tego trzeba dodać, że nega tyw 
nie zaciążyły na n ie j n ie w ą tp liw ie  
w p ły w y  bu rżuazy jne j filo zo fii, spo
łecznej. W yraz iły  się one przede 
w szystk im  w  ■po jm ow an iu  klaęy w  
daw nym  przedm arksow skim  rozu
m ie n iu  oraz w  oderw aniu  p ro b le 
m u świadomości społecznej narodu  
od ekonom icznej bazy społeczeń
stwa.

P rob lem atyka  narodu nowoczes
nego nie może być płodnie naukojwo 
trak tow a na  inaczej, ja k  w  ram ach  
m arksis tow sko - len inow sk ie j te o rii 
rozw o ju  społecznego. Rozróżnianie  
narodów  bu rżuazy jnych i  narodów  
socja listycznych, czego uczył S ta lin , 
m usi stanow ić p u n k t w y jśc ia  ' nau
kow e j socjologicznej analizy przeo
brażeń narodów  nowoczesnych. T ra 
ktow an ie  tego zagadnienia w  „M ło 
dym  poko len iu  ch łopów " w  in ne j 
płaszczyźnie oznaczało poświęcenie  
na jb a rdz ie j nowoczesnej m a rks i
stowsko - len inow sk ie j naukow e j 
te o rii narodu na rzecz klasowych  
koncepcji . reakcy jnych , odpow iada
jących interesom  bu rżua zy jno -kap i- 
ta lis tyczne j hegem onii.

Choć nie wszystkie jednostronno
ści badań terenow ych socjo log ii b u r
żuazyjne j znalazły w yraz  w  „M ło 
dym  pokolen iu  ch łopów ", zasadnicza 
prob lem atyka  te j p u b lik a c ji nie w y 

chodzi jednak poza system kap ita 
lis tyczny.

W ykracza poza czasowe m oż liw o . 
ści naszej dyskus ji, usta lenie kw e
s tii, ja ką  wartość zachowuje ta  pu-. 
b likac ja , m im o że jes t ca łkow ic ie  
przestarzała w  swej zasadniczej 
koncepcji narodu  i  r o l i ' chłopów , w 
jego his to rycznych przeobrażeniach. 
Przyznaję, że w stosunku do p u b li
k a c ji o ty lu  is to tnych  momentach 
dla ak tua lnych  przeobrażeń narodu 
polskiego  — re w iz ja  te j p u b lik a c ji 
była obow iązkiem  autora.
_ W znowione po w o jn ie  krytyczne  

zainteresowanie d la  „M łodego Po-, 
ko len ia  C h łopów " przez tygodn ik  
„W ieś", a bez g ru n tow ne j re w iz ji 
ze strony autorg, potęgowało dezo
rie n tac ję  in te lek tua lną , p rzyczyn ia 
jąc się do opóźniania procesu d o j
rzew an ia świadom ości dz ie jow e j 
konieczności sojuszu chłopsko - ro 
botniczego — oraz świadomości ko
nieczności socja lis tycznej przebudo
w y  w si po lsk ie j.

Czy m y filo zo fow ie  i  socjolodzy 
nie m am y obow iązku podsumować 
historycznego procesu, k tó ry  się do
konuje naokoło nas i  w  nas samych? 
Proces ten u ja w n ia  się coraz w yra ź 
nie j. W ie lk i h is to ryczny proces p o l
sk ie j re w o lu c ji ludow e j w ch łan ia  w 
siebie coraz w ięce j twórczych, kon- 
s tru k ty w n y c h  um ysłów  po lsk ie j in 
te ligenc ji. To jest ju ż  z jaw isko  ma-

nowo
sowę i historyczne, na m arginesie  
którego rozk łada ją  się w h is to rycz
nym  bezsensie in te lek tua lne  ośrodki 
„ izo lac jon is tów ".

Czas na jwyższy, abyśm y , sobie 
uśw iadom ili, że sprawa po lsk ie j re 
w o lu c ji soc ja lis tycznej to k ry te 
r iu m  społeczno • m oralnego sensu 
naszych poczynań badawczo - nau
kow ych i  pedagogicznych Z  tego 
p u n k tu  w idzen ia  nie mogę „n ie  
zdyskw a lifikow ać  rea kcy jn e j spo
łeczno - po lityczne j tendencji „M ło 
dego P okolenia Ch łopów ".

Przed socjologią polską otw iera  
się pole praćy badawczo - naukow ej 
n iezm iern ie  p łodne j i  odpow iedzia l
nej. Je j w ie lka  doniosłość teore tycz
na i  p raktyczna  idzie w  parze z re- 
wolucyjytością h is to rycznych proce
sów, ja k im  podlega naród po lsk i, o 
k tó ry m  słusznie m ó w ił n iedaw no  
Prezydent B ie ru t, że obecnie w  w y 
n ik u  re w o lu c ji ludow e j „ je s t o w ie 
le ba rdz ie j ogólnonarodowy n iż  b y ł 
k ie d yko lw ie k  w  okresie bu rżuazy j- 
nym ." ,

j Józef C hałasiński ,

*) Nadesłany do re d a kc ji przez 
rek to ra  J. Chałasińskiego f r a 
gm ent przem ów ien ia wygłoszone
go na Podsekcji F ilo z o fii i Na
uk Społecznych Pierwszego łCon- 
grecu N aukit P o lsk ie j w  dn iu 
30 czerwca 1951 r.

PIOTR CHMURA

pokolenia chłopów
R ozm aw ia liśm y n iedawno z D yz

mą G ała jem  na tem at pow o jen
nego młodego pokolen ia  ch ło

pów. Dyzm a G ała j dobrze jes t znany 
Czyteln ikom  „W s i“ . O n ' p ierw szy 
w  ro ku  1948 w n iós ł na łam y nasze
go pisma sprawę Godzianowa, k tó 
ra  odtąd z n ich  n ie  schodzi i '  chy
ba nie zejdzie. Obecnie p isu je  stam 
tąd na jm łodsza gw ard ia , licea liśc i 
godzinowscy. Tego la ta  do ta k  roz
s ław ione j w s i w yruszy ła  brygada 
w arszaw skich studentów  socjologii. 
Pew nie im  Mozga pokaże „h is to 
ryczny  zabytek“ , cha łup inkę  g l i
nianą, k tó rą  w y s ta w ili G a ła jow i 
podczas okupac ji, aby uczył m ło 
dych i  postarzałych W iciow ców , bo 
w o jna  przyn iesie  zm iany, bo bę
dzie inaczej, a on i chc ie li w, rew o
lu c ję  wnieść ja k  na jw iększy  w k ład . 
P ow ojenne dzie je Godzianowd czy
te ln ic y  poznaw ali z roku  na rok. 
B y ło  to ja k b y  doświadczalna stacja 
„W s i“ .

Dziś Mozga, k tó ry  syna „dogo
n i ł “  na stud iach un iw ersyteck ich , 
p racu je  w  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j 
w  rodz innym  Godzianowie. L icea

lis tom , k tó rz y  pochodzą z oko licz
nych  gm in, w yda je  się arką  p rzy 
m ierza m iędzy daw nym i a now ym i 
la ty . W  pow iecie otoczyła go ju ż  
legenda. ' . '

A  Dyzm a G ała j? W iekiem  nawet 
m łodszy od Mozgi, G a ła j, w  ro li 
p ro rek to ra , od roku  p ion iersko o r
ganizu je  i  ro z w ija  nową akademię 
ro ln iczą  w  O lsztynie, teraz staw ia 
ta m  na nogi In s ty tu t E konom ii 
R o lne j. N a jw iększą sprawą uczelni 
je s t re jon izac ja ! B y ła  ta sprawa 
k iedyś na jb a rdz ie j śm ia łym  ¿parze
n iem  w ie ia rzy . Poezją, koronu jącą 
ich  na iw ne i  dlatego błędne p o li
tyczn ie  wyobrażenia o m ożliwości 
rac jon a ln e j p ro d u k c ji ro ln e j w  ka 
p ita lis tyczn e j Polsce. Dopiero dziś, 
w  socja liźm ie, ta w iz ja , przed la ty  
ro zw ija n a  półszeptem, ja k  n iedo
śc ig ły  ideał, dziś dopiero przem ie
n ić  się może w  k re w  i  ciało.

W spom inałem  G a ła jo w i o m ło 
dzieży w ie js k ie j z pinczowskiego, 
ja ką  znałem  z ta jn ych  kursów  g i
m nazja lnych  w  okresie okupacji. 
P am iętam  ich, k iedy jeszcze b y li 
dziećmi, pam iętam  ja k  rośli, ja k  
się ż a rliw ie  uczyli, ja k  z książką 
i  pepeszą p rzeży li ro k  1944, k iedy 
„pow stan iem  p ińczow sk im “  zostało 
zgotowane wspaniałe, zbiorowe po
w ita n ie  nadciągającej A rm ii Czer
w onej. Powstanie w ybuch ło  tuż za 
pierwszą lin ią  fro n tu  niem ieckiego. 
I  spotka li się i  w ita li z p ie rw szym i 
oddzia łam i radz ieck im i. F ro n t się 
jednak cofną ł i  m łodzież w  zagro
żeniu doczekać m usia ła jeszcze do 
stycznia 1945 r. A  potem, w  1945 i 
46 r., c i p ie rw s i, k tó rzy  z łoży li m a
turę, chłopcy i  dziewczęta, opow ia
dałem G a ła jow i — czy dasz w iarę, 
dokąd pow ędrow a li na studia? Do 
W rocław ia . O tym  się n a jm n ie j 
wspom ina. A  przecież w raz z osie
dleńcam i ciągnęła m łodzież z róż
nych stron k ra ju  po naukę, ciągnę
ła  w  tych  samych dniach, k iedy  ro 
bo tn ik  dopiero dźw iga ł, fa b ry k i z 
ru in , k ie dy  je  dopiero urucham ia ł.

O tym  nu rc ie  w ia ry  w  Nową P o l
skę, w  j e j . geografię, w racającą o j - ,  
czyźnie ziem ie p iastowskie, zapo
m inam y najczęściej. A  m ia ł on i i 
zachowa w ym ow ę historyczną. M o - . 
je  podrostk i z pinczowskiego, k tó re  
zna ły ledw ie  P ińczów, B u s k o .i K a 
zim ierzę p o rw a ły  się na w y jazd  do 
dalekiego W rocław ia . Dlaczego aż 
tam? B liże j b y ł K ra kó w , Łódź, 
W arszawa (choć zniszczona, ' ale i 
W roc ław  sta ł w  ru inach). To b y ł 
skok w yobraźn i nowego pokolenia, 
przeczucie w  now ej przestrzeni no
w ych dz ie jów  ojczyzny, now ych 
m ożliw ości d la  ch łopskich d z ie c i.; 
K ie d y  ich pyta łem , najczęściej od
pow iada li, że stare, uczeln ie jeszcze 
bu dz iły  w  n ich  lęk. Do zniszczone
go i  dalekiego W roc ław ia  n ie  po
jadą synow ie panów  i  bu rżu jów . 
Tam  n a jp ie rw  ruszą tacy, ja k  m y, 
robotn icza i  chłopska m łodzież.

Czujem y to i  d latego jedziem y. Bę
dziem y p ion ieram i, trudnośc i nas 
nie straszą, byle  uczeln ia by ła  na
sza, robotn iczo -  chłopska. Można by 
dodać, co też na jedno w yjdz ie , że 
K rako w a  czy Poznania w s tyd z ili 
się. A  W roc ław ia  w  ru inach  — nie! 
Tam  p rzy jdą  ludzie  pracy, tam  
p rzy jdą  nasi ludzie, tam  się będzie 
ceniło w ys iłek  i zdolności, tam , k ie 
dy się weźmie udzia ł w  odbudow ie 
i dźw ign ięc iu  w ie lk iego  m iasta do 
nowego życia — zdobędziesz bracie 
najlepszą leg itym ac ję  obyw a te l
stwa. Będzie to tw o je  m iasto i  
tw o ja  uczelnia.

G ała j, k tćey słucha ł m oich wspo
m inek  i  p rz y ta k iw a ł m ilcząco, w y 
ciągnął teraz jakąś teczkę i  spośród 
fo rm u la rzy  i  pap ierów  w ydoby ł 
cząstkę, b y ł to życiorys studenta 
akadem ii ro ln icze j, E. M., obecnie 
młodszego asystenta.

—  Przeczyta j ten życiorys. Z,a-. 
Wiera o w ie le  bardzie j bogate dzie
je. W  ty m  życiorysie  rozpiętość 
w ędrów ek obe jm uje : lube lskie ,
szczecińskie, rzeszowskie i  o lsztyń
skie. A  by ła  to w ędrów ka n ieu 
stannego w zrostu, nieustannego 
wzm agania się s ił re w o lu c ji. Ci, 
o k tó rych  opowiadałeś, dobieg li w  
p ińczow skim  do m a tu ry  i  do 18—20 
ro ku  życia. D la  n ich  na jp iln ie jszą  
sprawą by ło  zaczepie się na tych
m iast o wyższe studia. Szczęśliwa 
edukacja ta jn a  z okresu okupacji, 
edukacja na m iejscu, w  w arunkach  
w ie jsk ich , w ydaw a ła  się im  n a j
częściej dopiero po łow ą dzieła, po
łow ą zwycięstwa. ‘ Za bardzo po
w iod ło  się z tą nauką, aby d o ś w ia d - ' 
czenie społeczne sprzed w o jny , 
czerpane od o jców  i  otoczenia nie 
budziło  w  n ich n iepoko ju  o ju tro . 
Czy pójdziesz chłop ie z m atu rą  da
le j? Stąd ich gorączkowe a rów no 
cześnie na iw n ie  skrupu la tne  o b li
czenia s ta rtu  na un iw ersyte t. Oni 
pierwsze la ta  now e j P o lsk i przeży li 
na uczeln i w  obkuw an iu  i  dorabia-* 
n lu  na życie. B y ło  to bardzo cenne 
z jednym  poważnym  b rak iem : ży
cia zaczęli się uczyć o w ie le  póź
n ie j.

Życiorys, ja k i ci da ję do p rz e j
rzenia — pokazuje odw ro tną drogę, 
od życia, od doświadczeń społecz
nych do wyższej uczelni. K ie d y  na
deszło W yzw olenie chłopak m ia ł 
15 la t. Te młodsze ro czn ik i m ia ły  
bu jn ie jsze dzieje. B ardz ie j je  prze
orała rew o luc ja , najczęściej szli w  
górę z awansu społ eezneeo. z pracy, 
p rzodow n ic tw a i  dzia łactwa.

*
Co można w yczytać z tego życ io

rysu, skreś.lortego p ro tokó la rn ie , ja k  
to zw yk le  byw a w  załącznikach do 
un iw e rsy teck ich  papierów? — osą
dzi sam czyte ln ik ..

E. M. u ro d z ił się na. Lubelszczyź- 
nie, w  ro ku  1930. Dziadek m ia ł się 
jeszcze dobrze na 20 m orgach. A le  
już  o jciec (jeden z . trzech braci) 
dziedziczył, ty lk o  6 m orgów  i  nie 
szło. W  la tach k ryzysu  um a rła  m a t

■
n  f#
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ka, o jc iec w  „ t rz y  ro k i"  później.. Za
sypała go żywcem  skarpa, gdy do
ra b ia ł kopan iem  g lin y  i  paleniem  
cegły na budowę p leban ii. P ięc io le t
niego chłopca w raz z 6 m orgam i 
w z ią ł w  opiekę s try j.  S try jo w i uda
ło  się zatem ponownie sk le ić  roz

parcelowaną przez dziadka gospo
darkę.' M ia ł sw oich 6 mórg, po n a j
m łodszym  bracie,, którego dziadek 
w yuczy ł na p ra w n ika  a ten się p rz y 
należnej m u z iem i zrzekł — nowych 
6 mórg, z dożywocia dziadka :— 2 
m org i i  teraz niespodziewanie 
p rzyby ła  arenda na 6 mórg. Ła tw o  
s ię  domyśleć, że ta arenda dla  na 
szego bohatera niosła w  sobie ja k  
chm ura n ieu n ikn io ną  burzę.

S try j m ia ł czworo dzieci. N a js ta r
szy ch łopak b y ł rów ieśn ik iem  sie
ro ty . C iężar pomocy w  po lu spadł 
na sierotę. W cześniej też od innych  
chłopców  nauczył się dobrze orać. 
Edukację rozszerzyły ks iążk i ze 
Szkolnej b ib lio te k i, uk ryw an e  u 
s try ja  oraz w y jazdy  z kon tygen tem  
do pow ia tow ego m iasteczka. W  1944 
r. w  Rzeczypospolite j Lu be lsk ie j, 
s try j pchną ł swego syna do p ie rw 
szej g im naz ja lne j. Nasz bohater, 
k tó ry  go odw oził na egzamin, w ró 
c ił rów nież ja ko  uczeń, p rz y ję ty  do

k lasy d rug ie j.; Ten m anew r ch łop
ca zaskoczył s try ja . A rendy, k tó rą  
od la t  p rz y w y k ł uważać za swoją, 
w ypad ło  teraz, b ron ić  ju ż  w  o tw a r
te j w o jn ie  z 15 -le tn im  chłopcem. 
T rw a ła  ona jeszcze pó łto ra  roku. 
W k w ie tn iu  1946 roku, . n ie  u ko ń 

czywszy • pe łnych trzech klas, nasz 
s ierota ucieka w  św iat. K ie runek? 
P N Z-ety. i spó łdzie ln ie  osadnicze, Z 
Poznania (gdzie zna jdow a ło się 
g łówne b iu ro  PNZ) sk ie row ano go 
do w o j, Szczecińskiego. Tam  na 
m a ją tku  przeby ł ro k  czasu.

P rzydzie lono go do g rupy  m ło 
dych trak to rzys tów , ch łopaków  ru 
basznych,' po p ija jących  wódkę ale 
w  robocie spraw nych i  chłopca od 
n ich  o dobre pięć la t młodszego, 
tra k tu ją cych  ja k  równego im . L u 
dzi by ło  jeszcze m ało na m a ją tku , i 
w  oko licy  do w yna jęc ia  w ięc i r y 
gor „k a rb o w i“  i  rządcy trz y m a li 
ostry. A le  jego potrzebę p ra cow n i
cy rozum ie li. Wszyscy tu  po trosze 
przeżyw a li poezję „nowego lądu “ . 
Z iem ia na w ie lk ic h  przestrzeniach 
czekała na maszyny, kon ie i  ludzi. 
W  dzień po ryw a ła  nie m n ie j, niż 
w ieczorem  wódka. G ranica dob ro 
w o lne j ochoty do p racy by ła  tu  
wcale daleko przesunięta. B ryg a 

dziści i  ludz ie  m a ją tku  now i, przy
b y li z różnych stron, oddychali, m i
mo zarządu, w ładz i  ka rbow ych , 
pow iewem  wolności, ja k i n ios ły  no
we caasy. B y li fak tyczn ie  p ion ie ra 
m i, grupą, k tó ra  m ia ła  opanować 
n iem a ły  szmat z iem i Za ich  p leca
m i na s tarych ziem iach, w  g łęb i 
k ra ju , gazety op isyw a ły  na dw ieś
cie  sposobów zasługi, wagę i  zna
czenie ta k ich  ludzi. B y ł to ro k  1946, 
k ie d y  na Zachodzie B ev in  i  C h u r
c h ill kw e s tion ow a li naszą granicę 
na Odrze . i  Nysie, k ie d y  M ik o ła j
czyk przez M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  
lo kow a ł i  to le row a ł w  zarządach 
P N Z -tó w  by łych  dziedziców  i d a w 
nych ad m in is tra to rów . K ie d y  w  n a j
b liższych m iesiącach m ia ł się od
być powszechny p leb iscyt na rodo
wy. Prości, dziarscy ludzie, o „sze
ro k ie j na tu rze“  dobrze rozum ie li, że 
jedno z „trzech  razy ta k “  odnosi się 
nie ty lk o  do sam ej z iem i odzyska
ne j ale i do n ich  i  od ich pracy i  
do robku  zależy.

N ie chcemy poetyzować. Rzeczy
w istość w  gruncie  rzeczy przew yż
szyła poezję. Ludz ie  tu  nie d e k la 
m o w a li ale ha row a li. R ozm iar za
dań, rozm iarem  ziem i m ierzony, 
każdemu ukazyw a ł z grubsza .w ie l
k i  plan. Co i  ile  trzeba zrob ić w ie 
dzia ło się jasno. P o lityczna d y w e r
sja, operująca zastraszaniem i  bu 
dzeniem w ą tp liw o śc i i  wahań, nie 
cofnęła ludz i tu uczących się w o lno 
ści. Towarzysze naszego s ie ro ty, ja 
cy b y li, to b y li, ale chłopca niepo
ko jem  nie  zrażali. P rzeciw nie, ¿ -.li 
m u posmakować w ie lk ie j przestrze
ni, w ie lk ic h  robó t i  now e j tech n ik i.

A w ansow a li go na „ko legę“  z pa
tr io tyczne j i k lasow e j potrzeby w ta 
jem niczenia nowego przybysza, 
(chociaż b y ł n im  ledw ie  chłopczy- 
na) w  nową ziemię, ja ko  po lską i  
ludową. G dyby szukać argum entu, 
ośw ietla jącego powagę i  świadomość 
po lityczną ich p ion ie rsk ie j pracy, w  
tym  w łaśnie „ko leżeństw ie “  macie 
go, ja k  na d łon i. Chłopaka u s ta w ili 
na przyczepie tra k to ra  i po jechał 
s ia ć . jęczm ień. Zobaczył, że to inna 

■robota niż u s try ja , „dobrego go
spodarza“  na n iem a łe j ziem i. To 
chc ie li m u w łaśnie pokazać tow a
rzysze, nazyw ający siebie im iona m i 
tra k to ró w . Taką lekc ję  nowego od 
b y ł u „B u ldo ga “ . Potem  pchnę li go 
z b ronam i, potem  do sadzenia k a r 
to f li,  wreszcie do rzepaku. O blecia ł 
przestrżeń, u p ra w y  i  maszyny.

N a jba rdz ie j p rzy lgn ą ł do starego 
towarzysza party jnego , z k tó ry m  
razem p rzy je ch a li na m a ją tek  z Po
znania. Ten przed la ty  pracow ał na 
Śląsku, za organ izow anie s tra jk ó w  
przesiedzia ł k ilk a  la t w  w ięz ien iu , 
potem w raz z rodziną przeniósł się 
na wieś w  k ie leckie . M ia ł n iedo
kończone gim nazjum .

(dokończenie na str. 7)
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O T A D E U S Z U  B O R O W S K I M
Ś w ia t jes t ta k  w ie lk i i  

ta k  bogaty, a życie tak  
różnorodne, że n igdy  
nie zbrakn ie  powodów  

j  J  do w ierszy. Muszą to
być je dn ak  wiersze  

okolicznościowe, to znaczy, że 
rzeczyw istość m usi być tu  m ate
ria lem  i  pobudką. W szystkie moje  
wiersze są to w iersze okolicznościo
we...“  — tak  u ją ł kiedyś ta jem nicę  
p iękna i  trw a łośc i l ite ra tu ry  w ie lk i 
.,O lim p ijc z y k “  — Goethe. „P isa rs tw o  
okolicznościowe“ , p isarstw o w alczą
ce, związane z n a jżyw o tn ie jszym i 
prob lem am i epoki, dziś m ów im y  — 
pisarstw o po lityczne, albo  —  sięga
jąc do najszczytniejszego k ry te r iu m  
oceny, zrodzonego z w ie lkośc i na 
szego czasu — pisarstw o pa rty jne .

E pok i ta k ie  ja k  nasza, czasy w ie l
kiego przełom u, zapowiadającego  
w idom ie szczęśliwe ju tro  ludzkości, 
potrzebu ją  i  w yd a ją  -je d n a k  w ięce j 
n iż  „p isa rzy  okolicznościowych “  —• 
w ych ow u ją  bo jow n ików , w a lczą
cych w  p ie rw sze j l in i i  f ro n tu  lite ra 
tu ry  i  fro n tu  życia. Z  fro n tu  tego 
odszedł n iedaw no trag iczn ie  zm ar
ły  Tadeusz B orow ski.

Tadeusz B orow ski, jeden z n a j
w yb itn ie jszych  pisarzy młodego po
kolen ia, b y ł z pewnością wśród n ich  
na jża rliw szy  w  poszukiw an iu  p ra w 
dy naszego czasu i  w  nam ię tne j 
pa s ji w a lk i o nią. Cała jego dz ia
ła lność pisarska by ła  w cie len iem  
w a lk  i  trudów  współczesności, n u r 
tu jących ją  prob lem ów  i  k ie ru ją 
cych n ią  id e i; każdy jego  • u tw ó r  
s tanow ił p łom ienną, bojową odpo
w iedź, dotyczącą na jis to tn ie jszych  
spraw życia naszego narodu. N ie  
było ks iążk i czy a rty k u łu  B o ro w 
skiego, k tó ry  by nie w y w o ła ł na
tychm iast ożyw ione j dyskusji, zata
czającej coraz szersze k ręg i i  stano
w iące j o przyszłym  rozw o ju  naszej 
l ite ra tu ry . W okół wstrząsających  
stron  „Pożegnania z M a rią “  ro z w i
nęła się twórcza dyskusja, dotycząca 
k ry te r ió w  oceny faszyzm u; „O po
w iadan ia  z książek i  gazet“  s ta ły  się 
punktem  w y jśc ia  dla kam pan ii o 
nowe m iejsce p u b lic y s ty k i w  lite r  
ra tu fze  rea lizm u socjalistycznego. 
A r ty k u ły  o satyrze i  ka ryka tu rze  
po lityczne j, o „p isa rzu  W teren ie“  i 
„p ra cy  młodego pisarza“ , o w łasne j 
drodze p isa rsk ie j („R ozm ow y“ ) w y 
w o ływ a ły  na jżywszy fe rm en t w  śro
dow isku  lite ra c k im  i pobudzały do 
płodnych poszukiw ań ideolog icz- 
nych^0JVreszcie nie było a rty k u łu  
z „n iSm ieckiego n o ta tn ik a " B o row 
skiego, k tó ry  byi .p rze ła m u ją c  za
starzałe opory i zmuszając do tw ó r
czego przew artośc iow an ia dawnych  
pojęć, nie uczył zarazem nowego

stosunku: b ra te rs tw a i  p rzy ja źn i dla  
N iem iec dem okratycznych.

Każdy jego u tw ó r godził w prost, 
bezpośrednio w  serce na jw iększego  
p rzec iw n ika  ludzkości, k tó rem u m ó
w i ł  w  ślad za poetą: „...faszysto, 
w rogu m ó j śm ie rte lny ". A r ty k u ł 
każdy z uporem  i  dobitnością w ie l
kiego pub licys ty , podejm ującego  
na jw iększy prob lem  współczesności, 
zaczynał od katońskiego „cae te rum  
censeo“ : im p e ria lizm  m usi zginąć! 
Zarazem  jednak  podn ie ty do wspa
niałego op tym izm u naszej epoki 
czerpał ze s tw ie rdzen ia : ..Nasz w ie k  
X X  nie je s t ty lk o  w iek ie m  gn ic ia  
burżuazji. Nasz w ie k  X X  jes t w ie 
k iem  w yzw o len ia  k lasy robotn icze j 
całego św iata, w iek ie m  samostano
w ien ia  i  n iepodległości narodów  ko
lon ia lnych  i  kolorowych... W z w ie r-  
ciedle naszego w ieku  śladu nie  zo
stanie po zbrodn iczym  obliczu ka
p ita lizm u . Nasz w ie k  X X  przecho
wa w  sobie m ądre i  tchnące odwa
gą oblicze wolnego cz łow ieka“ .

O teraźniejszość i  przyszłość tego 
wolnego człow ieka w a lczy ł bez w y 
tchn ien ia . Jego orężem w  te j walce  
b y ły  na jwzniośle jsze idee epoki sta
lin o w s k ie j: pa trio tyzm  i  in te rn a c jo 
na lizm  p ro le ta riack i, p łom ienna i  
bojowa pa rty jność  kom unistyczna. 
B y ły  to zarazem na jp iękn ie jsze ce
chy w y b itn e j osobowości p isa rsk ie j 
Borowskiego, cćchy tw ó rcy  i  ideo lo 
ga czasu zw ycięstw a p ro le ta ria tu .

Bogate doświadczenie życiowe w a 
run kow a ło  rozw ó j i  do jrzew anie  
Borowskiego  —  pisarza i  pub licysty. 
W  tym  doświadczeniu nie zabrakło  
an i jednego z na jw ażnie jszych ele
m entów naszej współczesności. N ie  
zabrakło  przede w szystk im  w strzą 
sających doznań „czasu pogardy“ , 
k rzyw d  i  po tw ornych  zbrodn i fa 
szyzmu. W ięzień n r. 119198, z obo
zów O św ięcim ia i  Dachau w yn iós ł 
potężną, przepełn ioną czujną w ra 
żliw ością  na upodlen ie cz łow ieka,' 
gorzką nienaw iść do nie ludzkiego  
św ia ta  faszyzmu. Ta szlachetna n ie 
nawiść, stająca w  obronie cz łow ie
czeństwa, stała się w  przyszłości 
m otorem  jego twórczości lite ra ck ie j.

O pow iadania z tom u „Pożegnanie 
z M a rią " odsłania ły przerażonym  
oczom bestia lskie oblicze faszyzmu, 
dem askowały zbrodniczośę jego m e
tod, ohydę jego m oralności, zgłęb ia
ły  bezlitośnie straszliwe dno zgnę
bien ia  i  poniżenia człow ieka oraz 
cynizm  jego oprawców. B o row sk i 
ukazyw a ł z całą bezwzględnością 

. ja k  bezradna była  wobec zw y ro d 
n ien ia  faszyzm u m oralność m iesz
czańska, ja k  w  świecie okruc ieństw  
i  zb rodn i za łam yw a ł się i  upadał 
każdy człow iek, k tó ry  nie znalazł

oparcia w  id e i w a lk i. Faszyzm n ie 
m ie ck i s taw a ł przed bezlitosnym  są
dem pisarza, k tó ry  oskarżał w  im ie 
n iu  setek tysięcy w ięźn iów  h it le 
row sk ich  obozów koncen tracy jnych , 
k tó ry  w skazyw a ł ich  nam iętne  
przedśm iertne pragnien ie , aby ludz
kość zapam iętała zbrodnie na n ich  
popełnione i  aby je  pom ściła. Tak  
przem aw ia ło  do czyte ln ika  p o ż e 
gnanie z M a rią “ . Zarazem  w  opo
w iada n iu  „B itw a  pod G runw aldem “  
B orow sk i z zadziw ia jącą p rz e n ik li
wością ukazał z jaw iska , które  m ia 
ły  ostatecznie przyśpieszyć p rzem ia
nę antyfaszystów  „d o b re j w o li“  w 
św iadom ych bo jow n ików  o kom u
nizm . Obraz N iem iec okupowanych  
sygnalizu je  tożsamość m etod zw y 
cięskiego am erykańskiego im p e ria 
lizm u i  pokonanego faszyzm u n ie 
m ieckiego, zapow iadając sojusz, 
którego naocznym i św iadkam i je 
steśmy od k ilk u  lat. Ten dowód po
lityczn e j p rze n ik liw ośc i św iadczył o 
bystrości spojrzenia przyszłego au
to ra  „O pow iadań z książek i  gazet“ , 
bezlitosnego dem askatora „dem o
k ra tó w " zza Oceanu. „Pożegnanie  
z M arią “  pode jm ow ało także dysku
sję ideologiczną z „ka rm e lkow ym , 
o leodrukow ym  i  bogoojczyźnianym “  
( ja k  to słusznie okreś liła  k ry ty k a )  
obrazem życia pod obuchem faszyz
mu, ja k i przekazyw ała m. in. „ A l i 
c ja  w  k ra in ie  czarów “  — Z o fia  K os- 
sak-Szczucka.

Tom  opow iadań Borowskiego 'w y 
dany w  ro ku  1948 fo rm u ło w a ł k ry 
tykę  „czasów po ga rdy “  z pozyc ji an
tyfaszystowskich. B orow sk i zbyt s il
nie z w ią z a n ij'b y ł je dn ak  z rzeczyw i
stym  tok iem  dziejów , aby w kró tce  
nie dostrzec całej ograniczoniści 
w yłącznie m oralistycznego, n ie  od

słaniającego klasowego oblicza fa 
szyzmu, pro testu przeciw ko ponure
m u św ia tu  obozów koncen tracy j
nych. T ak zarysow ał się następny  
etap jego d rog i ideologicznej, k tó ra  
przebiegała w ed ług fo rm u ły , ja k ą  
o k re ś lił życie swego n iem ieckiego  
p rzy jac ie la : „B y ł ty lk o  an tyfaszy- 
stą, ale pewnego dnia, gdy A m e ry 
kanie rozpędzili w iec by łych w ięź
n iów  w  Dachau, zrozum ia ł, że trze 
ba być kom unistą“ . W  1948 ro ku  
B orow sk i w s tą p ił do P o lsk ie j P a r
t i i  Robotniczej. Z  okresu dośw iad
czeń faszyzm u w yc iągną ł w łaściw e, 
rew o lucy jne  w n iosk i.

Szczególnej w ym ow y n a b ra ł na 
tym  tle  fa k t, że w łaśnie p isarz w ię 
z iony i  to rtu ro w a n y  przez h itle ro w 
skich przestępców ta k  głęboko i 
gorąco p o ją ł słowa S ta lina  o na ro 
dzie n iem ieckim , k tó ry  pozostaje, 
gdy odejdą depraw ujący go f iih re -  
rzy. B o row sk i s ta ł się jednym  z p io 
n ie rów  ide i b ra te rs tw a P o lsk i L u 
dow ej i  N iem iec Dem okratycznych. 
Jako jeden z p ierwszych p u b lic y 
stów B orow sk i zabiera się do w y 
p len ien ia  „kom p leksu  n iem ieck ie 
go“  ya świadom ości P olaków , uczy 
rozróżnien ia  pojęć „ N iem iec“  i  „ im 
pe ria lis ta  n iem ieck i“ , „ ju n k ie r  czy 
kap ita lis ta  n iem ie ck i", „h it le ro 
w iec". Jego pub licys tyka , poświęco
na spraw ie n iem ieck ie j, przepojona  
g łębokim  in te rnac jona lizm em  i  go
rącym  ' um iłow an iem  id e i soc ja liz
mu, stanow i jedną z na jdo jrza lszych  
k a rt w  dorobku lite ra c k im  B orow 
skiego. Pozostanie ona wśród n a j
w yb itn ie jszych  osiągnięć po lsk ie j 
p u b lic y s ty k i po lityczne j.

Doświadczenia z okresu faszyzmu 
pozw o liły  Borow skiem u wyciągnąć  
na jis to tn ie jsze dla  współczesności

w n iosk i. Jako jeden z podstawo
w ych punk tów  swego p rogram u p i
sarskiego w ysuną ł on w a lkę  z im 
peria lizm em , k tó ry  przecież rodzi 
„co dzień, co godzina“  — faszyzm  
W „ Rozmowach“  p isa ł: „W yda je  m i 
się, że m ia łbym  teraz s iły , aby 
w szystk im i sposobami p rzyk ładać  
się do w a lk i z im peria lizm em : pam - 
fle te m  i  paszkw ilem , reportażem  i  
w yw iadem , fe lie tonem  i  essejem. 
Nie chcę zrezygnować z żadnego 
ciosu, k tó ry  można zadać". Realiza
cją tego stanow iska by ły  wydane  
pod koniec ro ku  1949 „ O pow iadania  
z książek i  gazet“ .

Najlepszą m ia rą  pa rty jnego  p i
sarstwa Borowskiego może być je 
go zainteresowanie dla bo jow ej pu 
b lic y s ty k i soc ja lis tycznej, d la  je j 
bogatych fo rm  lite rack ich , k tó re  
u m ia ł z ta k im  m is trzostw em  stoso
w ać we w łasne j twórczości. Opano
w a ł na jsubte ln ie jsze odm iany p u 
b licys tyczne j s z tu k i ' pisania, k tó rą  
nazyw a ł „re to ry k ą  naszych dn i". 
Is to tn ie  —  nie zrezygnow ał z  żadne
go ciosu, k tó ry  można by ło  zadać 
gn ijące j ku ltu rze  im p eria lizm u , z 
żadnej okazji, w  k tó re j m ógł p rzy 
gwoździć k łam stw a burżuazji.

Szeroką swą k u ltu rę  lite racką , 
głęboką znajomość na jlepszych na
rodow ych tra d y c ji bo jow e j p u b lic y 
s ty k i i  sa ty ry  postępowych okresów  
naszej lite ra tu ry , B o row sk i wzbo
gacał i  przekszta łca ł doświadcze
n iem  epoki socja lizm u, tw órczym  
przysw ojen iem  osiągnięć lite ra tu ry  
radzieck ie j. W iele z jego a rty k u łó w  
pub licystycznych stanow ić może —  
w brew  pew nym  n iesp raw ied liw ym  
grym asom  k ry ty k i  —  szkołę p isa r
skiego rea lizm u. Uczyły one p o li
tyczne j p rzen ik liw ośc i, celności w  
dem askowaniu w roga klasowego, 
p łom ienne j bojowości w  walce o 
lepszy św iat. P ub licys tyka  B o ro w 
skiego nie była  je dn ak  n igdy m a r
tw ym  i  schem atycznym  w yliczan iem  
po litycznych  praw d. Odznaczała się 
ona kla row nością  i  plastycznością  
obrazu artystycznego, dobitną m e
ta fo ryką , e ru dycy jnym  bogactwem  
m yśli, czystym  i  g ię tk im  językiem . 
B y ła  to „p u b lic y s ty k a  artys tyczna“ , 
dotrzym u jąca k ro ku  prozie i  poe
z ji. B orow sk i ta k ie j publicystyce  
w y ro b ił jedno z zaszczytnych m iejsc  
w  nc-wej po lsk ie j lite ra tu rze  re a liz 
m u socjalistycznego.

Książka Borowskiego o „sza leń
stw ie  św iata kap ita lis tycznego" sta
ła  się zarzew iem  tw órcze j dyskus ji 
w okó ł w ie lk ie j spraw y pu b licys tyk i. 
Je j znaczenie leży w łaśnie w  tym ,
że ukazała, nowe m ożliw ośc i“ l ite ra 
tu ry  po lsk ie j.

„O pow iadan ia  z książek i  gazet", 
pełne odrazy i  n ienaw iści do „n o c j

am e rykańsk ie j", zaw ie ra ją  zarazem  
gorący m an ifest m iłośc i do czło
w ieka  i  w ia ry  w  jego przyszłość. W 
szkicu „ E ppur si m uove!“  — prze
c iw ko  k le ry k a ln e j ciemnocie, im pe
ria lis tycznem u zezwierzęceniu  — 
pisarz w o la : „Ż eg lu j, Z iem io, po 
szlakach Wszpchśioiata, w ie lka , 
piękna, w spania ła Z iem io ! N igdy  
nie byłaś ojczyzną ty ranów  i in k w iz y 
torów . Byłaś .awsze Z iem ią  K o p e r
n ików , Galil.enszów i E inste inów .“  
Ten optym izm , p łynący ze zw yc ię 
sk ie j s iły  i  bohaterstw a p ro le ta r ia 
tu, s tan ow ił nieodłączną cechę p i
sarstwa Borowskiego. D ecydował on 
także o jego a k tyw n ym  i p łodnym  
udzia le w  wszechśw iatow ej walce o 
pokój. T e j walce pośw ięcił swe p ió 
ro B o row sk i bez zastrzeżeń. N ie by 
ło w  n im  an i grama fałszywego  
w stydu  estetów, bojących się skalać 
swę p isarstw o wśród nadto ju t  „p u 
b licystycznych tem atów ". Napisał 
św ietną broszurę skierowana do 
m łodych ag ita to rów  pokoju. Ze 
sw o je j try b u n y  w a lk i o po
kó j — „m a łe j k ro n ik i" ,  zamieszczo
ne j przez ro k  w  „N o w e j K u ltu rz e ",  
B orow sk i co tydzień konkre tn ie  i 
rzeczowo om aw ia ł poszczególne eta
py i  w ydarzen ia  tego na jszczy tn ie j
szego boju, ja k i p row adzi dz is ie j
sza ludzkość. O pokó j w a lczy ł je d 
nak nie ty lk o  bron ią pu b licys tyk i, 
także i  żyw ym  słowem  g łos ił n ieu 
błaganie zagładę ludobójcze j c y w i
liz a c ji podżegaczy wo jennych.

W ynotow anie k ilk u  ty lk o  w yże j 
wspom nianych fa k tó w  wskazuje, że 
B orow sk i nie b y ł n igdy „p isarzem  
zza b iu rka ". B y ł także mąd-ym. i 
p rz e n ik liw y m  działaczem społecz
nym , dokum entu jącym  w łasnym  ży
ciem  kom unistyczną jedność te o rii 
i  p ra k ty k i.  Na w szystk ich  zjazdach  
lite rack ich , w  w ie lu  redakcjach, na  
licznych zebraniach słyszano jego  
rady i  w skazów ki, jego bezkom pro
m isowe oceny. Jego entuzjazm  i za
pa ł w  walce o nową lite ra tu rę  
udz ie la ł się wszystkim. B y ł t ro s k li
w ym  opiekunem  i  c ie rp liw y m  w y 
chowawcą na jm łodsze j kad ry  li te 
rack ie j, czu jnym  doradcą swoich  
kolegów po piórze. Wśród, n a jp ię k 
n ie jszych cech jego cha rak te ru  do
minowała. życzliwość dla  ludzi, t ro 
ska o ich życie i  pracę.

B orow sk i oddał sw ó j w ie lk i ta 
len t i  p łom ienne serce bo jow n ika  
na usług i P o lsk i Ludow ej. Bezgra
niczne um iłow an ie  Narodu i  P a r t ii 
cechowało każde jego wystąpienie- 
Doniosły i  tw órczy: jest jego w k ła d  
w  rozw ó j l i te r a tu r y  rea lizm u so- 

' cja lis tnczneaor Wśtód:~~ pin-efa-óm i 
tw órców  te j lite ra tu ry  im ię  je 
go pozostanie na zawsze.

M a r i a  j a n i o n

Z adaniem  naczelnym  Podanych 
prac przedkongresow ych i  same
go Kongresu N a u k i P o lsk ie j by* 

ło  dokonanie prze łom u, k tó ry  by 
spraw ił, że nauka polska dorów na  
k ro k u  w ie lk im  społecznym  prze
m ianom  w  dzie jach na-szego narodu, 
że w yp e łn i nowe i  w ie lk ie  obow iązki, 
któ re  w  zakresie w ychow an ia  czło
w ieka  i  przekszta łcenia gospodarki 
na n ie j spoczywają.

Jednym  ze sk ła dn ików  tego prze
łom u by ło  pow ołan ie uczonych do 
służby dla  narodu. Samo hasło n ie  
jeś t nowe. Postępowa nauka polska  
fo rm u ło w a ła  je  ju ż  dawno. Już St. 
Staszic, prezes T ow arzystw a W ar
szawskiego P rzy ja c ió ł Nauk, w ska
zyw a ł, ,iż „um ie ję tnośc i dopotąd są 
jeszcze próżnym  w yna lazkiem , może 
czczym ty lk o  rozum u wyw odem  a l
bo p różn iactw a zabawą, dopokąd ■ 
nie są zastopowane do uży tku  na ro 
dów “ . Słowa Staszica umieszczono 
na zaproszeniach kongresowych, w i
dn ia ły  one rów n ież na sa li obrad, 
b y ły  obecne w  um ysłach w ie lu  
uczestników.

A le  hasło Staszica, sform ułowane  
w  samych początkach kszta łtow an ia  
się uk ład u  kap ita lis tycznego w  P o l
sce, w  okresie, w  k tó rym  m ia ł on — 
prowadząc w a lkę  z us tro jem  feuda l
nym  — dość liczne elem enty postę
powe ,nie mogło być rea lizowane w  
w arunkach  kap ita lizm u , z w ła 
szcza w  okresie jego pełnego rozw o
ju . S tało się w łaśnie jednym  z osiąg
nięć prac przedkongresowych w y 
kazanie, ja k  w  poszczególnych dzie
dzinach naszego życia  — szczególnie 
w  okresie im p e ria lizm u  —■ kap ita 
lizm  wyniszczał narodową gospo
darkę, ja k  eksploatował człowieka, 
i  ja k  v) w y n ik u  te j drapieżnej eks
p lo a ta c ji z iem i i  ludz i n iw eczy ł w y 
s iłk i na jlepszych uczonych, pragną
cych służyć narodow i, wprzęgał in 
nych w  ja rzm o służby klasie panu
jące j.

W referacie  S ekc ji Nauk o Z iem i 
czytam y: „W  k ra jach  kap ita lis tycz
nych poszczególne dz ia ły  nauk o zie
m i rozw B ają się n ie rów nom iern ie  i  
bezplanowo. K ie ru n k i badań nau
kow ych i p rob lem atyka  nauk i zależą 
od k o n iu n k tu ry  i sprzecznych n ie 
raz in teresów  kapita łu... p rzy tym  
postawa ideologiczna poszczególnych 
uczonych byw a często aspołeczna. 
W  w y n ik u  tego często nie in teresu je  
ich  ani cel, jani k ie runek, w  ja k im  
w y n ik i badań ich zostaną zużytko
wane... W  k ra jach  kap ita lis tycznych  
praca naukowa, zm ierzająca do pe ł
nego opanowania, a nawet przeo
brażenia środow iska geograficznego 
jest n iem ożliu ja z powodu p rzec i
w ieńs tw  in teresów indyw idua lnych ,

BOGDAN SUCHODOLSKI

NARESZCIE W SŁUŻBIE NARODU
stosunków w łasnościowych i  gospo
da rk i, prowadzonej d la  osiągnięcia  
m aksym alnych zysków, choćby ko
sztem naruszenia i  zaburzenia p raw  
przyrody  oraz rabunkowego w yn isz
czenia je j zasobów."

Sekcja b io lo g ii i  nauk ro ln iczych  
stw ierdza: „K ry z y s  ro ln iczy  (w  P o l- 
sed m iędzyw ojenne j) pogłęb ia ł jesz
cze nędzę mas chłopskich, natom iast 
obszarnikom  kazał m ów ić o „klęsce  
urodza ju “ , co pociągało za sobą 
zmniejszenie nakładów  i  b rak za in
teresowania d la  postępu p ro du kc ji, 
a w ięc i  d la  w yn ikó w  nauk i. Na tle  
ówczesnej rzeczyw istości ekonom icz
ne j i  po lityczne j staje się zrozum ia
łe malejące znaczenie nauk  ro ln i
czych.. nie zna lazły w a run ków  roz
w o ju  an i nauka o up raw ie  ro l i ani 
badania nad bilansem  wodnym , an i 
m ikro b io lo g ia  gleby, an i badania 
nad płodozm ianem , an i fiz jo lo g ia  
roś lin  upraw nych... wszechstronny  
rozw ój nauk ro ln iczych , leśnych, 
ogrodniczych, w e te ryna ry jnych  nie  
b y ł ówczesnemu rządow i potrzebny, 
co w ięce j nie, b y ł w  ówczesnym u -  
s tro ju  ekonom icznym  m oż liw y .“

Referat S ekc ji chem ii i  technolo
g ii chem icznej w y licza długą listę  
obcych koncernów kap ita lis tycznych, 
gospodarujących w  m iędzyw ojenne j 
Polsce i  stw ierdza: „po lskiego in ży 
n ie ra  i  naukowca w  zupełności 
lub  p raw ie  w  zupełności wyłączono  
z udzia łu  w  pracach badawczych i  
kon s tru kcy jn ych  w  w iększości■ du 
żych zakładów przem ysłow ych na
szego k ra ju .“

R e fe rat S ekc ji energetyk i i  e lek
tro te c h n ik i stw ierdza, iż „ fa k t  po
w strzym yw an ia  u nas przez kap ita ł 
samodzielnego postępu nauki' i  tech
n ik i n ie  ulega w ątp liw ości. Dewizą 
stosowaną w  Polsce przez ka p ita ł 
by ło  osiągnięcie ja k  najw iększego  
i  ja k  najprędszego zysku przez in 
westowanie m ożliw ie  m ałych  środ
ków... jakaś n iew idz ia lna  ręka po
w strzym yw a ła  skutecznie rozw ój 
całości przem ysłu, ja k  rów nież b iu r 
kons trukcy jnych , urządzeń technicz
nych, in s ty tu tó w  badawczych.“

Sekcja budowy maszyn i  techno
lo g ii m echanicznej re je s tru je  liczne  
przyk ład y  badawczych i  kon s tru k 
cy jnych  w ys iłkó w  po lsk ich  uczo
nych, zm arnowane przez ówczesne 
w a ru n k i. „ B iu ro  stud iów  i  k o n s tru k 
c ji Państw ow ych Z ak ła jló w  In ż y 

n ie r ii ma w  dorobku w ykonanych  
k ilk a  typów  samochodów ciężaro
w ych  i  pojazdów specja lnych oraz 
jeden typ  samochodu osobowego 
i  trzy  typy  m otocyk li. K iedy  p ro 
dukc ja  tych pojazdów m ogła być 
w ykonyw ana  ju ż  w  dużych seriach, 
rząd sanacyjny zaw ie ra ł w  ty m  cza
sie um owę równocześnie z trzema  
koncernam i zagran icznym i na m on
taż samochodów obcej k o n s tru kc ji 
w  Polsce."

W podobny sposób charakteryzo
wano sytuację w  obradach i  s tu 
diach innych  Sekcji. Staszicowska 
zasada, by „um ie ję tnośc i s łużyły  
narodow i“  może być urzeczyw ist
n iana ty lk o  w  w a runkach  socja liz
m u, w  w arunkach, w  k tó rych  naród  
jest rzeczyw istym  gospodarzem na 
swej ziem i. Zniweczenie panowania

obcego i  rodzim ego kap ita łu , l ik w i
dacja w ie lk ie j w łasności ro lne j, 
przejęcie przez Państo Ludowe k ie 
ro w n ic tw a  całego życia gospodarcze
go i  p o lity k a  planowego rozbudo
w yw an ia  naroćtowej gospodarki — 
wszystko to stanow i zespół w a ru n 
ków, s taw ia jących przed nauką p o l
ską nowe, w ie lk ie , odpowiedzialne  
zadania. G łów ny w ys iłe k  w  obraź 
dach specja listów  zm ierza ł w łaśnie  
do zare jestrow an ia  na jp iln ie jszych  
potrzeb badawczych w  różnych za
kresach i  usta lan ia  h ie ra rch ii ich  
ważności. „Obecnie g łów nym  zada
n iem  nauk o Z iem i —  czytam y w  
sprawozdaniu — jest świadome w łą 
czenie się w  prace zm ierzające do 
budowy socja lizm u w  Polsce, umoż
liw ie n ie  i  przyśpieszenie tego p ro 
cesu.“ . B io logow ie  s tw ie rdza ją :

JAN KO PRO W SKI

P E J Z A Ż
Obraz odciska się w  pamięci: 
słońce zachodząc płoszy chmury 
znad wzgórz i lasów. Jakże mi żal, 
że krok za krokiem noc się zbliża, 
do zagród śpieszą senne gęsi 
i  ziarna porzucają kury.

Człowiek zszedł z pola i w  gromadzie 
krocząc prostuje swoje kości.
Drogą ich własny cień prowadzi 
jakgdy im zalecał pościg.
Ścieżkami, póki jeszcze widno, 
topole pędzą z pastwisk bydło.

Stoisz na wzgórzu, gdzie po szynaci. 
przemknął z łoskotem czarny pociąg. 
M atka wygląda swego syna, 
czy wróci z miasta dziś przed nocą. 
Pojechał tam w gromadzkiej sprawie —  
niezaiatwionej nie zostawi.

Patrzysz wokoło, myślisz: Polska 
zbiera się do snu. Noc się łasi.
Błyszczą żarówki — do nich dojść tam, 
światło toruje drogi na wsi.
Ktoś wodzi palcem po gazecie, 
którą w południe przyniósł listonosz.

„Dwadzieścia nowych gromad w  powiecie
ma „światło“ — czyta. Oczy mu płoną. 
Cieszy się pamięć, gdy wspominam 
ten pejzaż. I  powtarzam drżący: 
za wcześnie wieczór się zaczyna 
i dzień za wcześnie nam się kończy.

„P rzebudow a zacofanego, drobnoto- 
warowego ro ln ic tw a  w  ro ln ic tw o  
współczesne, wysoko produkcyjne , 
uspołecznione, o tw ie ra  nauce tak  
duże m ożliwości p racy dośw iad
czalnej, ja k  i sprawdzania osiąga
nych w yn ikó w  w  praktyce, ja k ie  n i
gdy d la  naszej na u k i nie is tn ia ły ."  
Podobnie re fe ra t S ekc ji budowy  
maszyn i  techno log ii m echanicznej 
głosi: „P o  w yzw o len iu  w y tw o rzy ły  
się u nas w a ru n k i szczególnie sprzy
ja jące rozw o jo w i nauk zw iązanych  
z budową maszyn i  technologią me
chaniczną" i  w y licza  na jp iln ie jsze  
zadania badawcze. „N o w y  ustró j 
P olsk i — piszą medycy  —  staw ia za
gadnienie m edycyny na zupełnie in 
ne j p la tfo rm ie ... p rob lem atyka  p la 
nu na obecne 6-lecie stanęła już, 
względnie stanie przed naszymi 
naukow cam i, tak  bardzo bogata, 
ja k  rozległe są potrzeby naszego ży
cia, naszej służby zdrow ia .“

Procesow i uśw iadom ienia, iż przed 
naukam i p rzyrodn iczym i i  technicz
n y m i stanęły w  Polsce Ludow e j no
we i  w ie lk ie  zadania, towarzyszyła  
świadomość, iż zadania te m ają cha
ra k te r głęboko hum an ita rny . Osią
gnięcia naukowe w  społeczeństwie 
socja lis tycznym  nie s ta ją  się an i 
narzędziam i w yzysku an i narzędzia
m i w o jn y  i  zniszczenia. Służą one 
ja ko  oręż w  walce z p rzyrodą o pod
niesienie poziom u życia, o wzrost 
dobrobytu, o lepsze zdrow ie , o po
stęp wszelkiego rodzaju. W w ie lu  
sekcjach wskazywano, ja k  kap ita 
lizm , zwłaszcza w  fazie im p e ria liz 
mu, wprzęga uczonych w  służbę po
l i t y k i  w o jn y  i  eksp loa tac ji — i  t y l 
ko lik w id a c ja  kap ita lizm u  może za
pew nić uczonym  pełne zuży tkow a
nie społeczne ich pracy.

Hasło na uk i w  służbie całego na
rodu m a sens — oczywiście  — nie  
ty lk o  w  zakresie nauk p rzy ro d n i
czych i  technicznych. Ma ono sens 
rów nież i  w  zakresie nauk społecz
nych, hum anistycznych, ekonom icz
nych. W  tych  zakresach sens ten 
jest szczególnie rew o lucy jny. N auk i 
te bowiem  należą do nadbudowy  
w  znacznie w iększym  stopniu, n iż  
na uk i przyrodn icze i  techniczne, 
wobec czego zm iana bazy stanow i 
dla n ich  p u n k t w y jśc ia  procesu 
bardzie j zasadniczej przem iany. „To, 
co nazywam y ogólnie hum an istyką  
— stw ierdza re fe ra t te j sekcji — 
zaw iera w  sobie ja ko  na jważnie jszą

część składową ideologię: poglądy  
filozoficzne, prawne, estetyczne, m o
ralne. H um an is tyka  staje w ięc w y 
raźnie  —  w brew  pozorom swego 
oderw ania  — w  ogniu w a lk i k laso
w e j." Tworzenie now e j bazy, bazy 
socja listycznej, wym aga rad yka lne 
go zrew idow an ia  nauk  hu m an i
stycznych, budowanych w  dobie 
kap ita lizm u, w ym aga głębokiego 
przekształcenia postawy uczonego, 
k tó ry  ma odtąd służyć swą pracą  
socjalistycznem u narodow i. „ Teza o 
przynależności hu m an is tyk i, w  je j 
części na jw ażnie jsze j, do nadbudo
w y społeczeństwa, a w ięc teza o je j 
klasow ym  charakterze, n iezw ykle  
ostro s taw ia prob lem  stosunku do 
tra d ycy jn e j hum an is tyk i, a tym  sa
m ym  i  prob lem  je j ra d yka ln e j prze
budowy w  duchu potrzeb nowego 
społeczeństwa."

B o jow y a k tyw  uczonych  — m arks i
stów w yka zyw a ł fałszywość tra d y 
cy jn e j koncepcji nauk i, ja ko  dzią- 
ła lności apo lityczne j i  au tonom icz
nej, w skazyw ał społeczno - p o litycz 
ną treść d o k try n  pozornie zupełnie  
oderw anych od życia, dem askował 
złudne p rzekonan ia  bu rżuazy jnych  
uczonych, iż mogą on i stać ponad 
toczącą się w a lką  klasową. I  ró w 
nocześnie a k tyw  ten fo rm u ło w a ł 
postu la ty  naukowe, k tó re  muszą być 
spełnione, je ś li hum an is tyka  ma w y 
zw olić się z tych zależności i  uw ią -  
zań.

W  różnych dziedzinach hu m an i
s ty k i w a lka  ta jest w  różnym  stop
n iu  zaawansowana. A le  nie było  
dziedziny, w  k tó re j nie by łaby ona 
wydana, dziedziny, w  k tó re j nie 
przynosiłaby pierwszych zwycięstw . 
Kongres podsum ował wszystkie  
osiągnięte zwycięstwa, wskazał d ro 
gę dalszej system atycznej pracy. 
Przed p racow n ikam i na u l:o w ym i w  
dziedzinie po lo n is tyk i, sztuki, h is to 
r i i ,  pedagogiki i psychologii, ekonom 
m ii i  p ray ia  stanęło w yra źn ie j n iż  
k ie dyko lw ie k  dotychczas zadanie 
w n ik liw e g o  . i  czujnego z rew idow a
nia  tradycy jnych , odziedziczonych w  
spadku po okresie kap ita lizm u, teo
r ii,  pojęć, mętod bątlawczych, a na 
wet zgrom adzonych m ateria łów  fa k 
tycznych. I  w y ra źn ie j n iż k ie d y k o l
w iek  dotychczas stanął obowiązek 
zrew idow ania  w łasne j postdwy w o
bec życia i  zadań społecznych, k tó re  
uczeni m ają  do w ype łn ien ia .

Prace przedkongresowe i  sam 
Kongres sta ły  się w ie lką  szkołą no
wego typu  m yślenia o hum anistyce, 
o je j przeszłości i  je j zadaniach, w  
dobie tw orzen ia  się ndrodu socja
listycznego.

BO G D AN  SU C H O D O LS K I
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TADEUSZ SZEWERA

Tarnobrzeg pisze nową historię

TEOFIL KOWALCZYK

Z MOJEGO DZIECIŃSTWA
W  Miechowskiem była taka wieś. 
Krępa —  deskami zabita.
Zwano sołtysa zwyczajnie —  Grześ, 
Co w święcie, Grzesiu, nie świta'/ 
Przypiera do niej jaksicki las, 
a obok czapelska dąbrowa, 
chłopi w  spóźniony stawali tu czas 
na polach przy orce, przy krowach. 
Tam  świat ujrzałem, najstarszy syn 
w  rodzinie biednego chłopa.
Godnie święcono ten dumny dzień 
w  życiu idącym zazwyczaj na opak.

Ojciec do szkoły chodził. W  Gołczy. Zim y trzy.
Nie na marne paszta nauka:
belfrowi sieczlkę rznął, uczniem nie był złym,
choć alfabet ledwie dukał.
M atka? — Cóż, matka! Zwyczajny babski los!
Byle długiego nie m iała panieństwa!
Edukowano ją, aż dziadkom pękał trzos, 
na, książce do nabożeństwa.
To były czasy! 1 mnie też 
horoskop stawiano świetny: 
gęsi miałem pasać za lat pięć. I  w ierz  
nie wierz —  horoskop był mętny.
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O, bracie! W tedy panował ęar 
M iko ła j I I ,  zuch nad zuchy!
Z  Leninem już Stołypin się darł 
po co chłopom wolności okruchy.
M ój ojciec śpiewał w lesie na glos, 
z innymi, że chłopski los garbaty.
Usłyszeli kozacy z dwudziestu wiorst 
i  na skórze mu śpiew w ytłuk li batem.
Herojem nie był ojciec, więc dudy w miech!
Przy spowiedzi potępił go ksiądz dobrodziej.
To były czasy, bracie! Eech!
Po co chłopu do lasu chodzić?
Próżno tłumaczył ojciec, że
ten śpiew mu życie w lesie słodził.
Nie było rady. Grzech! Więc: —  Łżesz,
alboś kradł! —  w kruohcie rozgrzeszał dobrodziej.
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M nie pozostały gęsi. Gęś —  piękny ptak.
N a fujairce z wierzbiny wiosna m i grałą. J
Lubiłem  zjadać w ogrodzie zielony mak.
H ej, kw itła  m akami Krępa cała!
Hej, poroięta miałem! Uszyła matka jak  mogła.
W ia tr je w ydym ał w polu i brał mnie w  pół.
Patrzyłem  zaczajony nieraz zza węgła
Jak hrabicz z Czapel powozem jeździł do szkól.
Lecz nie do gęsi mi było. Horoskop? —  Śmiech!
W ojna stronami już szła. M nie hrabicz w głowie siedział. 
Kapała szaruga z brodatych chłopskich strzech 
i  urągała kwaśnej jak  żur jałowy biedzie. i
M nie się marzyło nie wiadomo co.
Jak sny dziecięce w  ciasnej chałupie spamiętasz? 
W idziałem szkoły, złote pałace za mgłą 
i powiedziałem ojcu: —  kup mi elementarz.
Sąsiedzi pokiwali głowami. —  Zgłupiał brzdąc!
Jakże się chłopu mierzyć z hrabią?
Za brzuch się trzym ał krzesny, śmiał się ksiądz.
Kto  we żniwa ojcu pole zagrabi?
Hej, gęsi białopióre, siodłate gąski!
N a murawie widzę wasz niezgrabny pląs.
Zegnajcie! Ja wolę książki.
Ojcu ze szczęścia drgał bujny wąs.

Elementarz? - —  Marzenie. Dziś codzienny cbieb.
M ów i się o nim tyle, ile o wodzie do picia.
Lecz wtedy? —  Płacono drogo jak  za pieprz 
za jaśniejszą drogę w  tym życiu.
Los chłopskiego dziecka znany był od lat, 
formowały go praw a niezmienne i  ślepe: 
zamiast książki i  pióra —  fornalski miało bat,- 
w id ły do gnoju i  w  stodole —  cepy.

Elementarz był szary. Mnóstwo znaków, liter.
Jakieś dziwaczne zwierzę —  niewiadomo skąd?
—  Chciałeś, ucz się! —  rzekł ojciec. A tu ani w ząb!
Nie połapiesz się w gąszczu lite r czarno bitych.
Ojciec dukał z mozołem godzinę czy dwie:
—  w ykuj, dziecko na pamięć z tej pierwszej stronnicy. 
Tu masz literę A, tu literę Z
i  „skazówkę“ ze słomy dal m i do prawicy.
Wyszedł drwa łupać. Zostałem z tym zwierzem  
jak  w  gęstym lesie nocą, sam na sam.
W irow ały i  w yły na białym papierze 
rozjuszone mą trwogą widma czarnych plam.
Taniec potworków. Z  książki wiało czarnym szumem. 
Runął na moją głowę zwierząt głuchy ryk.
Nie umiałem rozpoznać lite r czarnych tłdmu...
...W potoku łez gorących elementarz znikł.

Hrabicz powozem —  do szkół... M nie  dławiło łkanie.
Tak odbyło się z książką me pierwsze spotkanie.

Teraz ma jasną szkołę każdy chłopski syn.
N ie straszy go alfabet. Z kolorowej książki 
Śmieją się znaki liter. Nie huczy w głowie młyn. 
Dziewczynki idą rano ubrane we wstążki.
Nie bat fornalski chłopiec ma. A los 
jego już innym dziś toczy się torem.
Rośnie w wiedizę jak w ziarno w ybujały kłos, 
drze ugory żelaznym traktorem.

Traktor moją opowieść odsunął już w  baśń
jak  o wiedźmie, co dzieci rzuca w piec chlebowy.
A  to prawda była. Dziś inna już prawda. Więc dość
0 dzieciństwie przebrzmiałym rozmowy!
N ie puszczaj, przyjacielu, traktora ze swych rąk.
Niech grzmi na wspólnym polu wraz ze śpiewem ptaka, 
by syn tw ój ojczystych już lite r się nie zląkł
1 nad książką w  dzieciństwie tak jak  ja  nie płakał.

T arnobrzeg — m ałe m iasteczko, 
m alowniczo położone nad brze
giem W isły... K ie d y  się tu  p rz y 

jeżdża po la tach nieobecności, za
gląda w  znajom e ką ty , b łądzi w ąsk i
m i u liczka m i Dzikowa, m in ione 
dzie je tego m iasteczka i  jego h isto
r ia  s ta je  przed oczyma ja k  żywa. 
Lecz n ie  ty lk o  ten, k to  spędził tu  
dzieciństw o — każdy przybysz po
w in ie n  poznać h is to rię  m iasta. M ie 
ści s ię ' w  n ie j, ja k  w  m in ia tu rze , 
n iem a ły  szm at dz ie jów  P olski. I  je 
ś li by je  k to  odczyta ł — s tw ie rdz i, 
iż n ie  Tarnobrzeg m ia ł kiedyś swą 
h is to rię , lecz h rab ia  T a rnow sk i, pan 
na Tarnobrzegu i  D zikow ie . ,

Jak  da leko sięgnąć pam ięcią w  
dzie je  Tarnobrzega, to Tarnowscy 
b y li tu  przys łow iow ą „a lfą  i  ome
gą“ . O n ich  g łów n ie  m ó w ili ludzie  
w  m iasteczku, a i  dziś n iek tó rzy  
często w spom inają „starszego h ra 
biego“ . H rab ia  da ł początek ośw ia
cie w  osta tn ich la tach X IX  w ieku , 
k ie d y  to ty lk o  jeden ch łop z całe
go D zikowa, m ieszkający na p rzy 
s ió łku  Podięże — Franciszek S łom 
ka — um ia ł czytać i pisać... H ra b i
na u fundow a ła  szpita l, w  kościele 
O.O. D om in ikanów  z tego ty tu łu  
zna jdow a ło się tam  w ie le  tab lic  pa
m ią tkow ych... M ie li tu  rów nież T a r
nowscy . swe grobowce, przed k tó ry 
m i raz w  ro ku  w  Zaduszki m og li się 
pom odlić  „w dz ięczn i“  i „w ie rn i“  ta r -  
nobrzeżanie... N aw et szkoła i  g im 
naz jum  nos iły  im ię  hetmana T a r
nowskiego.

Nas najm łodszych także in tereso
w a li Tarnowscy. S łucha liśm y przeto 
z ciekawością opow iadań koleg i 
Jaśka, którego o jciec b y ł lo ka jem  
w  „Z a m k u “ . B y ły  to opow iadania o 
s ta rym  T arnow sk im  — zdziwacza
ły m  astm atyku . O to ste trycza ły  h ra 
bia przypom ina sobie po low ania w  
Z w ie rzyńcu. Rozkazywał ub ierać się 
w  n iedźw iedzią skórę swemu loka 
jo w i i  do skaczącego po pałacowych 
pokojach n iby  m ałpa na rączkach 
de likw en ta , strze la ł z la sk i — cza
sem i  z du be ltów k i. A lb o  znów w  
napadzie astm y i  złości, kazał p rzy 
prowadzać o pó łnocy najlepszego, 
cugowego araba do syp ia ln i. K on ie  
m ia ły  przygotow ane specja lne to 
rebk i, by n ie  b rudz ić  dyw anów .

T ak ie  i  podobne c iekaw ostk i 
przesączały się przez m u ry  pałaco
we na m iasto, b u d z iły  sensację i  
ześrodkow yw a ły  rozm ow y w o kó ł 
oób h r. T arnow skich .
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w ał m łodzieży rękopis. N ik t  n ie  
m ia ł prawa się . zbliżyć.

W  pa rku  pa łacow ym  owszem od
byw a ły  się festyny, ogniska h a r
cerskie. Lecz naw e t na jbardz ie j po
bożne m ieszkanki m iasteczka nie 
w iedzia ły , na k tó ry m . to drzew ie 
ob ja w iła  się M a tka  Boska D z ikow 
ska „s ta rem u“  Tarnow skiem u, choć 
głosiły, że rośnie tam  po łudniow e 
drzewo, z którego spleciono C h ry 
stusową koronę. Dziś „d rzew o c ie r
n iow e“  oznaczone jest tab liczką, 
określa jącą jego pochodzenie ga tun 
kow e i  nazwę.

Tarnow ski... W  jego „Z a m ku ", z 
jego n ie jako  po ręk i nadaw ał w  ro 
k u  19Ź9 prezydent M ościck i Ja
no w i Słomce odznaczenie za to, 
że uczył chłopców D zikow a k a p ita 
lizm u... „P rzez 30 la t  cegie ln ia by ła  
ciągle w  ruchu... razem w y p a liło  
się, p rzyn a jm n ie j 5 m ilio n ó w  cegły. 
Na tysiącu cegły m ia łem  zarobek 
5 z łr, w  czym m ieściło się już  w y 
nagrodzenie za glinę. Rocznie w ięc 
m ia łem  dochodu przecię tn ie 750 z łr, 
a w  ciągu .30 la t cegie lnia p rzyn io 
sła m i przeszło 20.000 z łr  dochodu. 
Jednak n ie  ty lk o  ja  zyskałem, ale 
także dałem  ludziom  zarobek... W  
ceg ie ln i pracow ało stale 8 ro b o tn i-  
ków ...“  —  p isa ł w  sw ych p a m ię tn i
kach Jan Słom ka, w ó jt  Dzikowa. 
S ta ry  S łom ka zaawansował na są
siada pana hrabiego, bo b y ł „p ra 
c o w ity “  a bogaty, a le  czas przesu
w a ł okopy, w ie js k ie j re a k c ji, sy
nów  jego trzym a ł do chrz tu  ju ż  sam 
D m ow ski. T y lko , że takich ,, P iasto
w ych “  a bogatych, by ło  n iew ie lu  w  
D zikow ie . Większość to w łaśn ie  c i 
w yro bn icy , U S łom ków  i  rob o tn icy  
fo lw a rczn i za 90, a naw e t i  60 gro
szy dziennie, rob o tn icy  ta rnobrze
skiego przem ysłu —  b row aru , go
rze ln i i  w y tw ó rn i wódek.

M ło dy  T a rno w sk i reprezentow a ł 
także po w ia t na sejm ie. Bóg raczy 
wiedzieć, k to  go w y b ra ł na posła 
broniącego nie  m iasteczkowych i  n ie  
chłopskich, a w łasnych, in teresów. 
Do dziś n iek tó rzy  pam ię ta ją  i  mó
w ią  o um orzen iu  h rab iem u . przed 
w o jną  podaku, k tó ry  sięgał astro
nom icznej c y fry , oczywiście, przez 
tych, z k tó ry m i zasiadał w  sejm ie. 
Lecz to n ie  przeszkadzało, iż  ten 
sam T a rno w sk i w  przeddzień I i - e j

Pomnik Bartosza Głowackiego w Tarnobrzegu.

Ze szczególną chłonnością w łaśc i
w ą dzieciom, s łucha liśm y tych h i
s to ry jek . W iedzie liśm y, że któregoś 
dn ia — ja k  dorośniem y — i  będzie
m y uczn iam i czw arte j k lasy  g im na
z ja lne j, pó jdz iem y z wycieczką do 
„Z a m k u “  i  zobaczymy to wszystko, 
co by ło  otoczone legendą dziwnoś
ci. O be jrzym y z b liska  salę ryce r
ską, siodło ks. Józefa P on ia tow sk ie 
go, m uzeualne j w a rtośc i obrazy i  
rękopis „Pana Tadeusza“ . „U p o 
w szechnia ł“  T a rno w sk i w  ten spo
sób k u ltu rę  narodową, kon ku ru jąc  
jednocześnie pod tym  względem  z 
pob lisk im  Sandomierzem. T y lko , że 
w  Sandom ierzu m og li wszyscy zw ie
dzać zab y tk i i  muzea; do „Z a m k u “  
zaś m ie li wstęp ty lk o  u p rz y w ile jo 
w ani. Do tych  należała starsza m ło 
dzież g im nazja lna. Raz w  roku, 
zwiedzając n iek tó re  kom naty  „Z a m 
kow e“  dostępowała zaszczytu oglą
dania rękopisu M ick iew icza.

O dbyw ało się to ze szczególnymi 
cerem oniam i. A r tu r  T a rno w sk i — 
syn — przyszły  spadkobierca dóbr, 
o tw ie ra ł ogn io trw a łą  kasę, w y jm o 
w a ł klucze, potem  o tw ie ra ł sk ry tkę , 
w ydobyw a jąc z n ie j szkatułę. Tę, 
z ko le i, odm yka ł s ta ry  T a rno w sk i i 
z odległości pa ru  m e trów  pokazy

sandom ierskie j. Pozostały- na razie, 
ale n ie  na zawsze.

Już bow iem  w  latach, k ie dy  T a r
nowscy d y k to w a li m iastu w a ru n k i 
życia, w y ry w a li się dudzie do fa 
b ry k  S ta low ej W o li i  Dęby. W 
Okrzyczanej — kom unistyczną — 
w si S kow ie rzyn ie  m ieszkał w ó w 
czas nie  ty lk o  Gębala, ch łopski p i
sarz rad yka lny . Z te j now ej grom a
dy w ysz li do now ej P o lsk i ch łop i — 
m urarze, —  rekordziśc i i przodow 
nicy, K ra je w sk i, M adej, Siembida. 
B udu ją  Warszawę, Nową Hutę, bu 
du ją  nowe socjalistyczne m iasto w  
S ta low e j W oli.

S łaby b y ł p ro le ta r ia t fab ryczny  w  
la tach, k ię dy  h is to rię  Tarnobrzega 
w yznacza li Tarnow scy z Dzikowa. 
A le  rós ł w  oko licy , ra d yka ln y  ruch 
ludow y, głośnym  echem o d b ija ły  się

n.a Gębali, w  gromadzie, skąd w y 
szli chłop i m urarze, „w yśc igow cy“  
i „ ty g ry s y “ , budu jący M uranów  w  
W arszaw ie i Dom PZPR w  L u b lin ić . 
Spółdzie ln ia  boryka się z trudnoś
ciam i, czasem i gospodarka nie idzie  
należycie, oglądają się spółdzie lcy 
na pomoc „S P “  lu b  u rzędn ików  z 
miasta. W ie lu  cz łonków  ko le k ty w u  
pozostaw iło ziem ię i urzęduje w  
m iasteczkach okolicznych. A  ku łacy  
tymczasem ją  a taku ją , odciągają od 
spółdzielczości zdezorientow anych 
b iedn iaków  ze w s i sąsiednich, że ci 
wolą p ó jść 'd o  m iasta za pracą, niż 
m yśleć o gospodarce; „ ja k  powsta
nie  spółdzie ln ia , ziem ia w tedy też 
ich  nie będzie.“

W  mieście jeszcze k w itn ie  d ro b - 
nom ieszczański handelek, doc ie ra ją  
na rynek  tow a ry  w raz z hand la rza
m i ob juczonym i tow a ram i z łódz
k ich  P D T-ów , czasem n ieste ty 1 
spółdzielca „zaplącze się“  na ja r 

w o jn y  św ia tow e j m ógł i  p o tra f i ł 
odm ów ić oddania pastw isk i  łą k  
pod w o jskow e lo tn isko .

Już wówczas obnażało się oblicze 
m iędzynarodow ych zdra jców , k tó 
rych  „Z am ek“  m ia ł szeroko o tw o
rzyć podw oje d la  generałów  h it le 
row skich , m aszerujących na wschód, 
by zniszczyć kom unizm . N ie zabra- 
n iono an i pani h rab in ie , an i h ra 
biance S iem ińskie j grać z Reiche- 
nauem, faszystow skim  żołdakiem , w  
tennis lu b  jeździć konno. Oto c i sa
m i Tarnowscy, k tó rzy  ucieka jąc 
przed rew o luc ją  ludową, przed No
wą Polską, zab ra li ze sobą wszelkie 
przepisy na p rodukc ję  wódek dz i* 
kow sk ich  i, ja k  fam a głosi, sprze
d a li je  obcemu, am erykańskiem u 
k a p ita lizm o w i naw e t w raz  z budyn 
ka m i p rze tw órn i, k tó re  zostały tu  — 
u nas — w  Polsce Lu do w e j!

Zam knęła się za T a rno w sk im i 
osta tn ia k a rta  ich h is to rii. A le  po
zostało jeszcze po n ich  zdezorgani- 
wane życie, zdezorientow ani p o li
tycznie chłopi, pozostały spotęgowa
ne przez T a rnow sk ich  tra d yc je  k u 
ła ck ie  z taką p ieczołow itością k u l
tyw ow ane w  pam ię tn ikach S łom ki i 
Kurasia , konku ru jących  o w iś laną 
miedzę z boga tym i chłopam i z iem i

na po w ia t chłopskie bu n ty  i  s tra jk i.  
Szły one w łaśnie ze Skow ierzyna, 
Stalów , M okrzyszowa, Jeziorka, Z u - 
pawy, w s i b iedn iackich , piaszczy
stych, w yrobn iczych. Jakże często W 
la tach mego d z iec iń s tw a , ro i ły  się 
u lic z k i nadw iślańskiego m iasteczka, 
g rana tow ym i m undu ram i „m a low a 
nych chłopców“  z p o licy jn e j szkoły. 
M ó w iło  się wówczas, że ch łop i chcą 
iść na m iasto panów  rżnąć“ . A drża ł 
ty lko ... T arnow ski.

P rzychodziła  do nas często ze Sta*.
TlóW“ -Sfił8j>Ka" Baitic inaŻ  r O pow iadała
0 sw ej b ie d z ie ,to ‘parom orgow ćj go* 
spodarce na piachach. A le  od Z ie
lonych Ś w ią t up łynę ło  dw a m iesią
ce ja k  dopiero pokazała się znów 
zm izerowana Bałaćina, by z dum ą 
oświadczyć —  „com  dostała, com 
przesiedzia ła to im  zapamiętam. 
A leśm y naszych chłopów  nie po
z w o liły  zabrać do w ięz ien ia“ .’.. G łoś
ne by ło  to w ystąp ien ie  staloW skich 
kob ie t, b ron iących przed granatową 
po lic ją  swych mężów — chłopskich 
„bu n tow czyków .“

Dziś w  zapadłym  m iasteczku w y 
rasta  s topn iow o klasa robotnicza. 
N ie  można o n ie j jeszcze m ów ić i 
pisać tak, ja k  o boha te rsk im  p ro le 
ta r ia c ie  Łodzi, W arszawy, Now ej 
H u ty . Tu dopiero się ona fo r 
m uje, n ie je dn okro tn ie  z daw nych 
fo rn a li i  s łużby T a rnow sk ie 
go, p rzyzw ycza jone j do k radz ie 
ży „pańskiego“ , z D z ikow iaków , 
przyśp iew ujących w  m łodości na 
weselach zap itym  głosem: — „h e j 
d z ie ln i D zikow ian ie , hej w is i nóż 
na ścianie, hej niech się k to  po dw i
nie, h e j. zdrowo n im  dostanie“ ... 
F o rm u je  się z daw nych bezrobot
nych w ydrw ig roszów  ja rm arcznych , 
w yśp iew u jących  na całe gard io  za 
czasów Tarnow skiego; . — „H e j 
dz ie ln i D z ikow ian ie , he j pod górecz- 
ką b y li, a już  się M achow ian ie, hej 
p o  w ychodkach k r y l i “ ... F orm uje  
się ze s tra jku ją cych  i  w iecu jących 
przed w o jną  biednych chłopów.

M łoda jes t ta klasa, n iedośw iad
czona, a n ieraz i  m ało świadoma, 
lecz m im o to poryw a jąca w  swoich 
w ystąp ien iach. C i lud.zie przecież 
dźw ignę li ze zniszczeń w o jennych 
w łasnym i rękam i dw ie  fa b ry k i — 
w łókienn iczą, gdzie p ro du ku je  się 
p iękne tk a n in y  eksportowe i  zak ła
dy w yro bu  pasty do bu tów  oraz 
świec-. A  b y li też wśród tych no
w ych budowniczych stars i ro b o tn i
cy z okresu „państw ow o-tw órczego“  
COP-u...

Rośnie klasa robotn icza i  tu  w  
zapadłym  m iasteczku. Przyszła ona 
w  samą parę, bo na jb a rdz ie j ra d y 
ka lnem u ruch ow i ludow em u w  la 
tach sprzed d ru g ie j w o jny, zabra
k ło  zaraz po w yzw o len iu  szerszego 
oddechu. Z a łam a ł się nieco, gdy 
z n ik ł nagle z pow ie rzchn i i  z h is to
r i i  w róg — T arnow sk i. A le  w a lka  
klasowa nie  usta ła. I  oto ta młoda, 
krzepnąca klasa robotnicza T arno
brzega stanęła w. te j walce po s tro 
nie m ało i  średn io ro lnych  chłopów.
1 pomaga im  ja k  może. A  żadne 
s trony  tak  nie w o ła ją  o pomoc po
lityczną, ja k  w łaśnie te, „ lu do w co 
we“ , ale p rze ta rte  ag itac ją  „dz ia ta - 
czy-przedsięb iorców “ , ja k  S łom ka i 
Ma-gryś.

Powstała w  oko licach Tarnobrze
ga pierwsza spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y j
na. Pow sta ła w łaśnie we w si S tefa

m ark  z koszykiem  ja je k  i  masłem, 
a zapytany, odpowie rezo lu tn ie : 
,,o żn iw a nie  . ma zm artw ien ia . 
P rzy jadą  u rzę dn ik ! z Tarnobrzega, 
to i  zbiorą zboże“ ...

A le  p rzy  ty m  w szystk im  w idać 
n iesłychany w zrost s ił w ytw órczych. 
Są dw ie  fa b ry k i,  jest państw ow y 
b ro w a r i  państwowa gorzelnia. W  
pałacu uczy się m łodzież chłopska 
ro ln ic tw a . I  m łodzi chłopcy nie o 
•własnych m yślą bogatych gospodar
kach, lecz o przebudow ie rodz in 
nych wsi. O tym  w ła śn ie  rozp ra 
w ia li ^ p rzodow n icy i  uczn iow ie  l i 
ceum z goszczącym u n ich M in i
strem  R o ln ic tw a j Dąb-Kócio łem , 
Rośnie nowe pokolenie gospodarzy 
w s i tarnobrzeskie j... Uczy się m io - 
dzież. z m iasta i  w s i aż w  trzech 
gim nazjach —  ogólnokształcącym , 
k ra w ie c k im  i  ro ln iczym . Uczy się i  
na trzech kursach. Oto w  bazie re 
m ontu  ob rab ia rek szkolą się kad ry  
przyszłych m echaników . A m iasto 
tymczasem, choć w o lno, ale rośnie. 
O dbudowano gmach P ow ia tow e j 
Rady Narodowej (dawnego staro
stwa), w ybudow ano b iu ra  PZUW , 
sk lepy spółdzielcze rozbudow u je  się 
S zp ita l P ow ia tow y, jest przedszkole, 
ośrodek zdrow ia, rem ontu je  się d ro 
gi...

Pisze Tarnobrzeg nową h is to rię . 
Rękam i chłopów  przeprow adzają
cych m elio rac ję  150 hek ta rów  pó ł 
ornych, odnaw ia jących 10,540 m ro 
w ów  odw adnia jących łą k i. Pisze ją  
ręka m i k lasy robotn icze j z nowych 
fa b ry k  nad brzegiem  W is ły , ręka m i 
p rzodow n ików  ze S ta low e j W o li — 
Dąbka, Dula, Lacha.

To trzeba dostrzec W T arnobrze
gu. N ie b ra k i i nie słabość jeszcze 
n ieokrzep łe j k lasy  robotn icze j, ale 
to, że jednak pow o li zaczyna czuć 
się gospodarzem m iasta, zaczyna 
m ów ić z dumą o p ierw szych „n a 
szych“  fab rykach.

Po sześciu la tach m ieszkańcy T a r
nobrzega i przybysz —  spędzający 
dz iec iństw o w  m ałym , nadw iś lań 
sk im  m iasteczku, b ilansu ją  rozw ó j 
s ił w ytw órczych  i  rozw ó j k u ltu ra l
ny m iasta. — „Z n ik a ją  ślady w o 
jenne j oku pa c ji i zaciera się w  pa
m ięci, zwłaszcza m łodzieży, okres 
Polski k a p ita lis tyczn e j“  — p isa ł m i-  - 
n is te r Szyr. Skoro m ieszkańcy T a r
nobrzega dobrze rozum ie ją  ja k  w ie 
le  w ys iłku  kosztowała nas odbudo
wa k ra ju , trzeba aby jeszcze b a r
dzie j rozu m ie li tru d  i sens s o c ja li
stycznego budow nictw a.

D w ie  now e fa b ry k i w  Tarnobrze
gu, zbudowane rękam i daw nych 
fo rn a li Tarnowskiego, ręka m i oko
liczne j b iedoty ch łopskie j, oznaczają 
n ie w ą tp liw ie  n iespotykany dotąd 
W c ichym  m iasteczku w zrost bazy. 
Lecz bazę tę może chronić, należycie 
w yko rzys tyw ać i poszerzać św iado
m y  po lityczn ie  robo tn ik . F o rn a l z 
Dzikowa, chłop z p o b lisk ie j wsi, 
daw ny cha łupn ik  — cała ta nowa 
form ująca się klasa robotnicza, po
zbawiona częściowo tra d y c ji,  pow o li 
dorab ia się świadom ości p rzodow n i
ków  przebudow ie m iasteczka i  
oko licy. D latego szczególnie mocno 
sprawdza się w  Tarnobrzegu słusz
ność i  konieczność . rea liza c ji hasła 
V I P lenum  P a rt ii:  jeszcze u s iln ie j 
przekonywać, uczyć i  budzić św ia
domość po lityczną!

Tadeusz Szewera
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KAZIMIERZ DĘBNICKI

SPRAWA NAKWASKIEGO
„ Sprawa N akw askiego“  to opow iadan ie z fro n tu  czujności.
Najn iebezpiecznie jszy w róg, z k tó ry m  m am y od czyn ien ia  w  walce

0 P lan 6 - le tn i — to w róg  p rzycza jony w  aparacie a d m in is tra cy jn ym
1 gospodarczym — w róg  okopany na b iu ro k ra tyczn ych  pozycjach, m a
sku jący się p e rfid n ie  szyldem  w ładzy ludow e j. S tęp ia on oręż w a lk i k la 
sowej i  obraca nieraz p rzec iw  masom pracu jącym , wypacza celowo lin ię  
p a r t i i ,n iweczy tw órczą in ic ja ty w ę  mas, ham uje  m arsz do socja lizm u.

W  dem askow aniu i  zw a lczan iu  takiego w roga  nieocenioną pomoc 
oddaje nam  spojrzenie wstecz, analiza jego przeszłości, jego zachowania  
w czasie okupacji.

W h is to r ii Nakw askiego pokazane zosta ły dzie je b rudne j k a rie ry  za
czętej w  okresie w o jn y  przez ko laborac ję  z faszystam i, spekulację  
i  grabież.

Te brudne k a r ie ry  z czasów oku pa c ji u s iło w a li ludzie typu  N a kw a 
skiego kon tynuow ać w  Polsce L u do w e j, zm ien ia jąc oportun is tyczn ie  
p iórka . M asku jąc sztuczną gorliw ością , nadskak iw an iem  i  pod łym  liz u 
sostwem swe w rog ie  oblicze, n ie  szczędzili w y s iłk ó w  by wcisnąć się do 
apara tu państwowego, a naw et party jnego.

Tam, gdzie im  się to udało na skutek b raku  dostatecznej czujności, 
w yrzą dza li ogromne szkody.

Z  w ro ga m i ty m i obow iązuje nas tw a rd a  w a lka  na tru d n y m  w e
w n ę trzny  froncie .

S in ia ła  k ry ty k a  — to potężny oręż w  te j walce.
R E D A K C JA

N akw ask i p racow a ł w  L a n d 
w irts c h a ftlic h e  Z e n tra l
s te lle  sporego m iasta po
w iatow ego, k tó rem u  o k u 
pa n t w y rzą d z ił a fro n t ' od
b ie ra jąc  w o jew ódzk ie  ho

no ry  i  us tanaw ia jąc  siedzibę d y 
s try k tu  tam , gdzie gestapo i  in 
ne w ładze m ia ły  lepsze w a ru n 
k i loka low e. N akw ask iem u ta de
gradacja rodzinnego m iasta n ie  
przeszkadzała. Chociaż h itle ro w cy  
b y li zdem ora lizow an i ła pow n ic tw em  
i  ła tw y m i zarobkam i —  zawsze le 
p ie j m ieć zw ie rzchn ie  w ładze nie  
tuż  nad ka rk ie m , a nieco da le j. N ie 
d la  ich  surow e j uczciwości, a d la  
sp ra w y  sam ych zarobków . Im  w ię 
cej w sp ó ln ikó w  — ty m  za robk i 
mniejsze. Pod ty m  względem  N a - 
k w a sk i b y ł bezapelacyjnym  zwo
le n n ik ie m  k o n ce n tra c ji kap ita łu . 
Podobn ie  ja k  jego N iem iec. Jako-że 
m ia ł „sw o jego“  N iemca, grubego 
k ie ro w n ik a  L a n d w ir ts c h a ftlic h e  
Z en tra ls te lle , F ried richa  Schuppke.

Z Schuppke N akw ask i ży ł dobrze. 
To znaczy ro b ił k a n ty  na w łasną 
odpowiedzialność, a Schuppke b ra ł 
połowę dochodu. P łyn ę ły  w ięc be- 
zugscneiny na na ftę , sp iry tus, na
wozy, sacharynę, paszę, narzędzia i  
wszystko w  ogóle co zna jdow a ło  się 
w  zakresie w p ły w ó w  i  decyzji Na
kwaskiego. M a łych  in te resów  nie 
luD lł. D eta l — to zabawa dla  d ro
biazgowych urzędn ików . N akw ask i 
m ia ł gest. Toteż w  L a n d w irtsch a f t l i .  
che Z en tra ls te lle  panow ał w ieczny 
ruch. Pod s ta rym i arkadam i b isku 
piego pałacu, w  k tó ry m  um ieścił 
Schuppke swój urząd —  k rę c ili się 
co bogatsi w łaścic ie le  ta rtaków , 
w arszta tów  i  fabryczek, sklepikarze 
i  hu rto w n icy , bogaci ch łop i i  m ły 
narze, w łaścic ie le  ziemscy i  k ie ro w 
n ic y  L iegenschaftów .

„E lita “  — uśm iechał się N akw a
ski.

„D o b ry  P o lak ten N akw ask i“  — 
g łos ili k lienc i.

■ i
S ZC ZY T M A R Z E N

Z ycie, ja k  z tego w idać, o L fi-  
tow a ło  w  u ro k i i  N akw ask i 
um ia ł je  w yko rzystyw ać. 

Gdzieś w  1943 roku  la tem  skończył 
budowę ładne j w i l i i  za m iastem , w 
p iw n ic y  zam elinow ał rozłożony na 
części samochód — prezent w ie lk a 
nocny F ryca  Schuppke; n a k u p ił 
m eb li, porozw ieszał f ira n k i i  obra
zy, skądś naw e t w y trzasną ł d y w a 
ny. C zytyw a ł, dostarczany m u re 
gu la rn ie  „Szaniec“ , potem rz u c ił się 
na le k tu rę  p ism  A. K ., naw iąza ł ja 
kieś k o n ta k ty  poprzez k lien tó w , 
dźw iga jących na swych barkach 
„zaszczytne“  obow iązk i inspekto 
rów , podinspektorów , kom endantów  
placówek, łączn ików  i  delegatów... 
R ozm aw ia ł z n ie k tó ry m i przyciszo
nym  głosem, w skazyw a ł dram atycz
nym  ruchem  na d rz w i Schuppke, coś 
bra ł, coś dawał, coś ob iecywał, cze
goś żądał i ta k  s ta ł się urzędowym  
niem al reprezentantem  P olsk i Pod
ziem nej. A  k ie dy  ktoś zby t zapal
czyw y zagadywał o Schuppke, o 
wspólne gospodarstwo i  wspólne in 
teresy, n a jp ie rw  zapewnia ł, że 
Schuppke to jes t ta k i „d o b ry  N ie
m iec“ , a potem  czyn ił w ym ow ny 
ruch  ręką na zachód i szeptał:

„J a k  tam ci p rzy jd ą  to...“  d łon ią  
na p łask przejeżdżał po gardle, ze
zu jąc jednocześnie w  tym  k ie run ku , 
gdzie w  danej c h w ili p rzebyw a ł je 
go zw ierzchn ik .

Jak k to  zaś chcia ł da le j p row a
dzić indagację w  spraw ie N akw ask i 
—  Schuppke, gdzieś w  inspektoracie , 
czy kom endzie obszaru zbywano 
n iec ie rp liw ca  k ró tk o :

„T a k ty k a !“
I  by łoby  wszystko w  najlepszym  

porządku, gdyby nie  * nagłe zoolo
giczne p ragn ien ia  Nakwaskiego. 
D om  —  to dom, ogródek — ogród 
k iem , ale N akw askiem u zachciało 
się baga te lk i — k row y . Ładne j, d u 
żej, .m lecznej, o oczach z aksam itu, 
p rzypom ina jące j ke lne rkę  u Zapar
ta. Z w ie rz y ł się z tego Schuppkemu.

„D u  b is t v e rrü ck t, m ein liebe r 
N akw ask i, po cholerę c i k row a?“  
N akw ask i o ś  tam  tłum a czy ł zaw i
le  i  m ętnie. Schuppke m achną ł rę 
ką  i  zdawało się zapom niał o spra
w ie. A le  nje. Po tygodn iu  zaw oła ł 
urzędowo Nakwaskiego do gabinetu.

„T o  je s t w ó jt  z Suchedniowa, v e r
standen? Cn ci z rob i krow ę, rozu
miesz?“  —  pokazał ręką ną łysaw e
go, pomarszczonego człow ieka o 
chy trych , szarych oczkach.

„O n  ci zrob i krow ę, fe rtig , ab!“  — 
pow iedz ia ł urzędowo.

K ro w a  rzeczyw iście is tn ia ła . W y
m arzona, mleczna, oczy — aksam it, 
sierść. —  plusz, anda luzyjsk ie  k ró w -

sko. Cud na tu ry . M ia ła  jedną wadę. 
W łaściciela. W łaścic ie l b y ł w a ria t, 
znany i  ceniony, suchedniowski w a 
ria t, popu la rn ie  zw any „g łu p im  Ada 
m em “ . A dam  m ia ł ze 60 la t, na so
bie dźw iga ł w ie lo le tn ią  w ars tw ę 
brudu, a spod strzępiastych wąsów 
w y m y k a ł m u się stale g łupaw y po- 
jęk... eee, eee, eee... B y  to b idak nad 
b idak i, gn ieździł się gdzieś w  ja k ie jś  
zawszonej ruderze i  jedyne bogac
tw o  nieszczęśliwca s tanow iła  do rod
na „Ł a c ia ta “ .

Z b liża ł się dzień spędu byd ła . Od 
rana pod gm iną w  pa lacym  słońcu 
tło czy li się ludzie, na łące rycza ły  
k ro w y , wzdłuż d rog i s ta li spoceni 
żandarm i w  z ie lonych m undurach. 
M ężczyźni k lę li po c ichu i  z roz
wagą, kob ie ty  w  czarnych i  czerwo
nych  zapaskach żegnały się znakiem  
krzyża, dz iec iak i beczały, żandarm i 
p o ry k iw a li od czasu do czasu do 
w tó ru  w y lę k ły m  bydlętom .

Gdy ju ż  odwalono większą część 
robo ty  i  słońce stoczyło się nad k ra 
kow skie  lasy —- w ó jt  pognał dokądś 
na rowerze, prze jechał k ła dkę  na 
rzece, zostaw ił row e r na łące i  po
szedł szukać „g łup iego Adam a“ . 
Z na laz ł go pod k rzaka m i leszczyny, 
jęczącego swoje eee, eee, eee... „Ł a 
c ia ta “  żarła  z k ró lew ską  obojętno
ścią traw ę, w ó jt  d rapa ł się w  g ło 
wę, A dam  p a trz y ł przerażonym , ob
łąkanym  w zrokiem . Potem w ó jt  
w c isną ł starem u parę z ło tych  w  
garść, pow iedz ia ł dob itn ie :

„Sprzedałeś krow ę, rozumiesz 
Adam , na spęd? N iem com ?“  A dam  
p o k iw a ł głową, w y jęcza ł przeciągle 
eee, eee, ee, coś chcia ł powiedzieć, 
n ie  um ia ł, zabełkota ł ty lk o , pochy
l i ł  się do w ó jto w e j ręki...

„N ie  dz ięku j ,nie dziękuj... Cho
ciaż tak, to by ci to zab ra li za d a r
mo...“  żachnął się w ó jt, pociągnął 
„Ł a c ia tą “  za postronek i  p rzyp ro 
w adz ił Nakwaskiem u.

Z Ł A  P A S S A  %

N ie m ia ł szczęścia N akw ask i 
do^ „Ł a c ia te j“ . N ie  chciała n ic  
żreć. Chudła w  zastraszającym  

tem pie, ledw o nogam i w łóczyła , s tra . 
c iła  m leko, sierść je j sko łtun ia ła , o - 
czy s tra c iły  aksam itną m iękkość i 
b lask. W reszcie któregoś dn ia zde
chła.

N akw ask i s tra c ił hum or.
B y ł to jednak  dopiero początek 

nieszczęść. B ow iem  parę tygodn i 
późnie j chłopcy z lasu w  fa ta ln y  
sposób z b ili m ordę w ó jto w i, n ie  
k ry ją c , że w ten sposób p o k ryw a ją  
je d y n ie . część rachunku, ja k i ma 
w łodarz gm iny  spłacić starem u 
„g łup iem u  A d a m o w i“ .

W ó jt po jechał na tychm iast do Na- ’ 
kw askiego i  d ram atycznym  gestem 
prezentu jąc swe cielesne obrażenia 
w zyw a ł go do dzia łania.

„W idzisz pan on i rzeczyw iście 
PPR-y, kom uniśc i znaczy się. Z no- 
w uż m nie w czora j naszli. Pod Łącz
ną pociąg w ysadz ili, N iem ców  po
t łu k l i,  no i  tak  m im ochodem “ ...

„Coś tak iego !“  —  N akw ask i sap
nął, ja k b y  chc ia ł przedwać, ale w ó jt  
rozgadał się na dobre.

„O n i u  nas, pow iada ją , niedawno. 
Jeszcze się n ie  roze jrze li. A le  ja k  
się roze jrzą — to te w szystk ie  spraw  
k i, in te resy znaczy się handlow e 
przepatrzą i  co, pow iada ją  św iń 
stwem pachnie, albo n iem iecką 
spółką — to porządek z tym  zrob ią .“ 

„Porządek zrob ią !“  —  N akw ask i 
podrepta ł do okna i  znowu podle

c ia ł do w ó jta . — „N iech  le p ie j nosa 
p iln u ją , bo ja  też mogę porządek 
zrobić. Do inspekto ra  jeszcze raz 
pójdę, a n ie  pomoże, za ła tw im y 
inaczej. N iech no — by się N iem cy 
dow iedzie li co to za jedn i. No, no — 
N iem cy w praw dzie  w róg  — ale w  
obronie, rozumiesz pan, panie w ó j
cie, europe jsk ie j k u ltu ry ...“

W ó jt czoło pomarszczył. W trą c ił: 
„N ib y  o k row ę  i  w  ogóle tak ie  

sp ra w k i chodzi — n ie  zaś o k u ltu 
rę. O n i nam  mogą, dać po dupie za 
te kradzieże lasu, coś tam  m ó w ili, 
że tb n ib y  po lsk i skarb, albo za ja 
kieś bezugscheiny co to do lu d z i nie 
dochodzą. Też m ów ili. A le  .o k u ltu 
rze to  m ow y nie było, panie N a
kw a sk i.“

„G łu p iś  pan. O k u ltu rę  też cho
dzi, europejską. Żeby przed bolsze
w ik a m i b ro n ić “ .

W ó jt bardzo sm utnie p o ta k iw a ł i  
m im o  bohaterskiego tonu N akw a
skiego, coś ja k b y  n iew ia ra  za lśn iło  
w  oczach. M ia ł pewne powody, by 
N akw askiem u zby tn io  n ie  dow ie 
rzać. Spuścił w ięc oczy, bo ten b ra k  
zaufania z nieczystego w ó jtow ego 
sum ienia się w yw odz ił, o czym N a
kw a sk i n ie  pow in ien  się b y ł-d o w ie 
dzieć. Poprzedniego dn ia — ci z la 
su, po rozb ic iu  n iem ieckiego trans 
po rtu , w  czasie rozm ow y z w ó jte m  
popros ili o „m a łe “  w yjaśnien ie . 

„K om uście  to „Ł a c ia tą “  da li? “  
„Ł a c ia ta “  zdechła.“  — n i to z u - 

bolewaniem , n i z tr iu m fe m  pow ie 
dzia ł w ó jt.

,Zdechła? A  u  kogo ona zdechła?“  
„W  m ieście.“
A  u  kogo?
„U  Nakwaskiego, tego z C e n tra li.“  
„J a k ie j znowu cen tra li, człow ieku, 

mówże jasno.“
„Z  La nd w irtscha ftliche ...“
„A , stam tąd. No, dobra. B yw a jc ie  

w ó jc ie !“  —  i  poszli. A  w ó jt  s ta ł 
teraz naprzeciw  Nakwaskiego i  m y 
ś la ł: dadzą m u w  dupę czy n ie  da
dzą?

M ie lib y  ty lk o  b ić  w  dupę skrom 
nego w ó jta?  - A  ja k  N akw ask i się 
dow ie na p rzyk ład , że on w ó jt  — 
wygadał? K rew a.

D ługo n ie  czekał. Tegoż w ieczora 
do Nakwaskiego p rzysz li trze j męż
czyźni. B y ł sam. I  dostał lan ie  — 
setne lanie . Takie , że go naw et g ło
wa boleć przestała, ale usiąść n ie  
mógł.

„A  żebyś w iedz ia ł k to  cię b i ł  — 
tłum aczy ł w ysoki, b londyn, u s ły 
szawszy groźne zapow iedzi N akw a
skiego, że on ten niesłychany, ban
dyck i napad ukarze poprzez inspek
tora t, ba, kom endę obszaru naw et 
—  to ci pow iem . A L  cię b iła . Za k ro 
wę, za rabunek, za tą  tw o ją  spółkę 
z h itle row carń i. Pewnięś ju ż  przez 
tę spółkę niejednego skrzyw dził...? “  

Swoje N akw ask i dostał, a jeszcze 
m usia ł do Suchedniowa jechać „g łu 
piego A dam a“  odszukać i  ta k  n ib y  
n i z tego n i z owego* wpakow ać m u 
w  „kieszeń“  grubszą gotówkę.

„Żebyś zdechł, żebyś się u d ła 
w i ł “  —  m yśla ł, suwając język iem  
po zaciśn ię tych zębach, gdy s łu 
cha ł zdziw ionego be łko tu  s ta r
ca. W praw dzie w  n ie k tó rych  ko łach 
rodzinnego m iasta zaczął N akw ask i 
uchodzić za bohatera „pa trio tyczne 
go“  podziem ia, o fia rę  kom unis tycz
nego zamachu, w praw dzie  taka w e r
s ja  p rzy ję ła  się w śród koryfeuszy 
D e legatury i  pow ia tow ych  stra te
gów z A K , w praw dzie  nawet, dzię
k i propagandowej a k c ji Schuppke- 
go — uśm iechnął się do N akw askie
go u Zaparta  sam szef Gestapo — 
ale czarna seria nieszczęść zaczęła 
spadać na przedsiębiorczego han
dlowca.

Po k ro w ie  s tra c ił Schuppkego. 
Z ło tą , po lską jesien ią , oprom ienioną 
w ieściam i z fro n tu  — Schuppke w y 
jechał. N akw aski, od c h w ili gdy 
Schuppke o trzym a ł .wezwanie do 
w o jska —  czuł się osierocony, oszu
kany przez los, po prostu  na b ity  w  
butelkę. Ś w ia t bez Schuppkego zio
n ą ł beznadzieją, zaskak iw a ł g roźny
m i niespodziankam i.

Na dom ia r nieszczęścia p rzvb y ł 
now y szef, k tó ry  n ie  odnow i} han- 
d la rsk ie j spó łk i z N akw askim .

P R Z Y P A D E K .
ozycję Nakwaskiego u ra to w a ł 
przypadek. N ie  by ło  n im  
oczyw iście zaw arte w iosną 

1944 roku  m ałżeństw o z ową zapar- 
tow ską ke lne rką  o aksam itnych, 
k ro w ic h  oczach. Nad n im  przeszedł 
N akw ask i szybko do porządku 
dziennego.

Przypadek nadszedł w s ie rpn iu  
1944. W łaśnie N akw ask i po ja k ie jś  
po lityczne j rozm ow ie s trap iony roz
m yś la ł nad pe rspektyw am i radziec
k ie j o fensyw y i  dochodził do w n io 
sku, że jego rachuby zawodzą, że 
cały ten lo ndyńsk i in te res  biefze w  
w  łeb —  gdy zatrzym ało  go ko ło  
D w orca K o le jow ego— głośne „H a lt ! “  
Łapanka. Gestapowcy i  żandarm i 
b y li n ie tu te js i, nie pom ogły w ięc ani 
Nakwaskiego prośby, an i po w o ły 
wanie się na szerokie znajomości, 
an i opatrzone dzies ią tkam i pieczęci 
do ku m e n ty .. W  tłum ie  przerażonych 
lu d z i zaw ędrow a ł N akw aski do A r-  
be itsam tu, gdzie uznano go za zdol- 

.nego do pracy fizyczne j i  przezna
czono do transportu . P róbow ał prze
konać szefa A rbe itsam tu , k tó ry  na 
nieszczęście a może na szczęście Na
kwaskiego urzędow ał ta k  niedawno, 
że nie znał jeszcze m ie jsk iego pa- 
tryc ja tu . N iem iec spo jrza ł spod oka, 
u ją ł za ' słuchawkę, po łączył się z 
now ym  szefem Nakwaskiego i gdy 
usłyszał po tam te j s tron ie  przewodu 
lakoniczne:

„N ie  jes t m i po trzebny. Na okopy? 
Niedaleko? Dobrze. N iech jedzie.“  — 
wrzasną ł na Nakwaskiego: ,„Raus! 
W ills t d u  n ieh t arbeiten, was?“  
N akw ask i co fną ł się szybko, zam ru
czał', m achónairle p rze ta rł szkła, po- 
gm erał praw ą ręką w  kieszeni i  ju ż

b y ł cichy, bezradny, po prostu, m y
śla łbyś — oferm a. Z wagonu zdążył 
jeszcze k rzykną ć  zapłakanej żonie, 
żeby domu, cholera, p ilnow a ła . O d
jecha ł w  nieznane. Pozostało po n im  
w  ko łach m ie jsk ich  lum ina rzy , 
„dz ia łaczy“  i „a k ty w is tó w “  podzie
m ia  — op in ia  człow ieka zdolnego, 
ruch liw ego i ofiarnego. A  na n ie j 
ja k  bluszcz na żywopłocie, narasta
ła legenda narodowego męczennika. 
Przypadek.

TADEUSZ SŁUPECKI

o sobie n iem a l codziennie znać da
le k im  dudn ien iem  dzia ł i  częstym i 
na lo tam i, k tó re  z nocnych przeszły 
w  dzienne i  trz y m a ły  w a rto w n ik ó w  
w  c iąg łym  napięciu.

„T rzeba w iać, co tu  będziemy 
Niem com  groby kopać, n iech sobie 
sami ko p ią !“  —  pow iedz ia ł N a kw a
skiem u m łody, z ie lony od głodu i  z i
m na chłopak.

N akw ask i w zruszy ł ram ionam i, 
odburkną ł, że ja k  k to  chce — d ro - 

. ga w olna, a le  on nie ma ochoty za- 
inkasować o łow iu  w  czaszkę. C h ło 
pak zw ia ł jednak tej samej nocy, a 
N akw askiem u uparte , na tarczywe 
m yś li zasnąć nie  pozwalały.

Rano w s ta ł z gotową decyzją, za
padłą pewnie w  niespokojnych, pot- 
liw y c h  snach. Na sw oją „v o lk s - 
deutschkę“  przesta ł zwracać uwagę, 
po kręc ił się za to  ko ło  na jb a rdz ie j 
pyskatych obozowiczów, pon iucha ł 
tu, poniucha ł tam , na żartob liw e  do
c in k i pod , adresem jego bogdanki 
odpow iada ł poważnie: „śc ie rw o! Nie  
poznałem  się na te j dziewce, m yśla
łem, że ona tak  d la  żartów , ale nie, 
to proszę was, gestapówka, śc ie r
w o !“  R o b ił p rzy tem  m inę w ie lce  ta 
jem niczą, ja k b y  o d k ry w a ł świeżo 
zdobytą rew elac ję  z nadruk iem : 
„ściśle ta jn e !“ .

C. d. na str. 6

O  SIEDMIU SZALONYCH 
SOŁTYSACH

A  narodow y m ęczennik znalazł 
się tymczasem w  Olesznie. D z iu ra  to 
by ła  bez na jm niejszego kom fo rtu , 
ale p rzypad ło  je j odegrać w  planach 
h itle row sk iego  dowództwa ro lę  s tra
tegiczną. Tu bow iem  m ia ła  przebie
gać ważna lin ia  fo r ty fik a c y jn a , z 
k tó re j potem na głos zaśm iewali się 
radzieccy żołnierze. N akw ask i p rzy 
glądał się teń iu  w szystk iem u przez 
zasieki z d ru tó w  kolczastych, w zn ie
sione pośpiesznie w okó ł k i lk u  sto
dół, w  k tó rych  trzym ano 300 z łapa
nych i  odczuwał w yraźną niechęć 
do oko licy, Oleszna i  siebie samego. 
Sw oją dezaprobatą ogarnął i  w spó ł
w ięźniów , k tó rzy  rozprostow awszy 
się nieco po łapance zaczęli re g u la r-. 
nie w lać. Nocą i  dniem , korzysta jąc 
z len is tw a  starych, brzucha tych 
N iem ców, k tó ry m  brązowe m undu
ry  SA nie  dodaw ały wcale ż o łn ie r
skiego animuszu. B y ł to  osta tn i rz u t 
m o b ilizacy jny  taborow ych c iu rów , 
k tó ry m  A d o lf H it le r  po w ie rzy ł ob
ronę przedpola Rzeszy. Toteż p ie rw 
sze trz y  dn i zeszły w szystk im  na ge
ne ra lnym  n ieróbstw ie , p rzep la tanym  
zaw iązyw aniem  in tym n ych  stosun
ków  z żeńską częścią obozu, k tó re j 

. na razie n ik t  n ie  m ia ł zam iaru  izo
lować. K oedukacja była, można po
wiedzieć, wszechstronna. N akw aski, 
k tó ry  uzyska ł fu n k c ję  obozowego 
tłum acza skorzysta ł z koedukac ji w  
m oż liw ie  w ycze rpu jący sposób za
anektowawszy na swój w yłączny 
użytek k rostow atą  volksdeutschkę, 
k tó ra  uważała się za coś n iezrów na
nie lepszego od reszty w ięźniów . 
Wszem i  wobec głosiła, że w łaśnie 
oddała pap ie ry  do re je s tra c ji w  dn iu  
ła p a n k i i  że w szystko to  jes t popro - 
stu id io tycznym  nieporozum ieniem . 
Ludzie  o m ija li dziewczynę demon
s tracy jn ie  i  N akw ask i m ógł w  ten 
sposób, okazując m aksim um  w spół
czucia, zdobyć je j ła sk i ' i  w szystko 
co się z n im i w iązało. Po trzech 
dniach, gdy w  obozie pozostało ju ż  
ty lk o  około 100 osób nadjecha ło ge
stapo, s tłu k ło  m ordę k i lk u  s trażn i
kom , rozstrzela ło d la  p rzyk ład u  pa
ru  w ięźn iów  i  w  obozie zaczęło się 
dziać zdecydowanie źle. Skończyło 
się p row ian tow an ie  w e w łasnym  za
kresie, k o n ta k t z ludnością u rw a ł 
się zupełnie, a od św itu  do w ieczo
ra  trw a ła  id io tyczna, bezm yślna ha
ró w ka  p rzy  kopan iu  row ów  prze- 
ciw czołgow ych, gniazd ka ra b inów  
ppanc, pozyc ji czołgowych i  a r ty le 
ry js k ic h . kJ

Jedynie N akw ask i 1 pa ru  jeszcze 
podobnych ży ło  sobie w zględnie 
przyzw oicie, jeże li pom inąć zawsze
nie  i  b rud. P rzyszła jednak słotna 
jesień, a po n ie j m rozy i  N akw ask i 
poczuł, że sytuacja n ie  jes t n a jle p 
sza. N iem cy gna li A n g lik ó w  i  A m e
rykan ów  na Zachód, Rosjanie zaś 
nie ty lk o  sta li nad W isłą, ale daw a li

P ewnego po ranka  przew odniczą
cy po w ia tow e j ra d y  narodow e j 
w  Łos iow e j Górze jecha ł s łuż

bowo w  teren. Na ko lanach m ia ł 
teczkę z u rzędow ym i spraw ozdan ia
m i, na w argach pó łu rzędow y uś
m iech, a w  sercu ju ż  ca łk iem  p ry 
w a tne uczucie beztroski. P rz y je m 
n ie  jes t jechać do b rym  au tem  po 
as fa ltow e j szosie, w  doda tku  z po
czuciem  dobrze spełn ionego obo
w iązku.

Po siedm iu m iesiącach h a ró w k i 
zna laz ł w reszcie trochę czasu, aby 
w y tk n ą ć  nos zza b iu rka . Jechał te 
raz  na w ieś pogadać z ch łopam i. 
N ie ty le  z potrzeby, ile  d la  uspoko
je n ia  sum ien ia. Żeby n ik t  n ie  po
w iedz ia ł, że się od ch łopów  odgra
dza...

Czerwcowe ciepło,- w ia te rek, słon
ko, zie lone ży tko  —  ech .nareszcie 
coś innego n iż  cztery ściany gab i
netu.

Nagle, na trzec im  k ilo m e trze  d ro 
gi, w ypad ła  zza zakrę tu  grom ada 
chłopów . B ie g li przez całą szero
kość szosy, w yrzuca jąc  nogi do 
przodu i  po końsku  potrząsając łb a 
m i. S zo fe fr zak lą ł. Zaham ow ał.

Przew odniczący w y c h y lił się z 
aiuta, chcąc ic h  zbesztać za ta raso
w an ie  d ro g i —  lecz głos u tk n ą ł ¡m u 
w  k r ta n i. Bo oto p ie rw szy  z b iegną
cych —  w ie lk i,  z w a lis ty  chłop, w  
k tó ry m  poznał so łtysa z K u rz o ła - 
pów  —  zarża ł m u prosto w  tw arz . 
Sześciu pozostałych z a w tó ro w a ło . 
ró w n ie  potężnym  rżeniem .. ,

—  Co to  za jedni?... w y ją k a ł.
—  To s iedm iu  szalonych so łty 

sów —  odpa rł szofer, z iewając.
—  S iedm iu szalonych sołtysów?... 

zad z iw ił, się przewodniczący. N ic  o 
n ich  n ie  w iem !... A  cóż to takiego?

Szofer pom yśla ł, że gdy spędza siię 
14 godzin p rzy  b iu rk u , to  trudno  
je s t coś Wiedzieć.

—  Z aw ra ca j! k rz y k n ą ł przew od
niczący. T ak ie  h is to r ie  w  m o im  po
wiecie... Muszę to . w y jaśn ić . N a
tychm ia s t! Zaraz w  te j-s p ra w ie  za- 
żądism sprawozdania...

I  w  ten sposób pierwsza inspek
cja  w  te ren ie  zakończyła się na 
trzec im  k ilo m e trze  za Ło*siową Gó
rą. K iledy odbędzie się następna — 
n ie  w iadom o. Bo przewodniczący 
zaczął znów  czytać p ro to k ó ły  i  spra
wozdania, 1

*
H is to r ia  z sza lonym i so łtysam i 

zaczęła się dość n iew in n ie . Pew ne
go dn ia  sekre ta rz  gm inne j ra d y  na 
rodow e j w  G apow icach W ie lk ich  
w ezw ał do siehie so łtysów  z sied
m iu  oko licznych grom ad.

—  S łuchajc ie , chłopcy —  zadudn ił 
basem sekre ta rz^  m a le ń k i ćhude rla - 
w y  c z ło w ie c z e k A ja  was, hm , tego, 
w  sp ra w ie  spędu hodow lanego k o 
ni... Ogłoście w  grom adach, że za 
dw a tygodn ie  ch łop i m ają  się s ta 
w ić  w  Łos iow e j Górze. Z końm i. 1 
w y  też...

—  D obra  jastj, sekre tarzu... zkH 
p e w n ia li sołtysi. Z ro b i się.

W  oznaczonym  d n iu  ch łop i kon ie  
sroędzili. Z ja w ił się też w e te ryna rz . 
W szystko odbyłoby się ja k  należy, 
gdyby kom is ja  n ie  na w a liła . A  bez 
ko m is ji, w iadom o, n ic  odbyć się n ie  
może. W ięc ch łop i, k ln ąc  na z m itrę - 
żony dzień, w ra c a li do cha łup z n i
czym. Z Łos iow e j G óry  do G apow ic 
b y ło  26 k ilo m e tró w . A  tu  trza  by 
ło  kon iska tłu c  t y l i  ka w a ł d ro 
g i po próżn icy. I  robo ta  w  dom u 
sto i. Kogo serce nie  zaboli?

Za d ru g im  nazern ch łop i p rz y b y li 
rów n ie  liczn ie . Z ebra ła  się kom is ja . 
W szystko odbyłoby się ja k  należy 
gdyby w e te ryn a rz  n ie  n a w a lił. A  
w iadom o —  na spędzie bez w e te ry 
narza, to ja k  na weselu bez panny 
m łode j. C h łop i k lę li,  aż się trzęsło. 
Z nów  d y m a li z n iczym  do chałup.

Za trze c im  razem  wszystko odby
ło s ię ^g o d n ie  z przepisam i. K om is ja  
ty m  razem  była , w e te ryn a rz  także. 
N ie b y ło  jedyn ie  chłopów. Ot, po 
p ros tu  zapom niano ich  zaw iadom ić 
o zm ian ie  te rm in u , bo w e te ryna rz  
w  oznaczonym czasie m usia ł jechać 
do W roc ław ia  i  spęd przesun ięto w  
osta tn ie j c h w ili na dzień wcześnie j. 
A le  i  ta k  się ch łop i szybko o ty m  
dow iedz ie li. Zaraz następnego dnia. 
K ie d y  po k ry te  kurzem  kon ie  w p ro 
w a dza li na p lac ta rgo w y  w  Łos io
w e j Górze...

To też n ic  dziwnego, że gdy w  ty 
dzień po ty m  sekre ta rz  gm inne j ra 
dy w  Gapowieaeh zaw ezwał do sie- 
b i so łtysów  z siedm iu grom ad, c i — 
p rz y b y li z ociąganiem  i n iechętnie .

—  S łucha jc ie , chłopy... sekre ta rz 
zadudn ił basem, k tórego u żyw a ł 
ty lk o  w tedy, gdy w ystępow a ł w  . 
urzędow ym  charakterze. Poza tym  
gadał p ła c z liw ie  i  przez nos. — Ja 
was, hm , tego, w  spraw ie szczepie
n ia  kon i... Bo to, słyszeliście, nosa
cizna. Ogłoście w  grom adach, że 
za pięć d n i m ają się s taw ić  z ko ń 
m i w  Łos iow e j Górze... I  w y , też.

— Laboga, znowu!... s tękną ł sol 
tys z Kuuzołapćw . A  czy to pan w e
te ryna rz  n ie  m og lib y  przyjechać do 
nas? Ł rć w ie j jem u z tą s trz y k a w 
ką do G łuchow ie, n iż li nam  pędzić

koniiska do Łos iow e j G óry, 26 k i lo 
m e tró w  w  te i  26 we w te!

— R acyja — poparło  go sześciu 
pozostałych sołtysów* — K on ie  
zm ordujesz po próżnicy, dzień ja k  
n ie  zmiiirężysz. A  tu w  s iedm iu  g ro
madach do dw ustu  kon i będzie.

S ekre ta rz  gm iny  podrapa ł się po 
niosie.

— N ie  lab idźc ie  o by le  co, bum 
n ie  rz e k ł jeszcze w szystkiego. Na 
d ru g i dz ień po zaszczepieniu majcie 
p rzy jechać z koń m i do Łos iow e j 
G óry na obserwację. N ib y , ja k  się 
to szczepionka p rzy jm u je ...

—  A , w c iu rno śc i! — k lę l i  s o łty 
si. — To znaczy się, d ru g i dzień 
zm itrężony?

Sekretarz- pogrzebał w  papierach 
na sto le  i  zaczął ją kać  przez nos:

—  A le  to n ie  koniec... Taka szcze
p ionka, to  się lu b i czasem n ie  p rzy 
jąć... D latego na trizeci dizień po je - 
dziecie  znowu do Łos iow e j G óry. 
A b y  d o k tó r m óg ł sprawdzić, czy się 
przy ję ła ...

—  Czego?!!! w rzasnę li razem  soł
tysi. To znaczy sie m am y s trac ić  
trz y  razy  po dw ieście  d n i roboczych 
końsk ich  i  ty leż  naszych? Bo panu 
w e te ryn a rzo w i p rzy ró s ł ty łe k  do 
sto łka? In s tru k to rz y  pysk i strzępią, 
że n iby  nowe m etody, że p lanowo, 
a w y  co w yrab iac ie  z kon iskam i.

—  To wedle planu... ją k a ł sekre 
tarz. Z p o w ia to w j ra d y  przys ła li...

— N arad te ra  w  Polsce w ładzą !—  
k rzycze li chłop i. Do samego m in i
s tra  pcijiadziem! A  szkodzić grom a
dom  n ie  dam y!

Z ro b ił się tu m u lt. Sołtys z K u rz o - 
ła pó w  b i ł p ięścią w  pap ie ry  sekre
tarza. Pozostali wrzeszczeli, co ś li
na na ję zyk  p rzyn io s ła  . N iew iad o 
mo, czym  by  się to d la  sekre tarza 
skończyło. A le  na szczęście szybko 
odmalaizł w śród stosu leżących prized 
n im  pap ie rów  jeszcze jeden i  pod
n iós ł do góry. S o łtys i u c ich li.
* —  A  w  trzys d n i po szczepieniu, 

w  Łos iow e j Górze odbędzie się prze
gląd taboru... W szystk ich dw ustu  
kon i...

W  zak is łym  p o w ie trzu  izby  za iy i- 
sła na c h w ilę  n iesam ow ita  cisza, aż 
roz łupa ło  ją  w  uszach sekre tarza 
końskie , rżen ie sołtysa, z K u rz o ła - 
pów ! Za c h w ilę  rże li ju ż  so łtys i 
w szystk ich  s ie dm iu  grom ad g in in y  
G apowice W ie lk ie .

#
Jak  s tw ie rd z il i lekarze  i  w ezw any 

dodatkow o, ja k o  koń sk i specja lista , 
w e te ryna rz , n ieszczęśliwcy u le g li 
rzadk iem u w  m edycyn ie  rod za jow i 
zbiorowego obłędu 

Sołtysów  opanowało t.zw . „k o ń 
skie szaleństwo“ . B iedakom  w y d a je  
się, że są nieszczęśliwym i- końm i, 
k tó re  co d ru g i dz ień muszą pędzić 
26 k ilo m e tró w  tam  i  26 k ilo m e tró w  
z pow ro tem  na niekończące się n ig 
d y  spędy.

W  d n i parzyste zachow ują się na 
ogół no rm a ln ie . P racu ją  na sw ych 
gospodarstwach. W ychodzą w  pole. 
Oprzątiają byd ło . N aw e t z a ła tw ia ją  
in te resan tów . A le  w  każdy dz ień * 
n iepa rzys ty  ogarn ia  ich  d z iw n y  n ie 
pokó j. —  Z ry w a ją  się w ted y  b la d z i. 
i  n iep rzy to m n i. O buw a ją  podku te  
że laznym i podkow am i buc io ry , w y 
ry w a ją  się p iln u ją c y m  ich  rodz inom  
i  z g łośnym  rżen iem  pędzą na szo
sę, a  stąd — ju ż  całą grom adą do 
Łos iow e j G óry ! Na. k o le jn y  przegląd 
taboru...

S tan chorych —  co tu  u k ry w a ć  —■ 
je s t bardzo ciężki. Jednak z uw ag i 
na niesizfcodliwość d la  otoczenia po
zos taw iono  ich  w  domu. Lekarze  
tw ie rdzą , że n ie  ma na jm n ie jsze j 
nadzie i na w yleczen ie s iedm iu  sza
lonych  sołtysów.

Jednak rod z in y  ich  są innego zda
nia. Sądzą, że da się u ra tow ać n ie - 
f.zczęśliwców. Sądzą ta k  z dw óch 
powodów. P ie rw szy  —  to fa k f, że 
na w e t w  dn iach  napadu końskiego 
szaleństwa so łtys i w y w ra ca ją  sta
w iane  przed n im i k o ry ta  z owsem 
i  sieczką, opycha ją się na tom iast 
razowcem  że s łon iną, co się ko 
n iom  —  ja k  świadczą n a js ta rs i 
ch łop i —  na ogół n ie  zdarza. D ru 
gi —  to nadzie ja , że p rzew odńiczą- 
cemu pó w ia tow ę j rad y  na rodow e j 
w  Łos iow e j Górze znudzi się k iedyś 
czytan ie  spraw ozdań i  wówczas, 
prawdopodobn ie, zapragnie on do
kończyć p rzerw aną w  ta k  n ie fo r
tu n n y  sposób inspekcję  w  teren ie .
A  potem  zechce skończyć z „k o ń 
ską p o lity k ą “  sw ych podw ładnych...

W  ten je dyn ie  sposób s iedm iu  
szalonych sołtysów , uw o ln io nych  od 
zm ory  c iąg łych końsk ich  (a także 
in nych !) spędów i  przeglądów, m o
g łoby w ró c ić  do zdrow ia  i  —  p racy 
w  sw oich grom adach.

T ak  samo zapewne sądzą i  czy
te ln icy .

T y m  osta tn im  a u to r w in ie n  jest 
nąaleńkie w y jaśn ien ie . Opowieść o 
s iedm iu sołtysach nie  została zm y
ślona —  jest ona w zięta w p ro s t z 
życia, za w y ją tk ie m  spraw y zb io ro 
wego obłędu sołtysów.

A le  pow iedźcie sam i — czy tu  n ie  
można by ło  dostać bz ika  n  a - 
p r a w d ę ?

TA D E U S Z  S ŁU P E C K I
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SZLAKIEM
W ybó r tra d y c ji narodo

w ych, w łaściw a, k laso
w a ocena do robku li te 
rackiego i  ku ltu ra lnego , 
ukazanie rodow odu p o l
sk ie j postępowej m y

ś li społecznej i  polskiego ruchu re
w o lucy jnego — oto zadania bez speł
n ien ia  k tó rych  nie do pom yślenia 
je s t tw orzen ie  w artośc i i  w y tycz 
nych rozw o ju  nowej k u ltu ry  socja
listycznego narodu. Szerokie i  p la 
now e badania, ja k ie  p row adzi się 
nad przew artościow aniem  i  w łaśc i
w y m  ukazaniem  naszej h is to rycz
ne j przeszłości przeniosły się z se
m in a rió w  un iw ersyteck ich  oraz p ra 
cow n i in s ty tu tó w  naukow ych ta k 
że i  do lite ra tu ry  p iękne j. F ak ty  te 
świadczą iż. ro la  tra d y c ji narodo
w ych  w  w spó łtw orzen iu  k u ltu ry  so
c ja lis tyczne j (podkreślona ta k  w y 
raźn ie  przez ostatn ie P lenum  K C  
PZPR) została słusznie "doceniona. 
Now e pozycje z ga tunku powieścio
w ych  b io g ra fii h istorycznych, szyb
k i  rozw ój tego typ u  pow ieści po
siada ją  ala w ym ien ionych  powodów 
ja k  na jbardz ie j pozytyw ną w ym o
wę. Toteż zarówno ze względu na 
cha rak te r rozw o ju  naszej li te ra tu 
ry , w  k tó re j ten typ  powieści p o w i
n ien  znaleźć poczesne m iejsce, ja k  
i  na ro lę  popu laryzatorską, spe łn ia
ną przez te u tw o ry , należy z zado
w o len iem  zanotować fa k t ukazania 
się na pó łkach ks ięgarskich w  o- 
s ta tn im  ro ku  szeregu pozycji, k tó 
rych  am b ic ją  sta ło  się bądź ukaza
n ie  w a lk i o w yzw olen ie  narodowe i  
rew o luc ję  społeczną, ja k  to ma 
m ie jsce w  książkach S tanisława 
Ryszarda Dobrow olskiego („Jaku b  
Jas ińsk i“ ), Leon Przemskiego („Sza
ry  Jakob in “ ) i  S tan is ław a S trum ph - 
W o jtk ie w icza  („G enera ł K om uny“ ), 
bądź też stworzenie prawdziwego 
obrazu postaci ta k  d la  k u ltu ry  po l
sk ie j doniosłych, a ta k  św iadom ie 
przez lite ra tu rę  burżuazyjną fa łszy
w ie  przedstaw ianych, ja k  F ryd e ryk  
C hopin i  Ju liusz S łow acki (Jerzy 
E roszkiew icz „K s z ta łt m iłośc i“  i  
M ieczysław  Jastrun „S po tkan ie  z 
Salomeą“ ).

W szystkie w ym ien ione  pozycje 
dotyczą jedriego w łaśc iw ie  okresu, 
choć chronolog iczn ie obe jm u ją  dość 
duży szmat czasu: od epoki rew o lu 
c j i  kościuszkow skie j („Jakub  Ja
s iń s k i“ ) aż po pow stan ie styca- 
n iow e  i  w a lk i pa rysk ich  k o - 
m unardów  („G enera ł K o m u n y “ ). 
O kres ten można uważać za jedno
l i ty  ze względu ha sytuację, w  ja 
k ie j z n a jd o w a ł' 'się krój', a k tó rą  
F ry d e ry k  Engels u ją ł w  zw ięzłe j o - 
cenie: „P o lska sto i przed a lte rn a ty 
w ą — albo być rew o lucy jną , albo 
zginąć“ . Innego w yjśc ia  is to tn ie  n ie  
było. W a ru n k i w ym aga ły  dwóch za
sadniczych posunięć: w  po lityce  
społecznej —  uwłaszczenie chłopów, 
l ik w id a c ji stanowej przew agi szlach
ty , a w ięc re w o lu c ji społecznej, bez 
k tó re j nie mogła m ieć żadnych szans 
zw ycięstw a w a lka  narodowo -  w y 
zwoleńcza; w  po lityce  m iędzynaro
dow ej konieczne było  zrezygnowa
n ie  z zabiegów przy  gabinetach re 
akcy jn ych  rządów  i  oparcie się o 
ruchy  rew o lucy jne  postępowej Eu
ropy. Toteż w ie k  X IX  zapisu je p ięk 
ne k a r ty  w  tradyc jach  po lsk ie j m y
ś li postępowej i  w a lk  re w o lu c y j
nych. W  w alce z w rog iem  w ew 
nę trznym  i  rodzim ą reakc ją  h a rto 
w a li się ludzie  tacy, ja k  Jagub Ja
sińsk i, ja k o b in  Kozłow ski, W a le ry  
W rób lew sk i. Po stron ie  re w o lu c ji i  
w o lnośc i lu d ó w  opow iadały się 
s tro fy  poezji S łowackiego i  s ta ły  
chop inow skie  „a rm a ty  w  kw ia tach “ , 
ja k  nazw ał m uzykę F ryde ryka  Ro
b e r t Schumann. W  w a lkach  o w y 
zwolen ie narodowe i  społeczne, w  
pe łnym  głębokiego in te rn a c jo n a li
zm u zrozum ien iu  i  sojuszu po lsk ich 
rew o luc jon is tów , rosy jsk ich  dekabry 
s tów  i , francusk ich  kom unardów , w  
postaw ie Juliusza Słowackiego w  
pam ię tnym  roku  W iosny Ludów , w  
setkach ta k tó w  spisanych, ręką Cho 
p ina  należy szukać tego, co dla t ra 
d y c ji na rodow ej na jis to tn ie jsze i  co 
spe łn ia  doniosłą ro lę  w  rozw b ju  na
szej socja lis tyczne j k u ltu ry . U ka 
zanie tych -wartości, sięgnięcie po 
tego rodza ju  tem atykę, próba uka
zania szerokiem u ogółow i h is to ry 
cznych pe rspektyw  rew o lu cy jn e j 
m yś li i  w a lk i — tó n iew ą tp liw e  za
le ty  wszystk ich p ięciu  pozycji.

JA K U B  JA S IŃ S K I— „M ŁO D ZIA N *) 
P IĘ K N Y  I  .POSĘPNY“

Jakub Jasińsk i —  jakob in , orga
n iza to r in s u re k c ji kościuszkowskie j 
na L itw ie , poeta -  rew o luc jon is ta  
n ie  m ia ł en tuz jastów  skorych do 
czerpania te m a tyk i z jego bujnego, 
otoczonego n iem a l legendarnym  u - 
rok iem  żywota . B u rżu azy jn i h is to 
ry c y  li te ra tu ry  p isa li o n im  stosun
kow o n iew ie le , a jeże li niesposób 
ju ż  było  go pominąć, decydowano 
się przede w szystk im  na uw zględ
n ien ie  liryczno  -  sentym enta lnych 
rym ó w  i  rozczulano się iż n ik t  za
pewne nie w ie, że jes t on autorem  
popu la rne j p iosenki „C hc ia ło  się

*) S tan is ław  Ryszald D obrow olsk i 
—  Jakub Jasiński— „M łodz ian  p ięk 
n y  i posępny“  W -w a, 1951 P. I. W., 
s tr. 247.

Zosi jagódek“ . S trona rew o lucy jna  
zarówno jego życia, ja k  i  poezji n ie  
pasjonowała panów, k tó rzy  m ie li do 
ja ko b in ó w  uzasadnione k lasow ym  
in teresem  pretensje. Św iadom ie za
pom niany poeta — żołn ierz nie na
daw ał się dó legend z cyk lu  „boha
terstw o b rac i szlachty“ , a do opra
cowań h is to ryczno -lite ra ck ich  m ia 
no „wdzięcznie jsze“  tem aty.

Trzeba by ło  dopiero postępowej 
i  so lidnej re w iz ji naszej przeszłości, 
by postać Jakuba Jasińskiego za
jaśn ia ła  w  pe łnym  blasku jego 
w artośc i ideowych i  a rtystycznych. 
Książka S tan is ława Ryszarda Do
browolskiego jest pierwszą pow ie
ściową b iog ra fią  rew olucyjnego po
e ty  i  żołnierza. T ym  większa ciąży 
na n ie j odpowiedzialność. Ma ona 
zbliżyć postać Jasińskiego, ukazać 
go na tle  epoki, stw orzyć po rtre t,

Stanisław Ryszard Dobrowolski

k tó ry  w y ja śn iłb y  serdeczność i  ta 
jemniczość, z ja ką  nam alow a ł go w  
„P anu Tadeuszu“  M ick iew icz  k ró t
k im  określeniem  „M ło dz ia n  p iękny 
i  posępny“ . C harakte r be le trystycz
ny  pracy u ła tw ić  m ia ł k o n ta k t z 
czyte ln ik iem , spopularyzować po
stać, k tó re j nie można nie  znać.

Książka Dobrowolskiego jednak 
sp ro s ta ła , n ie  wszystk im  z tych w y 
mogów. Zaczn ijm y od typu  pracy, 
je j k o n s tru k c ji sposobu w  ja k i su
ma w iadom ości o Jakub ie  Jasiń
sk im  m ia ła  przekszta łcić się w  a r
tystyczną syntezę. D obrow o lsk i w  
wyborze m iędzy powieściową b io 
gra fią , a pracą h istoryczną n ie  po
w iedz ia ł an i tak  an i nie. Praca je 
go s tanow i jakąś pozycję pośrednią. 
S tara jąc się być ja k  na jw ie rn ie jszy  
fak to m  ko rzys ta ł ob fię ie  z doku
m entów , lis tów , naw e t pu b licys tyk i, 
uprzedzając zresztą czyte ln ika  w  
przedm owie iż „p rzy  kom ponow a
n iu  lite ra c k ic h  obrazów, scen i  d ia 
logów przenosi n ie jednokro tn ie  
żywcem  cudzą treść do swojego 
u tw o ru “ . N ie na jle p ie j jednak od
b iło  się to na książce. Dążenie do 
ja k  na jw iern ie jszego oddania m yś li 
i  ide i lu d z i ow ej epoki prowadzące 
do tak  częstych dosłownych zapo
życzeń pozbaw iło au tora  o ryg in a l
ności i  pewnej swobody posługiw a
n ia  się m ateria łem  h is to rycznym  
przy k o n s tru k c ji scen i  obrazów. Że 
względu na be le trystyczny charak
te r p racy cechy te obciążają książ
kę jako  pozycję lite racką . N ie są 
to jednak- jedyne konsekw encje ja 
k ie  pociąga za sobą metoda au to 
ra. W p ływ a ona rów nież na ścieś
nien ie  horyzon tów  ks iążk i sprowa
dzenie je j w  w ie lu  w ypadkach do 
re la c ji o fak tach  i  m yślach poda
wanych w ie rn ie  i  dokładnie, lecz 
zwężających zakres pracy do ze
b ran ia  pewnej sum y w iadom ości 
bez szerokich uogólnień bez ukaza
n ia  powiązań, bez in te rp re ta c ji fa k 
tów . D obrow o lsk i nie m ógł w y k o 
rzystać m ożliwości h is to ryka  -  na
ukowca, ale n ie  w yko rzys ta ł też w  
p e łn i możliwości, pisarza. N ie zdo
b y ł się na ten rozmach, k tó ry ' w  
pow ieści decydu je o tym , że dobór 
fak tów , cha rak te rys tyka  postaci, 
m otyw acja  zdarzeń dają w  całości 
pogląd na epokę n ie  poprzez cy ta ty  
i  re lacje , ' lecz przez uogólniające, 
w ie lostronne, ukazujące to, co ty 
powe obrazowanie artystyczne. D la 
tego postać Jasińskiego n iek iedy 
roztap ia się w  obrazach ta k  n a tło 
czonych drobiazgam i, • ja k  rozdzia ł 
p ie rw szy „P ik n ik “ , to znów w yda
je  się czy te ln iko w i papierow a i  n ie - ‘ 
prawdopodobna, gdy au to r każe je j 
m yśleć cy ta tam i ze Staszica i  K o ł
łą ta ja . . . .

To jednak dopiero pewne błędy 
książki. N ie są one decydujące na 
ty le , by można by ło  odm ów ić pracy 
Dobrowolskiego w artośc i poznaw
czej i  ideowej. Książka da je rzete l
ne .wiadomości o epoce, o dz ia ła lno
ści m łodego rew o luc jon is ty , o w ie l
k ie j wadze ideologicznej jego poe
z ji. Ukazuje sieć in try g  p rze c iw n i
ków  Jasińskiego bojących się ko n - 
sekwenci jakob ińskiego hasła „ Id ź 
m y za przyk ładem  Francuzów“ , od
k ry w a  b ra k  rew o lu cy jn e j do jrza ło 
ści wśród przyw ódców  powstania 
kościuszkowskiego, opanowanych 
przez ko te rię  „um arkow ane j jaś- 
n iew ielm ożności“ , dla k tó re j rew o
lu c ja  socja lna stanow i niebezpie
czeństwo groźniejsze od przemocy 
carsk ie j. Ukazanie postaci jednego 
z na jba rdz ie j postępowych bo jow 
n ik ó w  epoki, wydobycie  na jbardz ie j 
rew o lu cy jn ych  akcentów, ja k ie  
p rzyb ra ła  insurekc ja  kościuszkow
ska na L itw ie  spraw ia, że książka 
Dobrowolskiego spełn ia funkcję , o

POLSKICH „JAKOBINÓW”
poetycznych i  wzruszających, lecz 
prze lo tnych, trak tow ana  z w ie lk im  1 
współczuciem  i  le k k im  pobłaża
niem  — nie jest przekonyw ająca i 
czy te ln ik  do końca nie  jest pewien, 
czy w ie lka  decyzja nie jest kap ry 
sem lu b  rozpaczliwą decyzją czło
w ieka, k tó ry  po prostu  nie chce 
wracać do beznadziejności pa rysk ie
go życia. Poetyczne zamazanie po
staci Juliusza osłabia nieco w ym o
wę przeżywanej przez niego ewo
lu c ji  i  pod ję te j decyzji.

B ra k i te n ie  zm ien ia ją  fak tu , iż  
‘ próba ukazania tego nieznanego w y 
c inka życia poety, jest pozytyw nym  
W kładem  do now ej in te rp re ta c ji 
ew o lu c ji naszych rom antyków , k tó 
ra  dla burżuazyjnych h is to ryków  
kończyła się m istycyzm em  —  jako  
szczytem osiągnięć, a k tó ra  w  isto
cie przedłużała się i  u  M ickiew icza 
i  u S łowackiego aż do granic rew o
lucyjnego dem okratyzm u.

„K S ZTA ŁT  M IŁ O Ś C I“ *)

W śród wydanych osta tn io b iogra
f i i  h is to ryczno -lite rack ich  książka 
Broszkiew icza posiada szczególne 
znaczenie jako  powieść sięgająca po 
odmienne i  specyficzne tradycje  
rew o lucy jne  przeniesione geniuszem 
F ryde ryka  Chopina z rzeczyw istości 
ow ych bu rz liw ych  la t X IX  w ie ku  w  
św ia t m u zyk i zam ykającej swą treść 
ideową w  skom p likow anym  kszta ł
cie artystycznym . Wobec znaczenia, 
ja k ie  m uzyka Chopina posiada w  
naszej k u ltu rze  narodowej oraz w o
bec fak tu , iż dotychczasowa in te r
pre tac ja  lite racka  życia i  dzieła 
w ie lk iego m uzyka ograniczała się 
do u roku  legendy obracającej się 
w  kręgu spraw  m ałych, łzaw ych* 
i  n ie  na jw ażnie jszych —  książka 
Broszkiew icza spełn ia specjalnie 
ważną funkcję .

'P ierwszą i  decydującą o w artości 
p racy Broszkiew icza ce'chą jest u - 
kazanie życia i  dzieła Chopina w  
ścisłym  zw iązku z epoką, z k tó 
re j w yrós ł i  k tó re j św iadectwo po
zostaw ił nam  w  swoim  dziele. Żad
ne m otyw y i  tem aty  w ie lk iego m u
zyka nie przyszły na św ia t „z  k ra ju  
M uzyk i Od W szystkiego Niezależ
nej. Takiego k ra ju  n ie  ma. M uzyka 
jest sprawą bardzo ludzką —  spra
wą nie ty lk o  jednego człow ieka — 
tw ó rcy  i  jednego człow ieka —  od
biorcy. Tem at sonaty h -m o ll s fo r
m u łow a ł i  zapisał znakam i pozornie 
a b s tra kcy jn ym i' F ryd e ryk  Chopin. 
Owa sonata jednak jest św iade
ctw em  stosunku F ryde ryka  Cho
p ina do widzialnego, żywego, ludz
kiego św iata“ . Te „pozornie ab
s trakcy jn e  znak i“ '.muzycznych fraz 
i  tem atów  przekłada Broszkiew icz 
na słowa, k tó re  w praw dzie  n igdy 
n ie  opowiedzą pierwszego tem atu 
sonaty h -m o ll , ale k tó re  ukazują 
rodowód piękna m uzyk i chopinow
skie j, źródło jego w ie lk ie j twórczo
ści, treść ideową jego kom pozycji.,

T rudno jes t pisać o Chopinie i  je 
go kon taktach  z epoką —  F ryde ryk  
n ie  należał do osób m anifestu jących 
słowem swe przekonania, sympatie, 
poglądy. To prawda. A le  sposób, w  
ja k i B roszkiew icz chcia ł pokonać 
tę trudność nie zawsze jes t szczę
ś liw y. C harakte rystyka epoki, za j
m ująca w ie le , może naw et zbyt 
w ie le  stron ks iążk i rozm ija  się n ie
k ie dy  na ty le  z życiem  Chopina, że 
w yda je  się w ą tp liw a  konieczność 
ta k  szeroko rozbudowanej części 
re lacy jne j. Rozbija to kompozycję 
powieści na dw ie części —  be le try 
styczną, dającą obraz życia i  drog i 
tw órcze j Chopina oraz opisową, 
historyczną, zam ykająca się w  ra 
mach re la c ji o faktach. Dw ie te 
części łączy zw yk le  kom entarz au
to rsk i, p rzyk ryw a ją cy  w ie lk ie  w y 
padk i 'na szerokim  świecie do losów 
genialnego Polaka. Oczywiście za
rzu t n ie  idzie w  k ie ru n ku  negacji 
owych ścisłych zw iązków  bohatera 
z epoką i  losem jego narodu. N ie 
zbyt szczęśliwe ty lk o  w yda je  się 
ta k ię  —  powiedzm y nieco uprosz
czone — przedstaw ienie owych po
wiązań.

„M uzyka  —  jest ja k  każda sprawa 
ludzka“  — stw ierdza słusznie au
tor. A le  każda sprawa ludzka dla 
zrozum ienia je j wym aga ukazania 
pełnego człow ieka. Tymczasem po
stać F ryde ryka  Chopina gubi się 
w  p ierw szym  tom ie w  cha rak te ry 
styce warszawskich salonów, ka
w ia rn i, dysput, gub i się rów nież i  w  
części d ru g ie j, gdzie au to r dużo mó
w i o jego narodow ym  geniuszu, ale 
zbyt często ukazuje go jako poe
tycznego salonowego dandysa lub  
samotniczego c ie rp ię tn ika . Odau
to rsk i obraz epoki, charakterystyka 
Chopinowskiego ta len tu  zasłoniły 
n iek iedy ludzką postać w ielkiego 
a rtys ty . _

Książka Broszkiew icza —  m im o 
pewnych b raków  — speln iłą ważną 
fun kc ję  wśród se rii h istorycznych 
powieści. N ie w ą tp liw ym i waloram i 
są w  „K szta łc ie  m iłośc i“ : uka
zanie te j na jis to tn ie jsze j p ra 
wdy, iż Chopin „w  po
szukiw an iu  narodu, w  poszu

k iw a n iu  rzeczyw istych jego przed
s ta w ic ie li zw iązał swą m yśl i  w y 
obraźnię z tym i, k tó rych  przecież 
n ie  uważano nawet za godnych na
zwy synów  na rodu“ , pow iązanie 
rew oiucyjności m uzyk i Chopina z 
na jba rdz ie j postępowym i i  re w o lu 
c y jn y m i rucham i epoki, ukazanie, 
ja k  nowa treść ideowa rodzi w  
tw órcze j męfee Chopinowskiego po
szuk iw an ia  „K sz ta łtu  m iłośc i“  —  
nowe fo rm y. T a lent młodego pisa
rza sp raw ił, że książka o Chopinie 
jest- jedną z n a jp iękn ie j napisanych 
powieści b iograficznych, posiada 
fragm enty , w  k tó rych  staje się n ie 
m a l prozą poetycką, przyb liża 
dźw ięk słowa do czaru C hopinow
skie j m uzyki.

„G ENERAŁ K O M U N Y “ *)

I  wreszcie osta tn i chronologicznie 
okres, w  k tó ry  powieść historyczna 
sięgnęła po rew o lucy jne  tradyc je  
narodotće. Okres powstania 1833. ro 
ku , w a lk  z carem oraz starć m ię
dzy obozem „b ia ły c h “  i  „ezerw o- 
nych“  0 cha rakte r powstania, o re
fo rm y  śpołecziie, o stworzenie w a 
ru n kó w  do w ie lk ie j w o jny  narodo
w e j, w  k tó re j w z ią łby  udzia ł cały 
naród, ą nie ty lk o  jego u p rzyw ile 
jowana, uszlachcona część. Powsta
nie  upadło w sku tek p o lity k i rodzi
m ej re a k c ji bojącej się rew o lu c ji 
socja lnej, w sku tek ob łudnej p o lity 
k i  zagranicznych gabinetów, k tó re  
zdobyły się ty lk o  na puste gesty. 
Polacy, d la  k tó rych  sprawa polska 
łączyła się ze sprawą europejskich 
n u rtó w  rew o lucy jnych  w a lczy li na 
wszystk ich odcinkach, gdzie toczy
ła  się w a lka  o wolność. Polacy s ta 
n o w ili na jliczn ie jszą grupę wśród 
cudzoziemców, k tó rzy  poszli na ba
rykad y  K om uny P arysk ie j. Do lu 
dzi tych należał Generał Kom uny 
—  W ale ry  W rób lew sk i — bohater 
ks iążk i S trum ph W ojtk iew icza. 
Książka ta, bezpretensjonalna w  
swej fo rm ie  be le trystycznej, so lid 
na w  podawaniu fa k tó w  h is to rycz
nych —■ da je obraz epoki prosty i  
p raw dziw y. Na przyk ładzie  postaci 
rew olucyjnego uczestnika powsta
nia  Styczniowego, a potem  do
wódcy p ro le ta ria tu  francuskiego w  
w a lkach  K om uny ukazuje au to r 
na jp iękn ie jsze tradyc je  re w o lu cy j
ne Polaków  walczących o „wolność 
naszą i  waszą“  w  program ie  m ię 
dzynarodowego in ternacjona lizm u, 
w ystępujących z hasłem „w s z y s t - , 
ko  d la  ludu  przez lu d “ ' na gruncie 
spraw  narodow ych," W róblewski, 
„dem okra ta z pojęć, z zasad, z du
cha —  rew o lucy jny  radyka lis ta  z 
k rw i i  kości“  —  ja k  sam siebie na
zywa został przez autora ukazany 
w  sposób stosunkowo pe łny i  
wszechstronny, począwszy od jego 
pierwszych kon tak tów  z rew o luc jo 
n is tam i rosy jsk im i a skończywszy 
na w spółpracy z K aro lem  M arksem , 
Engelsem i  I  M iędzynarodówką.

S trum ph W o jtk ie w icz  ukazując 
ja k  na jbardz ie j wsteczną po litykę  
papiestwa i  rządów reakcy jnych  
przeciwstaw ia im  in te rnac jona lizm  
rew o lucy jnych  grup Europy, dowo-

Stanisław Strum ph - Wo jtk ie w ic z

dzi, iż w ie lką  i  wyłączną szansą 
P o lsk i owych la t mogło być ty lk o  
zrozum ienie fa k tu  ^podkreślanego 
przez M arksa, iż „Polska w  E uro
pie ma i  m ieć  może ty lk o  jednego 
sprzym ierzeńca, a m ianow ic ie  m ię
dzynarodową klasę robotniczą“ .

Zw ięzła, skondensowana książka 
o Polsk im  Generale K om uny nie  
jest powieścią pre tendującą do o ry 
ginalności lite ra c k ie j czy h is te
ryck ie j. Daje jednak sumę fa k tó w  
zam ykających godny poznania o - 
kres w a lk  rew o lucy jnych  i  na tym  
polega je j wartość.

„Renesans“  powieści historyczne j, 
notowany w  bieżącym roku  w yd aw 
niczym, p rzyn iós ł pozycje ciekawe i  
roku jące ja k  najlepsze nadzieje te 
mu ga tunkow i lite rack iem u, przed 
k tó ry rp  sto ją  zadania przetworzenia 
historycznych wiadom ości w  a r ty 
styczną form ę obrazowania lite ra c 
kiego. Możemy oczekiwać pozycji 
następnych, k tó re 1 pod ję łyby nowe 
tem aty, ukazały nowe perspektyw y 
historyczne rew o lucy jne j t ra d y c ji 
narodowej.

IIelc,na Zaworska

k tó re j przed przeszło stupięódzie- 
sięciu la t  m ó w ił Jakub Jasiński: 
„N auka  o daw nych czasach ty le  
ty lk o  za trudn iać pow inna, ile  w y
s taw ia  na w idok  ducha prawa, 
przyczyny wzrostu lu b - upadku, 
k tó re  każdy stosować może do swe
go po ży tku “ .

„SZARY JA K O B IN “*)

Postępowe tradyc je  m yś li społe
cznej i  w a lk i rew o lu cy jn e j znaczą 
się etapam i powstań: kościuszkow
skiego, listopadowego, styczniowe
go. Żadne z n ich n ie  przyn iosło 
pełnego zwycięstwa rad yka lne j le 
w icy , ale każde by ło  mom entem  
na jd ram atyczn ie jszę j w a lk i m iędzy 
szlachecko -  magnacką reakcją , a 
ra d yka ln ym  nu rte m  rew o lucy jnym .

Książka Leona Przemskiego „Sza
ry  Jakob in “  ukazuje powstanie l i 
stopadowe z tego w łaśnie p u n k tu  
w idzen ia  —  obrony in teresów  na
rodu  przez lew icę dem okratyczną 
oraz zdrady ich przez obóz z iem iań
sko -  m agnacki, k tó ry  w a lkę  za in i
c jowaną przez lu d  warszawski w y 
paczył św iadom ie dla  ciasnej per
spektyw y in tra tn e j —  ze względu 
na ich wschodnie m a ją tk i —  ru -  
cha w k i zb ro jne j, grożącej carow i 
ty lk o  w  im ię  tym  korzystniejszego 
później z n im  porozum ienia. P ow 
stan ie  sta je  się narzędziem w  w a lce
0 ew entualne zyski, sta je  się w  ro 
zum ien iu k ó ł rządzących aferą, do 
pomyślnego zakończenia, k tó re j p ro 
wadzić mogą w szystkie drogi, na
w e t zdrada k ra ju  (pe rtrak tac je  z 
M ette rn ichem  w ygryw ane p rzec iw 
ko po lsk im  rew olucjonistom ).

Obok pałaców  K rakow skiego 
Przedmieścia, gdzie s ta ry  Koźmi.an 
szka lu je  M ick iew icza  i  czyta swoje 
arcynudne „Z iem iańs tw o“ , Czarto
ry s k i p rz y jm u je  M ete rn ichow skich  
konsulów , a panicze p ra w ią  dusery 
p ięknym  damom —  is tn ie je  jednak 
Stare M iasto i  ludzie  tacy, ja k  Stach 
M ie rzw a, W aw rzek Białas, k tó rzy  
reprezentu ją  u jaw n ia jący  się w  
dniach s ie rpn iow ych  niepodległoś
c iow y żyw io ł dem okra tyczny s to li
cy.

R ozw arstw ien ie  ideowe jest uka 
zane przez Przemskiego w yraźn ie
1 nie jest przypadkowe, lecz ilu s tru 
je  podstaw owy k o n f l ik t  k lasow y 
epoki. K lęska powstania lis topado
wego została zarysowana z je j ca
ły m  podłożem społecznym, u w a ru n 
kow ana p o lity k ą  obozu, k tó ry  celo
w o up ika  b itw y , a zarządza para
dy  i  m o d litw y . .

W n ik liw a  na ogół obserwacja 
cha rak te ryzu je  rów nież spo jrzenie 
Przem skiego na re w o lu cy jn y  k lu b  
„T ow arzys tw a  P atrio tycznego“ , w  
k tó ry m  rozróżnia n u r t um ia rkow a
ny  i  radyka lną, dem okratyczną le 
w icę  (M ochnacki, Kozłow ski). Po
stać Szarego Jakobina —  Józefa 
Kozłowskiego, k tó ry  wiąże k lu b  z 
rzemieślniczą, rew o lucy jną  W arsza
wą, dąży do re w o lu c ji społecznej 
i  w b rew  k lu bo w ym  zwolennikom  
kon s ty tu cy jne j m onarch ii w ypow ia 
da się za u tw orzen iem  rządu repu
b likańsk iego —  jest słusznie przez 
au to ra  pasowana na pozytywnego 
bohatera epoki powstania lis topado
wego. A le  konsekwencja w  doce
n ian iu  w ag i dzia ła lności K oz łow 
skiego zaprowadziła au tora o k ro k  
za daleko. Tajem nicza, n ieoczeki
wana śm ierć Kozłow skiego gw ał
tow n ie  załam uje koniec powieści. 
Ukazanie postaci bohatera na tle  i 
w  ścisłym  zw iązku z epoką, jes t 
n iew ą tp liw ą  zaletą ks iążk i P rzem 
skiego i  - spraw ia , iż  bohaterem  jes t 
n ie  ty lk o  w arszaw ski jakob in , ale 
ca ły ruch  rew o lucy jny , k tó ry  on re
prezentuje. T ak jes t jednak ty lk o  
do pewnego mom entu. W  c h w ili, 
gdy Kozłowskiego w  na jbardz ie j 
decydującej sy tua c ji choroba odsu
wa od warszawskich w y > id k ó w  pa
m iętnego sierpn ia 1831 r. — w ypadk i 
te zn ika ją  i  z ks iążk i Frzemskiego, 
k tó ra  da je  dokładny obraz przygo
tow ań do nich. Zaskoczony czyte l
n ik  zapytu je  w  rozterce czy postać 
Kozłowskiego m ia ła  tu  ilus trow a ć 
i  charakteryzować akc ję  re w o lu c y j
ną jakob inów , czy też n ic i społecz
nych i  po litycznych k o n flik tó w  by 
ły  ważne ty lk o  ze względu na za
in teresowanie n im i Józefa K oz łow 
skiego. To uproszczenie. A le  niepo
ko jący  akcent zakończenia sugeru je 
przypuszczenie, że ze śm iercią bo
hatera kończy się p rob lem atyka po
w ieści. Tymczasem dopiero w ypadk i 
s ie rpn iow e b y ły  w łaśc iw ym  pu n 
k tem  ku lm in a cy jn ym  owej p rob le 
m a ty k i i  k lęska nie by ła  ty lk o  s k u t
k iem  śm ierc i szarego, lecz nieza
stąpionego jakob ina  oraz fak tu , iż  
„K ru k o w ie c k i okazał się podlecem, 
a generałow ie zaw ied li“ . A m b ic ją  
au tora  było  obok postaci polskiego 
jakob ina  ulkazać re w o lu cy jn y  plebs 
w arszaw ski i  ukazuje go w  pow ie
ści. Zawodzi jednak w  momencie, 
gdy ów d ru g i bohater jego ks iążk i 
dochodzi do głosu. Zdaw kow e uw a
g i na ten tem at em igru jących u - 
czestn ików powstania nie w y jaśn ia 
ją  sy tuac ji. Ukazanie w ypadków  
s ie rpn iow ych ł  pełna ocena tego ży
w iołow ego w ybuchu podn iosłyby

*) Leon P rzem ski — „S zary Ja 
ko b in “  W -w a  1951. W yd. M in . 
O brony Nar., s ir . 31G.

wym ow ę książki, k tó re j wartość 
ideowa i  artystyczna jes t przecież 
n iew ą tp liw a ,

SP O TK A N IE  Z SALO M EĄ*)

Powieść M ieczysława Jastruna, w  
p rzec iw ieństw ie  do pracy o Jaku
bie  Jasińskim , jest powieścią, w  
k tó re j dokum entacja h istoryczna 
schodzi na p lan drug i, a oddziele
n ie  p ra w d y  od zm yślenia n ie  jest 
sprawą prostą. N ie w ą tp liw ie  g łów 
ną tego przyczyną je s t fak t, iż  do 
.opisywanego okresu życia S łowa
ckiego dokum enty nie is tn ie ją . 
Ź ród ła h istoryczne m ilczą o tym , ja 
ka  treść w yp e łn iła  dw um iesięczny 
pobyt poety we W rocław iu  1848 ro 
ku. Lukę  tę postarała się zapełnić 
w yobraźnia autora. Czy wyobraźnia 
ta  m ia ła  rea lne dane, jakieś w n io 
sk i wyciągn ię te na podstaw ie lis tó w  
czy poematów, jak ieś  przypuszczenie 
na podstaw ie przew idyw ań, w  ja k im  
k ie ru n k u  m ógł pójść dalszy, ideow y 
rozw ój poety? Oczywiście sugestie, 
iż  tak  w łaśnie potoczyły się w ypad
k i w roc ław sk ie  i  taka była  ew olu
cja  ideologiczna Słowackiego m ają 
sw oje uzasadnienie zarówno w  jego 
postaw ie wobec w ypadków  po
znańskich (docenienie elem entu p le - 
bejskiego w  ruchu rew olucy jnym ), 
ja k  i  jeszcze w  jego ideow ym  credo 
„O dpow iedź na Psalm y Przyszłości“  
gdzie spoza m istyczne j . zasłony 
b rzm ią  w yraźne akcenty re w o lu cy j
nego dem okratyzm u. W yciągnięte z 
tych  i  w ie lu  fa k tó w  w n iosk i o cha
rakterze przem ian w  świadomości 
poety, ja k ie  przyn iosła  wiosna 1848 
roku  zdają się być prawdopodobne 
i  m ożliwe. S łow acki b y ł ju ż  na tym  
szczeblu rozw oju  ideowego, z k tó 
rego skok od dekla ra tyw nego i  fo r 
m alnego na razie uznania się aa „p o 
m ocnika re w o lu c ji n ieu n ikn io ne j“  
do czynnej w a lk i społecznej b y ł już  
m ożliw y, ja k  dowodzi tego choćby 
jego stanow isko w  K om itecie  Po-

M ieczysław  Jastrun

znańskim . A lę  przeciw ko au to row i 
„Spo tkan ia  z Salomeą“  należy w y 
sunąć zarzut innego rodzaju. Cóż 
w iem y o postaci Juliusza S łowa
ckiego na podstaw ie ks iążk i Ja
struna? P o rtre t w ie lk iego  poety, 
m im o starań autora, n ie  w ypad ł 
przekonywająco. W iem y o nim , że 
n ie c ie rp liw ie  czeka na m atkę, z k tó 
rą  ma spotkać się po 18-tu la tach 
roz łąk i, że jest zasobny w  b ile ty  
kasy L a f f i t te  oraz akcje  d rog i że
laznej, a więc um ie pokierować f i -  
nańsową stroną swego życia byn a j
m n ie j n ie  w  sposób górny i  chm ur
ny, a le  ja k  na jbardz ie j rea lny, że 
lu b i rozm ow y o p iękn ie  i  sztuce z 

•nadobną panią Z o fią  M ie lęcką i  u - 
waża się za geniusza ludzkości, gdy 
zapuszcza się w  ciemne ta jn ie  
swoich m istycznych rozważań, z 
k tó rych  w  k ra ju  — och, nie to, co 
na E m ig ra c ji! —  po tra fią  n iektórzy 
d rw ić  w  żywe oczy. M a ły  szczupły 
mężczyzna, przechadzający się w  
ęczekiw aniu na m atkę po debarka- 
derze w ro c ław sk im  jes t człow iekiem  
w ysubte ln ionym , w ra ż liw y m  na 
piękno, nieco rozkapryszonym  przez 
długą chorobę i  n ienorm alne w a ru n 
k i em igracyjne. W  spo tkan iu  z pa
n ią  Salomeą reprezentuje stronę 
słabszą, zbłąkaną n.a trudne  do po
jęcia m anowce m istycyzm u, rozdar
tą w  męce pierwszych zw ątp ień w  
m istyczną ideę, k tó ra  n ie  może się 
ostać wobec prostych fa k tó w  życia. 
S łow acki jest pełen k o n flik tó w  i  
sprzeczności, m yś li na jbardz ie j re
w o lucy jnych  i  na jbardz ie j re a kcy j
nych. Zaczynam y pa trzyć na „J u la “  
oczyma m atk i, je j ocena ż perspek
ty w  Jcrzem ienieckich doznań i  do
świadczeń uchyla  się pokorn ie  od 
rozstrzygnięć, o k tó re  nie chce się 
naw et kusić. Ta pokora ma w  so
bie  jednak w ie le  pobłażania zdro
wego rozsądku d la  dz iw actw  ge
niuszu... K o n ta k t Słowackiego z Ja
kubem  Krysztoszoficzem, k ra jo w y m  
działaczem rew o lu cy jn ym  decyduje 
o prze jściu  poety na pozycje czyn
nej w a lk i rew o lucy jne j. Decyzja 
w ie lk ie j wagi. Na decyz ji się koń 
czy, do dzia łan ia  nie dochodzi z po
w odu aresztowania K ryszto fow icza i  
zmuszenia Słowackiego do na tych
miastowego w yjazdu. A le  przejście 
poety na pozycje skra jnego radyka
lizm u  pozostaje faktem . Faktem , do 
którego au to r n iezupełn ie przygo
to w a ł czyte ln ika . Postać S łow ackie
go rozfilozo fow ana, rozdrobniona 
na m nóstwo in fo rm a c ji o uczuciach

* )  M ieczysław  Jastrun — „S po tka 
n ie  z Salomeą“ , W -w a, 1951, PIW , 
str. 233.

*) Jerzy Broszkiew icz —• K sz ta łt 
m itości, W -w a, C zyte ln ik , cz. 1 — 
1950 r. — s tr. ’ 192. Cz. 2 — 1951 r., 
str. 205.

*) S tan is ław  Strum ph, W o jtk ie 
w icz — „G enera l K om uny“ , W ar
szawa, 1951, P IW , s tr. 289.
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Siódmym krzyżem 
by ł hitleryzm dla niemieckiej 

k l as y  p r a c u j ą c e j
D R A M A T  N IE M IE C K I

Jeszcze dziś, szczególnie na wsi. 
tu  i  tam  zdarzy się słyszeć tak ie  
powiedzenie, że wszyscy N iem cy 

są jednakow i, żadnemu w ierzyć nie 
należy i, że '„dopók i św ia t światem , 
P o lak  n ie  b y ł i . n ie  będzie N iem cow i 
b ra tem .“  S łyszy się p rzy  tym , że h i
tle ryzm  b y ł w sp ie rany przez wszyst
k ic h  N iem ców.

P raw dą jest, że nasz naród, nasze 
państw o od czasów swojego po
w stan ia  na jw ięce j p rzykrośc i, ud rę 
ki,. k rz y w d y  i  gw a łtów  dozna ło . od 
państwa niem ieckiego. Ą le  aby w ie 
dzieć, ja k ie m i drogam i ta k rzyw da 
szła k u  naszemu narodow i, trzeba 
znać n ie  ty lk o  w łasną h is to rię , trze
ba znać h is to rię  powstania i  rozw o
ju  państwa niem ieckiego. Trzeba 
wiedzieć, k to  i  ja k  tam  pahował, 
trzeba znać zaborczość i  bu tę ju n -  
k ie rs tw a  niem ieckiego i  trzeba znać 
h is to rię  n iem ieck ie j k la sy  ro b o tn i
czej.

Jak n ie  p raw dą jest, że każdy z 
nas, każdy P o lak i  każda Polka, 
w sp ie ra liśm y m agnaterię naszą, a 
następnie piłśudczyznę i  sanację w 
c iąg łym  marszu na U kra inę , B ia ło 
ruś i  L itw ę  w  celach zaborczych, 
d la  prześladowań narodow ych i  w y 
dzieran ia z iem i o jczyste j podb itym  
oraz niszczenia ich  języka,: tak  samo 
n ie  p raw dą ‘ jest, że każdy N iem iec 
i  każda N iem ka w sp ie ra li ju n k ie r -  
stwo swoje, a następnie h itle ryzm  
w  pochodzie na naszą ziem ię i  w 
niszczeniu naszego narodu, naszej 
k u ltu ry  i  naszego is tn ien ia  narodo
wego.

N iedaw no ukończyłem  le k tu rę  
p iękne j i  nader cennej pow ieści 
A n n y  Seghers,, u ta len tow ane j p i
sa rk i dem okra tycznych i  postępo
w ych  N iem iec. Je j książka „S iód
m y  K rz y ż “  to  n ie  fan taz ja . To ży
w y  i  p ra w d z iw y  obraz śm ia łe j w a l
k i,  oporu i  nad ludzk ich  poświęceń 
części n.arcdu niem ieckiego, k lasy 
robotn icze j, chłopów i  in te lig e n c ji. 
A u to rk a  ukazu je  znęcanie się h it le 
ryzm u  nad ludźm i, k tó rzy  w  h it le 
ryzm ie  w id z ie li zbrodn ie i  ba rba
rzyństw o. A nna Serghers op isu je 
obóz koncen tracy jny , gdzie h it le 
row scy opraw cy m ord ow a li i  znę
ca li się nad ludźm i, k tó rzy  ukocha li 
życie w szystk ich  lu d z i ta k  samo ja k  
w łasne. O pisu je ona jedną z ucie
czek k i lk u  w ięźn iów  z obozu, ich 
prze jścia  i  trag izm  ich  dn i. A le  nie 
ty lk o  to  jes t ciekawe w, „S iódm ym  
K rzyżu .“  O w ie le  ciekawsze jest to, 
że ci uc ie k in ie rzy  u  licznych, nie-- 
znanych im< przedtem, ludzi, zna leźli 
pomoc n ie  ty lk o  m ora lną, a le  i  m a
te ria lną . Przecież c i pom agający cd 
zw yk łych  rob o tn ików , chtopów do 
le ka rzy  — w iedz ie li k to  są c i uc ie
k in ie rz y  i  w iedz ie li też,, czym im  
grozi życzliwość dla  zbiegów. M im o 
to  n ie  ty lk o  poda li im  rękę i  prze
cho w yw a li ich we w łasnych do
mach, ale i  po leca li ich  in n ym  lu 
dziom  w  potrzebie.

Seghers za jm u je  się a n ty h it lę ro w - 
cam i ju ż  w  czasie w o jny . M óg łby 
je j ktoś z tego zarzu t uczynić, tak  
pisała, gdyż przeczuła przegraną h i
tle ryzm u, i  pragnęła część narodu 
n iem ieckiego pokazać św ia tu  n ie  w  
oparach ide i gestapowskie j. Tak n ie  
jest. Czołowy odłam  narodu nie
m ieckiego, klasa robotnicza, od po
czątku walezyta ze zbrodn ią h it le 
ryzm u, jeszcze na d ługo przed wo
jenną agresją h itle ryzm u . Przed le k 
tu rą  „S iódm ego K rzyża “  przeczy
ta łem  „Naszą U licę “  Jana Peterse- 
na, m ieszkańca B e rlina , k tó ry  w  
żyw ych .obrazach pokazu je w a lkę  
b e rliń s k ie j k lasy  robotn icze j ze 
szturm ow cam i H itle ra . Z a jm u je  się 
cn na jb a rdz ie j jedną z u lic  w  B er
lin ie , k tó ra  p ra w ie  w y łączn ie  by ła  
zam ieszkała przez rob o tn ików . N ie  
prędko i  n ie  ła tw o  sz tu rm ów k i zdo
b y ły  tę u licę  gw ałtem  i  terrorem , 
a le  n ie  zdobyły je j : n igdy  swoją 
ideologią. Z dom u k u ltu ry  k lasy ro 
botnicze j, jaka zna jdow a ł się na te j 
u licy , h itle ro w c y  u c z y n ili katow nię, 
gdzie lic zn i pog inę li w  m ęczarniach. 
A le  w  dniach najw iększego tr iu m fu  
h itle ry z m u  i  pe łn i jego w ładzy  u l i 
ca ta pokazała w  dzień zgonu je d - 
ngo ze swoich przyw ódców , że n ig 
d y  duch k lasy  robo tn icze j . n ie  zo
s ta ł złam any. Mężczyźni, ko b ie ty  i 
dzieci w  postaw ie sw o je j uka za li 
n ienaw iść do h itle ryzm u .

P raw dą jest, że h itle ry z m  zdoła ł 
zaszczepić bakcyle  i  ja d  n ienaw iśc i 
do wszystkiego, co n ie  tchnęło h i
tleryzm em , zaborczością i  m ord e r
stwem, a.le to uczyn ił h itle ry z m  nie  
o w łasne j sile. C i m u pom ogli, ci sa
m i, k tó rz y  dziś odradzają ten sam 
h itle ry z m  i  jego m ilita fy z m , ażeby 
znów rozpocząć ten sam łańcuch 
k rzyw d , a k tó rzy  tak  ła skaw i są dla 
zdra jców  naszego narodu, M ik o ła j
czyka. „rządu  londyńskiego“  i  całej 
naszej s fo ry  rea kcy jn e j. Do zbrodni 
pom ogli h itle ry z m o w i tacy d a w n ie j
si ■£ duchem  dzisiejszych Trum anów , 
Achesonów, Mac A rth u ró w  i  E isen
howerów .

N iepraw dą jest, że każdy N iem iec 
jes t m oim  w rogiem , a ja  w rog iem  
każdego Niemca. Ja dziś chylę czo
ło  przed każdym  cie rp ien iem  i  m ę
ką, śm iercią i  o fia rą  takiego N iem 
ca, k tó ry  pad ł w  walce z h it le ry z 
m em  — w  obronie spokoju mojego 
dom u w  Polsce. Dziś w ie lu  - N iem 
ców ch y li czoło przed partyzantem , 
m o im  bra tem , za jego w a lk ę  p a rty 
zancką z h itle ryzm em . N ie  naród

n iem ieck i jes t m oim  w rog iem  i  w ro 
giem  granic m ojego państwa ludo
wego. W rogiem  m o im  i  g ran ic  pań
stwa jes t im p e ria lizm  am erykańsk i, 
k tó ry  d la  swoich celów panowania 
nad św iatem  i  d la  zam iarów  rozpę
tan ia  now ej rzezi św ia tow e j prze
c iw ko  Z w ią zko w i Radzieckiem u i  
k ra jo m  dem okrac ji ludow ej, zbro i 
N iem cy Zachodnie i  odradza ten 
sam dz ik i, a zbrodn iczy h itle ryzm . 
N iem cy ludow e to siostra m o je j lu 
dow ej P olski. Naród n iem ieck i 
swoje j dem okra tyczne j republice, 
niem iecka klasa robotn icza n ie  ma 
in nych  celów poza ce lam i m ojego 
narodu i  m o je j k la sy  robo tn icze j — 
zgodę, współpracę, odbudowę, lep
szy byt, podniesien ie k u ltu ry  i  je d 
ną i  taką samą w a lkę  o pokój. I  w  
Niemczech Zachodnich naród n ie 
m iecki, chłop, robo tn ik , in te lig e n t 
p racu jący n ie  są m o im i w rogam i i  
m ojego k ra ju . M o im i w rogam i jest 
tam  -klika bogaczy i  reakcjon is tów , 
panująca i  w ykonu jąca  wszystkie 
życzenia na jw iększego w roga na
szych narodów , im p e ria lizm u  ame
rykańskiego. M o im i i  m ojego k ra ju  
w rogam i są tacy ja k  Anders i C a t- 
M acikiew icz i  h ra b iow ie  polscy, k tó 
rzy  czołgają się u stóp sług im pe
r ia liz m u  am erykańskiego, u stóp 
Adenauera o fia row u ją cym  m u zie
m ie p iastow skie po O lsztyn, Poznań 
i  W rocław , a.by na pozostałym  
sk raw ku  po lsk ie j z iem i raczył im  
oddać fo lw a rk i,  ba n k i i  ba t nad na
rodem.

W izyta  Prezydenta N iem ieck ie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej w  W ar
szawie i  nasze serdeczne przyjęcie , 
rew izy ta  naszego Prezydenta w  
B e rlin ie  i  ta k ie  samo serdeczne 
przyjęcie , świadczą o p rzy jaźn i i  
pokojowych, dążeniach obu narodów  
sąsiadujących ze .sobą. W iększa 
część narodu niem ieckiego czy to w  

'zachodnich1 czy w schodnich N iem 
czech, brzydz i się dz is ia j zbrodn ia
m i pope łn ionym i nad narodem  na
szym przez ju n k ie rs tw o  i  h itle ryzm . 
M y  znów znając rodow ody tych 
zbrodni, nie pa łam y nienaw iścią do 
tyeh, k tó rz y  te j zb rodn i niie uczy
n ili,  bo w iem y, że te same s iły  po
p e łn ia ły  zbrodnie nad w łasnym  n ie 
m ieck im  narodem  i  te same s iły  na
szej w łasne j re a k c ji chw y ta ły  się 
zb rodn i w  stosunku do naszego na
rodu.

W rogiem  je s t n ie  naród niem iec
k i  i  N iem iec ja ko  ta k i. W rogiem  
jest. zaborczy- h itle ryzm  i  ń i ł l l ta -  
ryzm , Wie. o tym  także naród' n ie 
m ieck i 1' n iem iecka klasa ro b o tn i
cza, k tó ra  n ie  bagnet, a le  ręce ku  
nam  wyciąga, gdyż przed nam i je 
den cel: zwalczanie te j samej im pe
r ia lis tyczne j zbrodni. D em okra tycz
ne i  poko jow e a zjednoczone N iem 
cy, n igdy naszym w rog iem  nie bę
dą. W alczm y zatem na ró w n i z na
rodem  n iem ieck im  o dem okratyczne 
zjednoczenie całych N iem iec. Przez 
zniszczenie h itle ry z m u  i  m il ita ry z -  
mu, podsycanego przez am erykań 
sk i im p e ria lizm  zapew nim y nie  t y l 
ko  naszemu i  n iem ieckiem u na ro 
dow i spokojną pracę, ale i  pokój in 
nym  na rcdo in  św iata.

Za zbrodn ie bestii ju n k ie rs k o -h i-  
t le ro w sk ie j n ie  możemy potępiać 
każdego Niemca. Kasza lite ra tu ra  
powojenna n ie  inaczej ocenia p ra w 
dę. Sztuka K ruczkow skiego „N ie m 
cy“  n ie  z m nie jszym  powodzeniem  
grana jes t i  w  Niemczech. Podobnie 
ja k  my. dziś pa trzym y na sprawę 
wrogości i  p rzy jaźn i, pa trzy  w ię k 
szość narodu n iem ieckiego i  w ię k 
szość narodów  św iata. Po odsunię
ciu  od w ładzy  k lasy  pasożytniczej 
wrogość m iędzy narodam i ginie, a 
rodz i się w za jem ne zrozum ienie, 
zgoda i  przyjaźń.

P rzykładem ,, ja k  ży je  naród z na
rodem, a może być dzisiejsze nasze 
życie z narodem  czechosłowackim  
czy na rodam i Z w iązku  R adzieckie
go. N ie  ma tu  ani--' tam  tak ich , k tó 
rym  nasza nienaw iść by łaby  po
trzebna do k lasow ych celów. Je
steśmy w o ln y m i na rodam i i szanu
jem y w za jem n ie  naiszą pracę, k u l
tu rę  i  w sp ieram y się wzajem nie. 
T ak też ży jem y i  będziem y żyć z 
na rod em . n iem ieck im ,

Seweryn Skulski

Anna Seghers

C zy te ln ik  po lsk i od dawna oczeki
w a ł ukazania się na pó łkach księ
garskich „Siódm ego K rzyża “ *). 

Poprzedzało go nie  ty lk o  p u b liko w a 
nie  fragm entów  na łam ach pism  li te 
rack ich, n ie  ty lk o  om ówienia d o ty 
czące bądź to samej powieści, bądź 
ogólnie twórczości A n n y  Seghers. 
Równolegle bow iem  z tłum aczeniem  
ks iążk i odbyw a ł się proces przebu
dow y naszych wyobrażeń o N iem 
czech. P rzekład z n iem ieckiego na 
po lsk i dokonyw a ł się w  zam knię
tych  pracow niach tłum aczy —  prze
k ła d  naszego stosunku do N iem iec 
odbyw a ł się na płaszczyźnie bardzo 
szerokie j, w  cen tra lnym  kręgu  na
szych za in tersow ań św iatopoglądo
w ych i  po litycznych. B y ło  to w y 
zbyw anie się ka te go rii w yros łych  
z rozum,owania nacjonalistycznego 
— i  próba rozważenia, prob lem u n ie 
m ieckiego z pozyc ji in te rna c jon a 
lizm u, ja k  rów nież oceny dz ie jów  
N iem iec p rzy  pom ocy m etody m ate
r ia liz m u  historycznego.

Zagadnien ie n iem ieck ie  bow iem  
w yrasta  z p raw dy, że „H itle rz y  
przychodzą i  odchodzą", lecz „n a 
ród n iem ieck i pozostaje“ . (S ta lin).

Dlaczego pow sta ł w  Niemczech 
h itle ryzm ? Jak ie  czynn ik i h is to 
ryczne o k re ś liły  epokę, k tó ra  go 
w yda ła  ja ko  sw ój p rodukt?  Od ja 
k ich  s ił społecznych i no litycznych  
zależne je s t „odejście H itle ró w “ ? Go 
w a ru n ku je  rozw ój e lem entów w  na
rodzie p rzeciw staw nych h itle ryzm o 
w i, zdolnych stw orzyć nową epokę? 
Jak ie  w a ru n k i h is to ryczne powodu
ją  ich  słabość lu b  siłę? Roztrząsa
n ie  tych  z.ągadnigń s tanow i trzon 
współctIŚhfe} te m a ty k i. n iem ieck ie j 
w  dzijsińeh zarówno pub licys tów  ja k  
p isarzy. C zy te lh iko w i' polskifeinu zaś; 
rezu lta ty  tych ana liz  wyznaczają 
„szczeble poznania“  w  tru d n ych  
stud iach nad niem iecką rzeczyw i
stością. Jednym  z tych „szczebli“  
w prow adza jących w  cen trum  badań 
nad okresem h itle ry z m u  je s t „S iód
m y K rz y ż “ .

Z nakom ita  powieść A n n y  Seghers 
za jm u je  bezsprzecznie pierwsze 
m iejsce wśród je j dzieł, ja k ie  dotąd 
ukaza ły  się w  po lsk im  przekładzie . 
Poprzednie to : „U m a r li pozostają 
m łodz i“ , „O calen ie“ ,. „ L in ia “ , „T o 
warzysze“ .

D ram at N iem iec w  u jęc iu  A n n y  
Seghers — to d ra m a t s a m o t n o 
ś c i  w  n iem ieck im  społeczeństwie 
an tyfaszystow skich bo jow n ików . 
Badanie tego w łaśnie zagadnienia 
u ła tw i zrozum ienie ca łokszta łtu  
sprawy.

T o t a l n a  a g r e s j a  n a  z e 
w n ą t r z  z o s t a ł a  p o p r z e 
d z o n a  t o t a l n  y  m  t e r r o 
r e m  p r z e c i w k o  o p o z y 
c j i  w e w n ę t r z n e j .

B o ją  się wszyscy. . Jedni obozu 
koncentracyjnego, d ru dzy  uitra.ty 
p racy — in n i jednego i  drugiego.

N astró j grozy, wiszący ustaw icz
n ie  nad m asami społeczeństwa n ie 
m ieckiego, z niesłychaną w yraz is to
ścią w ie lo k ro tn ie  wraca na k a r ty  
powieści. Jednym  z fragm entów  z 
ekspresją na jba rdz ie j uderzającą, 
odtworzonych z na jw iększym  k u n 
sztem a rtys tycznym  je s t po w ró t 
A ld inge ra  do domu. A ld in g e r jes t 
jednym  z ow ych s iedm iu  w ięźniów , 
k tó rz y  jednocześnie u c ie k li z obozu 
koncen tracy jnego i  na k tó rych  cze
ka  siedem k rzyży  w  W esthofen.

SPRAWA NAKWASKIEGO
(dokończenie ze str. czwartej)

Jedni w zruszy li się bohaterstwem  
Nakwaskiego, k tó ry  dowiedziawszy 
się p raw dy o kochance, bez lęku  — 
rzuc ił ją , w ybraw szy Ojczyznę. To 
b y li oczywiście n a jw ięks i fra je rzy . 
In n i posądzali Nakwaskiego, że- jest 
to człow iek; konsp irac ji, k tó ry  spe
c ja ln ie  obstaw ia ł gestapówkę. In n i 
wreszcie, — ci na jcw ańsi —  p a trz y li 
na Nakwaskiego n ieu fn ie , podejrze
w ając go o na jb rudn ie jsze zam ysły. 
A le  N akw ask i szalał, konśp irow a ł, 
szeptał, pa ru  w ięźniom  u ła tw ił 
ucieczkę, na lew o i  p raw o zapew
n ia ł, że wolność jes t b lisko  — 
wskazując przytem  głową na 
Wschód. N astro je  w ięc top n ia ły  ja k  
lód na wiosnę i  N akw aski począł, 
ja k  to się m ów i, zdobywać teren.

K ie dy  któregoś dn ia tuż ko ło  rą 
biących k ilo fa m i zm arzłą ziem ię lu 
dzi zagw izdały pociski, a z lasu w y 
n u rz y ły  się radzieckie czołgi, nasz 
bohater w rzasnął n ie ludzko g rubym  
basem „W olność“ !, • ob ją ł jakiegoś 
zaskoczonego piechura spod W iąż
m y, uca łow ał go w  oba po liczk i i

krzycząc: „o to  zbaw cy!“  —  w yg ra 
m o lił się na p iram idę  z piachu. 
S tam tąd w yg łos ił grom kie, pa trio 
tyczne i  ludowe przem ówienie, prze
platane ohydnie akcentow anym i 
rosy jsk im i słowam i, po czym dz ia r
sko ruszy ł w  stronę zbaran ia łych 
N iem ców bez oporu oddających 
broń radzieck im  żołnierzom . Za n im  
posuwał się obdarty, g łodny ale już  
roześm iany tłum . N akw ask i srogo 
popa trzy ł na roztrzęsione strachem 
ka łduny  S A -m annów  i  zaw yroko
w a ł głośno:

„D ra n ie ! W szystkich trzeba roz
strzelać, tow ariszcz i!“  A  k iedy mu 
ja k iś  m łody le jtn a n t zw ró c ił uwagę, 
że to ju ż  sprawa w o jska, a nie c y w i
lów , N akw aski obruszył się:

„M ło d z i jesteście, gdybyście to 
p rzeżyli co ja , koszmar, n iewola, ge
stapo, obóz...“  ro z tk liw ił się sam nad 
sobą, u p ił ły k  z podanej uprze jm ie 
w o jskow e j m a n ie rk i i  ruszy ł, w raz 
z grupką  ludz i w  wolność.

d. c. n.

Kazim ierz Dębnicki

Towarzysze A ld in ge ra  sądzą, że on 
w łaśn ie  „w p ad n ie “  na jszybcie j z 
n ich  wszystkich, bo jes t s ta ry  i  
n iew ie le  w  n im  ju ż  sp ry tu  i  s iły. 
In s tyn k te m  i  p rzypadk iem  A ld iń -  
ger do w ló k ł się jednak  do swoich 
stron. T u  jednak um iera  na skra 
ju  rodz inne j wsi. Z na jom i ch łop i 
dostrzegają trupa  i  zanoszą go do 
domu, do rodziny. W  ten sposób 
s ta row ina  A ld in ge r, słaby ju ż  na 
cie le i  umyśle, p rzechy trzy ł w ładze 
i  b o jó w k i SA, gęsto rozstaw ione po 
wsi, czyhającce na w ięźnia w  razie, 
gdyby chcia ł się zobaczyć z rodz i
ną. W róc ił —  m im o w szystkie  s tra 
że! Rozdzia ł ten jes t jednym  z n a j
m ocnie jszych obrazów h itle ro w s k ie j 
rzeczyw istości w  Niemczech.

P ię tno Georga jest gorsze od dżu
m y  —  k to  w ażył się opiekować za
rażonym  w yzyw a ł przeciw ko sobie 
p raw a  biologiczne — ten, k to  ośm ie
l i ł  się wyciągnąć rękę do zbiega z 
obozu koncentracyjnego, w chodził 
w  k o n f lik t  z s iła m i stokroć s iln ie j
szym i, apara tem  h itle ro w sk ie j „sp ra 
w ie d liw o śc i“ . Funkc jonow an ie  tego 
apara tu  n ie  by ło  zależne od p rz y 
padku, lecz od regu la rn ie  dz ia ła ją 
cego m echanizm u faszystowskiego 
okrucieństw a. T ym  s iłom  nie  moż
na by ło  przeciw staw iać dobroci jed 
nostek, w ia ry  w  przychylność losu, 
w" szczęśliwy przypadek. P rzeciw ko 
p a r t i i NSD AP nie  m og ły walczyć 
in d yw id u a —prze c iw n ik iem  o w spó ł
m ie rne j s ile  mogła być ty lk o  ró w 
nież p a rtia  i  ty lk o  ona mogła mo
b ilizow ać bierne, chw ie jne  mąisy, 
ty lk o  ona mogła z Len i, E ll i  i  M e t- 
te lheim era, H e lw iga  i  innych  czy
n ić  swoich ak tyw n ych  sprzym ie
rzeńców.

Jak naesłyohanie znamienne b y ły  
w y n ik i w p ły w u  P a rt ii na tych  lu 
dz i! W p ływ u  n ie  bezpośredniego 
przecież, dalekiego), wyrażającego 
się zaledwie otarciem , potrąceniem  
o je j sprawę —  a m im o to o ja k ie j 
p rzen ika jące j s ile ! Georg Heiełer, 
kom unista  n iem iecki, w ięz ień obo
zu koncentracyjnego, idzie przez 
wsie i  m iasta swojego k ra ju , Idz ie  
sam otny —  strach przed to rtu rą  za
m yka  przed n im  ludzk ie  m ieszka
nia. M gła  przerażenia oślepia lud: - 
k ie  serca i um ysły. A le  Georg w a l
czy o wolność dla narodu, walczy 
p rzec iw ko  h itle ry z m o w i; jego po
stać i  jego męczeństwo jes t sym bo
lem  te j w a lk i i  to  czyni jego wę
d rów kę podobną do w ę d ró w k i me
teoru, wśród, nocy: noc trw a  dale j, 
a le  zapalają, się w  n ie j św ie tlne  
punk ty .

N ie  by ło  stracone dla  spraw y k o 
m un is ty  Heislera, d la  sp ra w y w a l
k i  przeciw ko H itle ro w i n iem ieckie  
społeczeństwo! Jakże znamienna jes t 
postawa w yro s tka  H e llw iga  wo
bec spraw y kradzieży k u r tk i,  Z 

. początku p ie n ił się z wściekłości, 
w  na jokropn ie jszy  sposób złorze
cząc spraw cy zaginięcia. Potem  zna
m ienne przem iany w ew nętrzne do
prow adzają go do tego, że d la  zm y
len ia  pościgu za w ięźniem  w  ogóle 
n ie  p rzyzna je  się do odnalezionej 
rzeczy.

Dwóch daw nych kolegów  Georga 
poznaje go i  ja k k o lw ie k  rad io , ga
zety, posterunki, niebo i  ziem ia ob
ję te  są jednym  o lb rzym im  a larm em  
—  bez nam ysłu odrzuca ją od siebie
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m yśl usłuchania tego a larm u, so
lid a ry z u ją  się w ew nę trzn ie  ze zbie
giem. A  żona tram w a ja rza  Bach- 
manna, k tó ry  pod w p ływ e m  s tra 
chu w yd a ł W allaua w  ręce o p ra w 
ców, dochodzi do ob łędu z rozpa
czy i  n ie  zważając na żadne środk i 
ostrożności, w yw rzasku je  na całą 
okolicę, że szkoda by ło  je j sznura 
dó b ie lizny  d la  niego i  że pow in ien  
się na n im  powiesić wcześniej, za
n im  w yd a ł W allaua.

T ak ich  ob jaw ów  w  książce jest 
w ięcej. P rzejście Georga przez k ra j 
znaczy się n ie  ty lk o  strachem  — na 
sz laku sw o je j w ę d ró w k i pozosta
w ia  za sobą w yrasta jące  k ie łk i 
buntu.

Jego postać budzi n ie  ty lk o  gro
zę —  zaszczepia pro test i  chęć w a l
k i  o sprawę, k tó re j on jes t sym bo
lem  i  przedstaw ic ie lem  Franz, H e r
man, Kres,sowie, Roeder pod w p ły 
w em  zetkn ięcia się ze spraw ą H e is- 
le ra  otrząsają się z m arazm u i  bez
w ładności ideow ej — sta ją  się ludź
m i czynu. Idea jego w a lk i e le k try 
zu je  ich, w yzw a la jąc nową energię, 
odk ryw a jąc  nowe źród ła s iły . Georg 
i  bezim ienne szeregi jego tow a rzy
szy pokazyw a li społe czeństwu n ie 
m ieckiem u, że m o ż n a  w a l c z y ć  
p r z e c i w k o  H i t l e r o w i !  To 
przecież w  ogniu jego sp ra w y u - 
ksz ta łtow a ły  się tak ie  słowa Roe- 
dera, że „G e s t ą p  o w i e  t y l e ,  
i l e  m u  s i ę  p o w i  e“ , to przez 
niego ów pó ł-p ro le ta riiusz Roeder 
b ierze udz ia ł w  walce p rzeciw  fa 
szyzm owi. W  „S iódm ym  K rzyżu “ 
Roeder jest postacią ty lk o  fragm en
taryczną, ale różne znak i na nieb ie  
i  z iem i wskazują, że s ta ł się już  
k im ś  przyna leżnym  do spraw y g łów 
nego bohatera. N ić zaczepiona przez 
Georga rozw in ie  się daleko, pro
wadząc go w  szeregi tych  p ó ł-p ro - 
le ta ria ok ich  e lem entów  ludności, o 
sojuszu, z k tó ry m i p isa ł Le n in  om a
w ia ją c  ta k tykę  p ro le ta r ia tu  w  prze
w roc ie  socja listycznym **).

A k c ja  „S iódm ego K rzyża “  trw a  
parę d n i i  toczy się w  1937 r., a le  
Roeder i  n n i z zasięgu w p ły w u  po
staci. Georga H eislera w id z ia ln i są 
jasno i  na tle  la t  późniejszych. Czy 
to  . ja ko  sabotażyści w yczynów  „ ty -  
s iąd ie tn ie j“  Rzeszy, czy ,w ro l i  bu
dow niczych N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej, czy ja ko  organ i
zatorzy w a lk i przeciw ko ne o -h itle - 
ryzm ow i Adenauerów, K rup pó w  i  
E isenhowerów.

A lę  A nna Seghers pokazując an 
ty  faszystowski ruch  oporu w  h it le 
row sk ich  Niemczech i  od tw arza jąc 
głębię jego znaczenia, n ie  oszczę
dzą jednak swem u . na rodow i os
karżeń. Dlaczego akc ja  Hermana,, 
Franza, Kresisów, Roedera nie, jes t 
ruchem  powszechnym, masowym, 
dlaczego szlachetność innych  ko le
gów Georga sprowadza się ty lk o  do 
bierności, dlaczego strach każe 
Bach,mannowi popełnić zbrodnię, 
doprowadzającą go potem  do samo
bó jstw a, dlaczego W allau  gin ie  za
m ordow any na to rtu rach , dlaczego 
nad społeczeństwem panu ją  ło try  i  
zw yro dn ia lcy  ja k  Bumsen, O ver
kam p, Z ili ic h  i  Fahrenberg? D la 
czego pozytyw ne elem enty w  spo
łeczeństw ie b y ły  spychane w  głąb 
lufo miażdżone i  ja ką  napędową si
łą  podsycany b y ł rosnący w c ią ł e

JESZCZE NIE NASTAŁ KRES WALKI
W  powodzi liści złocistych 
więdną dni lata ostatnie, 
ludzie pracują przy zbiorach, 
skronie ich zrosił pot gęsty, 
wystarczy dla wszystkich zboża, 
wystarczy dla wszystkich pracy — . 
wystarczy Chleba dla wszystkich.

ludzie, walczący o przyszłość 
z wiarą, że kłamstwo i  podłość 
zginęły na wieczne czasy,
Tak myślą ludzie, co wierzą, 
że dosyć już nienawiści, 
że szczęście —  to znaczy: pokój.

Ci ludzie kochają dzieci, 
ci ludzie zbierają plony, 
ci ludzie budują domy.

W  imieniu dzieci, co z głodu 
konają, jak  światła zdmuchnięte, 
w  imieniu matek plączących, 
w  imieniu ofiar płonących 
w  więzieniu, na polach bitew, 
w  piecach krematoryjnych, 
w  imieniu wszystkich umarłych, 
lepszego niż świat wczorajszy; 
w  imieniu jasnego słońca, 
i twórczej odkrywczej myśli, 
w  imieniu czół podniesionych 
radosną dumą wolności, 
w  imieniu dni nadchodzących, 
w imieniu dni jasnych, prostych, 
w  imieniu prawdy pokoju —  
prawdy wspaniałej i mocnej 
głos podnosimy my —  młodzi:

Jeszcze nie nastał kres walki! 
W alczymy o wolność i szczęście, 
walczymy o wolność i  pokój!

Niech wiedzą tchórzliwi starcy, 
niech wiedzą władcy wczorajsi, 
niech wiedzą szaleńcy i tchórze: 
jeszcze nie nastał kres walki, 
naszą jest młodość świata, 
świat wolny jest naszym domem, 
a przyszłość —  do nas należy.

lem ent społecznego zła, w steczn i* 
ctwa, zbrodni? Dlaczego walczący 
kom unista  H e is le r b y ł samotny, a 
towarzysze jego rozproszeni?

Jedyną siłą , zdolną się p rze c iw * 
s taw ić  p a r t i i h itle ro w s k ie j, w ie lk ie 
m u k a p ita ło w i N iem iec, re a k c ji, 
ko łtuń,stw u i  m ętom  społecznym, 
w ype łn ia jącym  h itle ro w s k ie  szere
g i —  b y ły  pa rtie  robotn icze: K P D  i  
SPD.

R ew olucy jną s iłę  te j os ta tn ie j stę
p ia ła  znacznie tchó rz liw a  p o lity k a  
kom prom isu  z burżuazją, p ro w a 
dzona przez je j przyw ódców . „S iód
m y k rzyż “  n ie  ana lizu je  ich  han ieb
ne j ro l i w  n iem ieck im  ruchu  ro b o t
n iczym  — pokazu je ty lk o  re z u lta ty  
ich  p ra k ty k i.

A le  w  „U m a r li pozostają m łodz i“  
m am y m. in . taką doskonale ośw ie
tla jącą  te sp raw y wzm iankę, k ie dy  
k a p ita lis ty  Ca.stricious tłum aczy 
d rug iem u kap ita liśc ie  K le m m o w i: 
„M a m y  przecież na szczęście s ta rą  
pa rtię , k tó ra  g o rliw ie  tłum aczy na
szym robotn ikom , dlaczego ten ro
dzaj rew o lu c ji, bolszewizm, dz ia ła  
na ich szkodę. P a rtia  . ta oszczędza 
nam  fa tyg i, w y licza jąc  c ie rp liw ie  na 
palcach te w szystkie  trudności, z 
k tó ry m i nowe państwo radzieck ie  
m usi walczyć. W ięc n ie  m am y po
w odu obaw iać się zby tn io  ro s y j
skiego soc ja lizm u“ . To w łaśn ie  
cha rakterystyczny, obok w ie lu  in 
nych m u podobnych, prze jaw  r o l i  
SPD, Soejal -  D em okratycznej P a r
t i i  N iem iec —  i  ro k  1933, k ie dy  
H it le r  doszedł do w ładzy m. in. na 
sku tek b ra ku  dostatecznego oporu 
ze strony mas robotniczych, b y ł u * 
w ieńczeniem  te j ta k ty k i SPD. (

„S iódm y K rzyż “ , pokazu jąc każ* 
n ię  dzia łaczy robotn iczych w  W est- 
hofen, pokazując puste m iejsca w  
ich  szeregach, sta je  się dokum en
tem  d ram atu  k lasy robotn icze j w  
tych  la tach. T rag iczn ie  są ju ż  prze
rzedzone szeregi bo jo w n ików  R u
chu O poru przeciw ko h itle ryzm o w i. 
W ie lu  z mich g in ie  w  obozach 
śm ierci, in n i na sku tek bestia lsk ie
go te rro ru  tracą  k o n ta k t z organ i
zacją, powodując w ew nętrzne roz
luźn ien ie  w  kom órkach i  w  zw iązku 
z tym  zaham owania działa lności. 
Bo n ie  ty lk o  zdradziecka postawa 
przyw ódców  SPD zaw in iła  w  tym , 
że n ie  dotarły, do mas hasła re w o lu 
cyjne, że społeczeństwo poszło na 
łu p  faszystow skie j ideolo,gii, że w  
okresie najw iększego niebezpieczeń

stw a przepadła* sposobność organ iza
c j i  i  p rze ryw a ła  ■ się* n ić  łączności 
m iędzy 1-udżmi, że ' w ie lu  dz ia ła 
czy było  ju ż  ty lk o  rozb itkam i.. O 
błędach K om unistyczne j P a r t i i N ie 
m iec w  la tach trzydz iestych  W il
he lm  P ieck m ó w ił m. in .: „P a rtia  
pow inna by ła  w  tym  czasie uczyn ić 
wszystko, aby zm obilizow ać masy 
pracujące, zwłaszcza zaś ro b o tn i
ków  soe ja l -  dem okra tycznych prze
c iw ko  tem u niebezpieczeństwu, 
oraz aby s tw orzyć w spó lny f ro n t 
b o jo w y  kom un is tów  i  soe ja l -  de
m okra tów ... Tymczasem P a rtia  
dała się odwieść od tego za
dania na - sku tek  an tykom un is tycz
ne j kam p an ii przyw ódców  soe ja l -  
dem okrac ji, oraz zarządzeń rep re 
sy jnych  socj.al -  dem okra tycznych 
m in is tra  i  prezydentów  po lic ji...***).

Z nakom ita  p isa rka  w  sw ym  głę
bo k im  poczuciu rea lizm u  niczego 
n ie  zm ienia .od tw arzając trag iczne 
dz ie je  swego narodu i  niczego swe
m u na rodow i n ie  oszczędza.

A le  pokazując bez w ahan ia  b łę 
dy  i  w in y  swego narodu, n ie  szczę
dzi gorącej apoteozy dla  s ił R uchu 
O poru skup ionych w  szeregach K o - 
Komuniisitycznej P a r t ii N iem iec —  
ta k ie j ja ką  była. Te szeregi bow iem  
podkopyw a ły  skałę h itle ro w sk ie go  
„tys iącca ' la t “ . Za słabo wpraw dzie , 
aby n ią  zachwiać. wystarcza jąco 
jednak, atoy — gdy nadejdzie nowa 
epoka — w y b ija ć  do n ie j przewód. 
W idz im y ich  n ie  ty lk o  w  W estho- 
fen, n ie  ty lk o  wśród a k ty w is tó w  
b io rą cych 1 udz ia ł w  ra tow an iu  Ge
orga; szara bezim ienna masa . po fa 
b rykach  i  warsztatach w  napięci u 
czuwa. K ie dy  zamęczano W allaua  
„b y ła  godzina szósta pó po łudn iu . 
Nie było  p rzy  n im  ni&ogo. A  je d 
nak ju ż  w  poniedzia łek rano u lo tka  
obiegała w arsz ta ty  Opla w  M an
nheim , gdzie W allau  w  daw nych ' 
czasach b y ł przewodniczącym  K o 
m ite tu  Rady Z ak ładow ej. „Nasz 
daw ny przewodniczący, poseł E r
nest W allau, został zam ordowany w  
w  W esthofen, w  sobotę ó godzin ę 
szóstej. W in n i tego m orderstw a od
powiedzą zań ciężko w  dzień są
du “ .

Jak w iem y, nadszedł już  dawno 
d z i e ń  s ą d u .  Zapad ły rów nież 
sp ra w ie d liw e  w y ro k i i w ie lką  za
sługą w span ia łe j pow ieści A nn y  
Seghers jest ukazanie społeczeń
s tw u  n iem ieckiem u tych praw d, 
k tó re  ‘ pozwolą m u zrozum ieć dzie
jo w ą  wartość tego sądu, sens i  cel 
tych  w yroków .

Zofia Rzeplińska

wolny przekład M O N IK I W A R N EŃ SK IEJ

*) „Siódmy Krzyż“ — Anna Seg
hers, „Czytelnik“ — 1950.

**) Dw ie taktyki socjaldemokra
cji w rewolucji demokratycznej.

***) „Z dziejów Komunistycznej 
P artii Niemiec“ —  W ilhelm  Pieck, 
Polski Instytut Spraw Międzynaro
dowych. 1950.
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Nowe dzieje młodego 
pokolenia chłopów

(dokończenie ze str. 1) ^

, P ie rw szy siew klasowego w ych o 
w an ia  p rze rw a ło  przed żn iw am i are
sztowanie opiekuna. B y ła  to robota 
k ie ro w n ik a  m a ją tku . L ik w id o w a ł 
kon tro lę  p a rtii,  a le  się p rze liczy ł. 
Sieć kon tak tów  i in try g  ju ż  pęka
ła. Po żn iw ach  op iekun w ró c ił z no
m inac ją  na k ie ro w n ika  m a ją tku . 
W róg k lasow y poszedł pod sąd. Ta 
zriuana sy tua c ji u ra tow a ła  naszego 
chłopca. Z dążył ju ż  bow iem  d w u 
k ro tn ie  narazić się „w ła d c y “  m a ją t
ku . Raz, k ie dy  nieczynną ż n iw ia r
kę m e ldow a ł do m oż liw e j, szybkie j 
napraw y. D ru g i, k ie dy  zapaliła  się 
s terta  owsa, w pad ł do kan ce la rii i 
dzw on ił po straż. K ie ro w n ik  rycza ł 
potem : ja k  śmiałeś dzwonić, k to  
c i pozw o lił?  T y  tu  będziesz rządz ił 
i  uczy ł m nie, co robić? Z ab ie ra j się 
tam , skąd żeś przyszedł! B y ły  to 
jednak jeszcze żn iw a, k ie d y  w ięc 
trak to rzyśc i, „ko le d zy “ , zag roz ili 
k ie ro w n ik o w i, że odejdą w raz  z 
chłopcem, w ym ów ien ie  zostało za
wieszone.

W  porę w ró c ił opiekun. C hłopak 
podczas żn iw  Z apraw ił się w  kosze
n iu , jeźdz ił na grabiarce. Teraz na 
deszła pora w yko pkó w  k a r to f l i 1 
bu raków .

W  tych  jesiennych pracach osią
gnął 217 proc. no rm y i  opisany zo
s ta ł w  gazecie w ra z  z ko łem  Z W M -u , 
do założenia którego p rzyczyn ił się 
tuż  przed żn iw am i. W  lip cu  p rz y je 
ch a li licea liśc i z p o w ia tu  i  w ys ta 
w i l i  sztukę. Po p rzedstaw ien iu  p i
ja n y  B u ldog ro z b ił łeb jednem u , l  
„a r ty s tó w “ . Ź ród łem  zwady by ła  w  
g runcie  rzeczy podrażniona a m b i
c ja  b rygadz is tów  „U czen i gów n ia
rze“  b u d z ili n ie jasne zagrożenie d la  
ich  zna cze n ia '„p io n ie ró w “ . K o n f lik t  
roz ładow a ł nasz chłopaczek. L icea
liś c i b y l i  Z W M -o w cam i i  chc ie li za
łożyć koło. K ie ro w n ik  n ie  po zw o lił 
w yko rzys tać  św ie tlicy . Nasz trzec io 
k las is ta  na jszybc ie j p o ją ł nową 
spraw ę i  sta ło  się tak, że ko ło  za
łożono w  po ko ju  brygadzistów , z 
k tó ry m i m ieszkał. P ija n y  jeszcze 
trochę  B u ldog  la ł łz y  i  w o ła ł „cóż 
ja  w in ie n , że dopiero teraz rozu 
m iem “ . A  k ie d y  podczas żn iw  w s ta 
w ia ł się do k ie ro w n ik a  za „ko legą“ , 
b y ł ju ż  pod u ro k ie m  g im nazja lis ty , 
kapującego na jb ys trze j „w a lk ę  m ło 
dych “ .

Przez zim ę trw a ła  m łócka. K o ło  
Z W M -u  wyszło  h a  w sie  okoliczne. 
P rzyk ła d  d a ł op iekun, obecny k ie 
ro w n ik . P ro w a d z ili ag itac ję  przed
wyborczą.

Nasz boha te r założył, .dwa: k o ła  : 
na wsiach. .W ieczoram i czyta ł za
w zięc ie  zeszyty szkoleniowe, p rzy 
wożone z K o m ite tu  przez opiekuna.

W  m arcu op iekun dostał sk ie ro 
w an ie  na ob jęcie  innego zespołu 
m a ją tk ó w  —  w  rzeszowskim . P o
jadziesz ze mną? C h łopak po je 
chał.

Na now ym  m a ją tk u  nasz boha te r 
m ia ł ju ż  in n y  s tart. W  szczecińskim  
b y ł jeszcze „ fry g ą “  i  chłopcem do 
wszystkiego, choć tam  uznawano 
szybkie, rea lne  awanse. T u  na czte
rech sprzężonych m a ją tkach  (po 200 
ha) w  ob liczu b ra ku  lu dz i facho
w ych, odpow iedniego p a rk u  m a
szynowego i  bu dyn ków  został od 
razu trak to rzys tą . S z tuk i jeżdżenia 
nauczył go d a w n ie j Buldog. M iesz
k a ł teraz w e w si. W  sta rym , z ru j
now anym  dw orze osadził się opie
k u n , zapew nia jąc, że w y trzym a  do 
czasu re s ta u ra c ji dw oru . Teren b y ł 
zniszczony. “Tu w  barakach osadza
l i  h itle ro w c y  Ż ydów  p a rtia m i na 
śmierć. O kolica by ła  dlatego w  d u 
żym  p ro m ien iu  zrów nana z ziem ią.

W  tym  ro k u  w yścig  p racy s taw a ł 
się ju ż  ogólno-państw ow ą sprawą. 
Nasz tra k to rzys ta  bez pa ten tu  ze 
szczególnym zainteresowaniem  śle
d z ił w  gazetach k o m u n ik a ty  o osią
gnięciach w  gó rn ic tw ie  i  przem yśle. 
D z iw iła  go cisza w  ro ln ic tw ie . H u 
m or p o p ra w ił m u now y tra k to r, p o l
s k i „U rsu s “  na k tó ry  się zaraz prze
s iadł. Po raz p ie rw szy k u p ił sobie 
now e ub ran ie  i  pa radow a ł po wsi, 
zapraszany gęsto przez gospodarzy. 
Tę lekc ję  zakończył sam op iekun. 
N a sz 'b o h a te r bow iem  zgub ił się w  
stosunkach klasow ych . W  szczeciń
sk im  w yg ląda ło  to proście j. T u  p rz y - 
m ila li się bogacze, przez chłopca 
chcąc t ra f ić  do k ie ro w n ika . T ow a
rzysz p rzypom n ia ł m u zawieszoną 
pracę zetwuem owską. Chłopak, dw ie  
noce pracow a ł tra k to re m  i  zaosz
czędzony czas ob róc ił na w y jazd  do 
pow ia tow ego zarządu Z W M -u , w ra 
cał z in s tru k to re m , ko ło  zostało za
łożone. ,

Przez la to  napraw iono  s ta ry  pa
łac, w ybudow ano chlewnię , oborę 
i  gąraż na cztery tra k to ry . Rozrosło 
się ko ło  na m a ją tku  i  w e ' w si. Z 
tra k to rz y s ty  ro b ił się teraz nasz 
boha te r ogrodn ik iem . W  zespole b y ł 
duży, s ta ry  m agnacki sad. Z na laz ł 
się gdzieś w  pow iecie ogrodnik, 
k tó ry  wróżąc ogrodow i w ie lką  p rzy 
szłość, w ygo tow a ł p lany  i  jesienią 
rozpoczęła się b itw a  o sad. P row a
d z ił ją  z ko łem  Z W M -u  nasz boha
te r. Jesienią zabra ł się do nauki. 
O biecał solennie op iekunow i, zę w  
czerwcu złoży m ałą m aturę . T ow a
rzysz wszczął s ta ran ia  w  Rzeszowie 
o dopuszczenie go do egzaminu. 
W iosną b y ł ju ż  b rygad ierem  i k ie 
ro w a ł pracą w szystk ich  tra k to ró w . 
M ie jscow e i n iem ie jscowe pism a za
m ieszczały teraz a r ty k u ły  o ich  ze
spole i  w yn ikach . W  czerwcu zdał 
m ałą m aturę , w  lip c u  b y ł na K o n 

gresie Z jednoczeniow ym  M łodzieży. 
L iceum  w ybra ł... po p ierwsze ko re 
spondencyjne, po d ru g ie  rolnicze, 
zorganizowane przez M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a. N ie  m ia ł „jeszcze odw a
g i“  zerwać ze sw o ją  pracą i  zostać 
ty lk o  „uczonym  gów niarzem “ , ja k  w  
szczecińskim  nazyw a ł studentów  
Buldog. Dziwne, ale u tw ie rd z iła  go 
w  tym  postanow ien iu  p ierwsza m i
łość i  p ie rw szy w  n ie j zawód. Chło
pak m ia ł osiemnaście la t. Z budziła  
się w  n im  tęsknota do rodzinnych 
stron. A le  do kogo? Do s try ja  i  s try 
jecznych? M ia ła  się zbudzić ponow 
nie w  następnym  ro ku  do jrza le j, z 
w iększą świadom ością społeczną. 
Teraz to niejasne p rzyob lek ło  się w  
ksz ta łty  ko leżank i szko lne j. M iesz
ka ła  na pó ł d rog i m iędzy jego ro 
dzinną wsią, a m iasteczkiem, gdzie 
zaczął g im naz ja lną  naukę. O jciec 
je j b y ł rob o tn ik iem  w  ta rtaku . 
M ieszka li na wzgórzu, na jednym  z 
ta k ich  wzgórz, ja k ie  ty lk o  ma lu -  
belszczyzna „p a g ó rk i wonne, pa
g ó rk i dzw onne“ , ja k  op iew ał poeta.

S po tkanie p rzyn ios ło  rozczarow a
nie. Dziewczyna ro z k w itła , by ła  ju ż  
w  liceum . A le  cóż z tego, k ie dy  dla 
jego dz ie jó w  n ie  okazała za in te re 
sowania. S łyszała ' nawet, że w  ga
zetach o n im  pisano, ja ko  o „p ra co 
w ity m  ro b o tn ik u  ro ln y m “ . N ie  tak  
pisano o n im , tak  m ów iła  dz iew 
czyna. K ie d y  opow iada ł je j o B u l
dogu przy taknę ła  k u  jego zdum ie
n iu : „o k ro p n y “ . N ic  ją  n ie  b ra ły  
tra k to ry , m ałą różnicę s tanow iło  
dla n ie j, czy się siedzi na jednym  
czy na czterech trak to rach . A  B u l
dog, gdy w  liśc ie  g ra tu lo w a ł m u 
stopnia brygad iera , ta k  w y w o d z ił: 
„B rac ie , jakżeś po Buldogu, Joh
n ie  i  Zetorze doczekał się Ursusa 
to  masz teraz p raw o  poganiać 
w szys tk im i czterem a“ . C hłopak za
ta ił, że ma m ałą m aturę . Dostrzegł, 
że bez b lasku  g im nazjum , jego szko
ła  życia z lekka przestrasza dz iew 
czynę i  obniża go w  je j oczach. Z o
stało tak. G dy w ró c ił w  rzeszow
skie, czekało go w ezw anie na m ie 
sięczny ku rs  ideo log iczny ZM P. 
K u rs  m ia ł m u w y jaśn ić  w ą tp liw o 
ści, ja k ie  ju ż  da w n ie j przeżywał, 
zastanaw iając się nad osobliw ą* 
tym czasowością w szystk ich  prac w  
P N Z -tach , nad b rak iem  d ług o fa lo 
w ych  p lanów . Teraz nowo-nadana 
nazwa —  P G R -y, pobudzała do no
wego pytan ia , a z resztą ziem i, co?

K u rs  d a ł m u odpowiedź. W czyta ł 
się tam  w  Len ina  i  S ta lina . P rze- 
ę tu d io w ą li i  óbgadąli uch w a ły  s ie rp
niowego p lenum  P a rt ii.

■ Po -powrocie n ie  zastał opiekuna. 
Starego też w zię to  na ku rs  do W ar
szawy. N ie by ło  go trz y  miesiące. 
Nasz boha te r zosta ł przybocznym  
zastępcą k ie ro w n ika . P racy p rzyb y 
w ało, a le  i  ta k  n ie  b rakow a ło  cza
su na robotę w  ko łach na w si. N o
cam i czyta ł ks ią żk i i  p rze rab ia ł 
s k ry p ty  liceum  rolnego. W  lu ty m  
w ró c ił s ta ry, m ruga jąc od progu, co 
zapow iadało nową sensację. Rze
czywiście, tu  w łaśn ie  pod jego k ie 
row n ic tw e m  m ia ła  powstać M ło 
dzieżowa Rolnicza S pó łdz ie ln ia  P ro 
dukcy jna . Zaczął się w ie lk i ruch. 
Z jeżdżała m łodzież, w  większości 
b y li to parobcy w y rw a n i ku łakom . 
G orzko w spom ina li sw ó j los, ale 
rów n ie  n ie u fn ie  p a trz y li często na 
nowe. Zaczęła się budowa nowego 
osiedla, dom ków  m urow anych , obe j
ścia gospodarczego i  praca w  polu. 
Nasz boha te r s ta ł się teraz d la  k ie 
ro w n ik a  n ieodzow nym  towarzyszem  
i  pom ocn ik iem . Zadaniem  jego by ło  
dowieść p rzodow n ic tw a i  pociągnąć 
k u  n iem u zahukanych pa robków  i  
służące w ie jsk ie , sw oich ró w ie śn i
ków . W zbudzić w  n ich  w ia rę  we 
Własne s iły , w zbudzić pragn ien ie  
innego życia.

W  pracy, w  budow ie , na funda
m encie p ra k ty k i uczyć, ośmielać, 
rozbudzać i  ag itow ać. To, co dzia ło  
się tu ta j, od b ija ło  się m ocnym  

. echem na stare j w si. Trzeba .było 
ponieść S ta tu ty  S pó łdz ie ln i P ro 
d u kcy jn e j do k ó ł na w siach i  tam  
rozbudzoną ciekawość m łodzieży 
przekuw ać w  w o lę  czynu, w  d ługo 
fa lo w y  p lan  dzia łan ia . O rgan izacy j
n ie  nasz boha te r przeszedł teraz do 
nowo powstałego P O M -u . Teren 
p racy pow iększył się k ilk a k ro tn ie .

I  w te d y  to  jesien ią  w ró c iła  tę 
sknota za lubelszczyzną. O piekuno
w i p rzed łożył prośbę. Chce w róc ić  
do w s i rodz inne j.

Chce się przyczyn ić tam  do po
w stan ia  spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j

Po raz p ie rw szy gotow ał się do 
opuszczenia opiekuna. — W idać już  
czas na sam odzielny lo t  — pow ie 
dz ia ł s ta ry . — Bądź pom ocn ikiem  
p a r t i i!  s,

' *
W  gm inne j w s i rodz inne j nasz 

bohater został us taw iony  w  SO M -ie 
i, w  zarządzie ZM P. Z tych pozyc ji 
jesien ią  zm ob ilizow a ł pomoc są
siedzką d la  o rk i i s iewu, bo „ iu b e l-  
szpzyzna, żyzna i  słoneczna to zie
m ia  jeszcze niedaw no w ie lk ic h  dw o
ró w  i  dw um orgow ych ch łopów “ - 
A k c ja  ta oczyściła p rzy  okaz ji GS. 
z kum o te rsk ich  stosunków a GRN 
w y rw a ła  z b iu ro k ra tyczne j d rę tw o 
ty . Z im ą o żyw ił koło, ruszyła  św ie
tlica , czyte ln ic tw o , dyskusje , ku rs  
ideologiczny, na jwcześnie j gazetka 
ścienna w  trzech egzemplarzach, 
jeden z n ich  na lep iany b y ł na m u
rze koście lnym . K siądz pam ię ta ją 
cy okoliczności śm ie rc i o jca nasze
go bohatera, n ie  śm ia ł protestować.

Z im ą przeprow adz ił ku rs  na rc ia rz
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Adenauer miły gość Watykanu
C zyta liśm y w  pism ach codzien

nych, że „kan c le rz “  z Bonn, A dena
uer, u d a ł się dn ia  14 czerwca do 
Rzym u, gdzie od by ł szereg rozm ow 
z członkam i gabinetu de Gasperiego 
i  oczyw iście zam eldow ał się na w a
tykań sk ich  pokojach.

F rancuskie  pism o Combat, po
zw a la jąc sobie na liczne n ied y 
skrecje  ośw iadczyło w prost, że is to t
nym  in sp ia rto rem  podróży Adenau- 
era do Rzym u b y ł W atykan.

R zym ski dz ienn ik  I I  Q uo ltiö iano 
dodał do tego oświadczenia in fo r 
mację, że celem te j podróży n ie  
było s tworzenie osi Rzym  — Bonn, 
wedle dawnego h itle ro w sko -m u - 
ssolinowskiego wzoru — a zbudo
wanie tró jk ą ta  Rzym —  Paryż 
— Boon.

In fo rm a c ja  ta wygląda na do
k ładną — w  tym  k ie ru n k u  bow iem  
ro z w ija ją  się s tosunki na środko
w ym  odc inku  kon tynen tu  eu rope j
skiego. T rzy rządy dzisiejsze — w ło 
ski, francusk i i  zachodnio-niem iec- 
k i  m a ją  bardzo zb liżony program  
i  bardzo zgodne zam iary: re m ilita -  
ryaaeję N iem iec zachodnich i  od
rodzenie przem ysłu wojennego w  
ram ach p lanu  Schumana. C i trze j 
pa rtne rzy  stanow ią w  ram ach pa k 
tu  a tlan tyck iego  — grupę n a jp o - 
słuszniejszą wobec am erykańskiego 
p ro tek to ra . N ie  ma w śród tych  
p rzeds taw ic ie li trzech rządów żad
nych odruchów  narodow ej dum y, 
żadnych zam iarów  ra tow an ia  su
werenności, czy niezależności p o li
tycznej. G ab ine ty  Q ueiulle 'a, de 
Gasperiego i  Adenauera to trzy  po
dobne do siebie g rupy kap ita lis tów , 
trzym a jących  się am erykańsk ie j 
k la m k i. A  w  im ię  „dob ra  kościo ła“  
op ieku je  się ty m i trzem a rządam i 
in s p iru je  je  i  k o n tro lu je  W atykan , 
zw iązany z W aszyngtonem wszyst
k im i f ib ra m i swej absolutystycznej, 
h ie ra rch iczne j s tru k tu ry .

Rzecz inna, że ludy , pchane przez 
te  trz y  rządy, w łosk i, francu sk i i  
zachodnio-n iem iecki, w  o tch łań  w o
jennego ryzykan c tw a  nie zdradza
ją  na jm n ie jsze j ochoty do k rw a 
w ych  aw dn tu r. Co trzec i W łoch, co 
trzec i F rancuz je s t kom unis tą  — 
85% N iem ców  zachodnich w o ła  
„ohne uns“  — bez nas!

M a ło  in te resu jącym  by łoby do
w iedzieć się, co Adenauer chc ia ł 
sprzedać w  Rzymie. Zapewne nie 
w ie le , bo sprzedał się ju ż  dawno 
sw o im  am erykańsk im  p ro tekto rom . 
C iekawszym  za to je s t to, w  ja k im  
k ie ru n k u  sz ły  o jcow skie  rad y  pa
pieża, i  ja ką  atm osferę ów s ta ry  
koleżka von Papena, ka rd yna ła  
Fringsa i  p ra ła ta  Kaasa zastał na 
w a tyka ńsk ich  pokojach.

W yda je  się nam  rzeczą bardzo 
na iwną, gdy pism o francuskie  
P a ris  S o ir poda je ja ko  rew elację , 
że h rab ia  Sforza, będący u  de Ga- 
speriego m in is tre m  sp raw  zagranicz
nych jes t zw o lenn ik iem  uzbro jen ia  
N iem iec Zachodnich. A  jakże by 
śm ia ł n ie  być, gdy zdecydowano 
wyże j, że m usi gard łow ać na rzecz 
re m ilita ry z a c ji?  P rzypo m n ijm y  so
bie, co pow iedz ia ł papież P ius X I I  
jeszcze dn ia 7 g rudn ia  1948 ro k u  
przez rad io  po niem iecku, do kon 
gresu uchodźców po litycznych  ze 
wschodu, zwołanego do M ogunc ji:

„M oż liw e  jest, że na pew nych 
odcinkach (t.zn. na Odrze i  Nysie) 
trzeba będzie jeszcze walczyć do o- 
s ta tn ie j k ro p li k r w i“ .

T ak  m yś li P ius X I I .  I  na pewno 
zdaje sobie sprawę, że bez re m ili
ta ry z a c ji N iem iec zachodnich, żad
na w a lka  „do osta tn ie j k ro p li k r w i“  
n ie  by łaby m ożliwa. W tym  św ie tle  
fak t, że p ionek Sforza w ypow iada  
się za re m ilita ryza c ją  ma bardzo 
m ałe znaczenie. Po prostu  pow tarza 
to, czego go nauczono z polecenia 
jego św ię tob liw ośc ik

Pam iętam y, że po zjeździe w  M o
gu n c ji „k a to lic k a  rada uchodźców“  
z ka rdyna łem  ko loń sk im  Frigsem  
i  biskupem  uchodźców D irichsem  na

sk i, zapoczątkowując K o ło  Sporto
we.

W iosną p rzy  siewach ko ło  pod ję 
ło p ierw szy w erbunek do spó łdz ie l
n i p ro du kcy jne j. Na żn iw a p rz y je 
chała szkolna brygada żn iw na. W 
s ie rpn iu  60 ch łopów  w stąp iło  do 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. K andyda
tó w  na przewodniczącego w ysunię to 
trzech, na jm łodszym  b y ł nasz boha
ter. Zosta ł obrany przewodniczącym . 
A le  n ie  p rz y ją ł godności.

— W róc iłem  do wsi, aby W am  
pomóc dojść do nowego. Poszło Was 
w ie lu , pó jdz ie  jeszcze, w ięcej. Ca.ej 
to  przecież w s i spraw a a nie ty lk o  
m oja. Jeżeli udało m i się Was p rze
konać w  ciągu niespełna ro ku  to 
czyjaż to zasługa, m oja, czy Wasza? 
Myślę, że Wasza. Jakże n ie  w ie le  
trzeba było, abyście ru szy li naprzód. 
Pozwólcie m i się te raz uczyć. P ra k 
tykę  ro ln iczą  mam, pragnę teraz 
nauk i, bo chc ia łbym  um ieć pom a
gać w  m arszu do nowego życia n ie  
ty lk o  jedne j w s i i  n ie  ty lk o  po je
dynczo od jedne j do d ru g ie j wsi. 
Może m ; się to uda. Z am ia r m am  
szczery, czy n ie  uważacie go za 
słuszny?

Od ro ku  s tud iu je  na akadem ii ro l
n icze j w  O lsztynie. Na akadem ii, 
gdzie, ja k  G ała j m ów i, nasze cen
tra ln e  zagadnienie to re jon izacja  
p ro d u k c ji ro ln icze j i hodow lane j w  
Polsce, P io tr  Chm ura

czele sła ła  do Rzym u dziękczynne 
ho łdy  —  a ja k iś  n ie fo rtu n n y  m ów 
ca na w iecu w  W estw a lii w y k rz y 
k iw a ł z rozczuleniem  „m am y na 
reszcie n iem ieckiego papieża“  — nie 
wiedząc, że ludność Rzym u z g łu 
chą niechęcią pow tarza w łaśn ie  te 
same słowa — papa tedesco (n ie
m ie ck i papież) — k tó re  to określe
nie ju ż  do osoby Piusa X I I  p rzy 
rosło.

' '  •  * •

N ie ogran iczym y się tu  do p rzy
pom nienia, że p raw da po ja w ia  się 
zawsze na ustach ludu. Postaram y 
się przytoczyć garść szczegółów 
świadczących o g łębokim  uzasad
n ien iu  tego tw ierdzenia .

W iem y, że w  r. 1917 m łody  p ra 
ła t  Eugeniusz Pacelli z ja w ił się w  
M onach ium  w  ta jn e j m is ji, p ropo
nu jąc W ilh e lm o w i I I  ra tow an ie  ce- 
sarstw a n iem ieckiego i  A u s tro - 
W ęgier drogą kom prom isu  z W ło
cham i, poko ju  odrębnego. Dalszym  
ciągiem  tych p e rtra k ta c ji za ją ł się 
b ra t cesarzowej Z y ty , Sykatus 
B urbon-P arm a. W  zam ian za ra to 
w anie obu dynastii, H ohenzo lle r
nów  i  Habsburgów  W atykan  żądał 
wówczas stworzenia państew ka w a 
tykańskiego i  pó ł m ilia rd a  li ró w  zło
tem. W szystko, ja k  w iadom o, spaliło 
na panewce.

Tenże Eugeniusz Pace lli, ju ż  jako  
b iskup  i  nuncjusz w  M onachium  
doprow adził później do konko rda tu  
m iędzy W atykanem  a B aw arią . 
Następnie popierać zaczął n ie ja k ie 
go A do lfa  H itle ra  — i  b y ł tym , 
k tó ry , — ja k  p isa ł przem ysłow iec 
Thyssen —• doprow adz ił H itle ra  do 
w ładzy. F ra n c u s k i' h is to ry k  H arco- 
u r t  podkreśla, że W atykan  b y ł 
„p ie rw szą  instancją , k tó ra  przez 
um owę z H itle re m  zalegalizowała 
jego podpis. K onko rda t, zaw arty  
przez nuncjusza Pecellego z H it le 
rem  b y ł dla tego ostatniego w ie l
k im  sukcesem. NS D A P  —  p a rtia  
nazich została uznana przez jeden 
z na jw ażn ie jszych  a u to ry te tó w  
św ia ta “  — a w  ślad za ty m  dopiero 
nastąp iło  uznanie reż im u h it le ro w 
skiego przez inne  państwa. i

W iadom o, że H it le r  zachował głę
boką wdzięczność d la  nuncjusza 
Paceilego — to też na conclave 
1939 roku  kaza ł on von Bergenow i 
swem u am basadorow i p rzy  W aty
kan ie  doradzać kardyna łom , by w y 
b ra li na papieża kardyna ła , p rzy-: 
chyiiriego Niemcom. B y łó  ter w ska
zanie palcem  na ka rd yna ła  Pacei
lego. A  Więc n a jp ie rw  H it le r  b y ł 
e lektem  Paceilego, a późnie j P ace lli 
e lektem  H itle ra . Ta w ym iana usług 
zaciążyła w  sposób dość go rzk i w  
dzie jach X X  w ieku.

P rzypo m n ijm y  jeszcze k ilk a  
fak tów , specja ln ie  w ym ow nych  d la  
Polaków . W  d n iu  bom bardowania 
W arszaw y 26 w rześnia 1939 roku , 
tuż przed kap itu lac ją , no w y  papież 
Pius X I I  P ace lli p rz y ją ł grupę nie
m ieckich  p ie lg rzym ów , do k tó rych  
pow iedz ia ł po n iem iecku. „W ita m  
was serdecznie drodzy synowie. 
W iecie, ja k  g łęboki p rzy jm u je m y  u -  
dz ia ł w  zagadnieniach i  prze jawach 
życia kościelnego i  duszpasterstwa 
wśród narodu n iem ieckiego“ .

Józef Parnas

N  a
Znaczenie Kongresu N a uk i P o l

sk ie j i  w y łon ione j na n im  P o lsk ie j 
A ka d e m ii N auk  — zostało na leży
cie podkreślone przez robo tn ików , 
uczestniczących w  Kongresie, p rzo
dow n ików  pracy gó rn ic tw a  i  fa 
b ry k  —  przez se tk i depesz k lubów  
rac jona liza to rsk ich  hu t i  fa b ry k  
całego k ra ju .

Oczywiście, b rak na trybun ie  
Kongresu delegatów naszych PGR  
i  Spó łdz ie ln i P rodukcy jnych  —  nie  

pom niejsza w  n iczym  tego znacze
n ia  Kongresu N a u k i P o lsk ie j A k a 
dem ii N a u k — dla socjalistycznego  
ro ln ic tw a  i  hodow li, ńaszego k ra ju . 
Świadczy to jednak o tym , że 
nasza nauka ro ln icza, zootechnicz. 
na i  w e te ryn a ry jn a  — jeszcze 
nie należycie związane są w  je 
dną organ izacyjną całość z p ra
k tyką , z tysiącam i gospodarstw  
ro lnych , k ie row anych przez M in . 
PGR, z tysiącam i p ion iersk ich  
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , w ym a 
gających czułe j op iek i nauk i. Pod 
tym  względem  jeszcześmy nie w e
szli mocną nogą na szlak radziec
k ie j łączności m iasta ze wsią, za
k ładów  naukow ych z kołchozam i i 
sowchozami. A  niem ałe osiągnięcia, 
ja k ie  n ie w ą tp liw ie  m a ją  nasi p rzo
du jący uczeni w  te j dziedzinie  — 
nie znalazły 4 na Kongresie u w y p u 
k lenia , na ró w n i z przem ysłem  i 
naukam i technicznym i.

M im o  to, Kongres N a uk i w ykona ł 
o lb rzym ią  robotę d la  postępu na
szego ro ln ic tw a . Jest to zasługa 
S ekc ji N auk B io logicznych i  R ol
niczych. Na czele S ekc ji s ta li w y 
b itn i uczeni: Rektor K u lczyńsk i i  
Prof. L isto ioski. Sekcja dz ie liła  się 
na Podsekcje:

W ciągu k ilku n a s tu  m iesięcy pracy  
w  grupach roboczych dokonano  
k ry tyczn e j analizy przeszłości agro
b io log ii, agro techn ik i, zo tech n ik i i  
w e te ryna rii, przezwyciężając ob ja
w y  kosm opolityzm u we wszystkich  
jego prze jawach, uw ypuk lono  do ro . 
bek naszych po lsk ich  postępowych  
uczonych, ja k  D ybow ski. N usslaum .

W ypow iedź tego rodza ju  bez s ło
wa o w o jn ie  i  o Polsce w  c h w ili gdy 
oczy całego św iata zwrócone b y ły  
ku  W arszaw ie — była  chyba dość 
wym owna.

Tenże P ius X I I  kaza ł swem u nun
c juszow i w  B e rlin ie  k a rd y n a ło w i 
Orsenigo oświadczyć H it le ro w i dn ia  
18 stycznia 1942 ro ku  „S to lica  
św ięta je s t nada l szczerze skłonna 
uczynić wszystko, co jest w  je j 
mocy w  zakresie p ra w  i  obow iąz
ków , by polepszyć stosunki m iędzy 
kościołem  a państwem  n iem ieck im .“

I  w  im ię  tęgo „polepszenia s to 
sunków... w  zakresie p ra w  i  obo
w iązków “  — uważała m ilczenie , w  
sprawach k rem a to rió w , dym iących 
w  Polsce, za rzecz, na tu ra lną  i  do
puszczalną d la  popraw nych stosun
kó w  dyp lom atycznych. N ic  w ięc 
dziwnego, że Goebbels p isa ł w  swych 
pam ię tn ikach  pod datą 17 m arca 
1943 ro k u : „W a tyka n  s tw ie rdz ił, że 
n ie  ma n ic  wspólnego z celam i w o 
je n n y m i naszych przec iw n ików . 
D ow odziłoby to, że papież je s t nam
0 w ie le  bliższy ,niż się powszechnie 
przypuszcza.

W  przyszłości może się on oka
zać dla  nas bardzo pożyteczny“ .

Goebbels t ra fn ie  p rzew idz ia ł, 
P ius X I I  okazał się „og rom n ie  po
żyteczny“  ogłaszając sw ój osław io
n y  lis t  paste rsk i z dn ia  1 m arca 
1948 r. do b iskupów  niem ieckich . 
B y ł k iedyś pierwszym , uznając H i
tle ra . B y ł znów pierwszym , w  a ta 
kach na granicę na Odrze i  Nysie.

Wiedząc, o tym  w szys tk im  trudn o  
się dz iw ić, że tenże P ius X I I  w  
liśc ie  do „ukochanych synów i  córek 
B e rlin a “  p isa ł: -„szczera m iłość b l i
źniego prze jaw ia ła  się pośród was 
wspan ia le  w  czasie bezdomności
1 g łodu“ . Bo ty lk o  bezdomność n ie 
m iecka, bo ty lk o  głód w  Niemczech
— to  rzeczy ważne d la  dzisiejszego 
w ładcy  państewka watykańskiego. 
I  oczyw iście Chodzi n ie  o N iem cy 
Dem okratyczne, bo tam  głodu nie  
ma. Obozy śm ierc i i  eksperym enty 
h itle ro w s k ie j zbrodniczej m edycyny
—  to  rzeczy, o k tó rych  Pius X I I  nie 
m ó w ił n igdy. Ważne dla  niego jest 
jedyn ie  to, że H it le r  p rzegra ł wojnę 
i  że z tego powodu c ie rp ie li N iemcy.

G dy 19 września 1950 ro ku  odby
w a ł się „dz ień k a to lic k i“  w  P a s t 
w ie  w  obecności Adenauera i  in 
nych k a to lik ó w  T rizo n ii, otrzym ano 
specja lne orędzie papieskie. B y ła  w  
n im  mowa o „k a to lic k ic h  Niemcach, 
znanych ze , znakom itego. w ychow a
nia  kato lickiego... K a to licy  n ie 
m ieccy strzeg li zawsze trzech św ię
tych  zasad i  św iętości sakram entów, 
czci M a tk i Boskie j i  głębokiego 
Zw iązku z N am iestn ik iem  C hrys tu 
sow ym  na ziem i, co w  ro ku  świę
ty m  znalazło tak  oczyw isty w yraz.“

I  ja k  tu  n ie  zestaw ić tego św ię
tego w ychow ania ka to lick iego  z ty 
siącam i fak tów , świadczących że to 
w ychow anie  w  Niemczech zawiodło. 
Bo przecież k a to lik ie m  z wychow a
nia  b y ł H it le r . K a to lik ie m  i  to p ra k - 
tk u ją c y m  b y ł Buch ler, k a t z B e l-  
een. Działaczem A k c ji K a to lic k ie j 
b y ł G lubocn ik. . K a to lik ie m  b y ł d r  
Oswald Pohl, szef in w e n tu ry  SS, 
g łów ny w inow a jca  to r tu r  m ilionów  
ludzi,' o rgan iza tor obozów w  O św ię-

uh i r o l n i
Oczapowski, M alsburg, Poplewski 
i  in n i, uw ypuk lono  równocześnie 
ogrom ny w k ła d  w  postępową nau
kę św iatow ą rosy jsk ich  i  radziec
k ich  uczonych te j m ia ry  co T im i-  
riazew, Dokuczajew , M iczu rin , W i- 
liams, Łysenko, Lepieszyński i  in 
ni. Podsekcje •dokonały też analizy  
teraźniejszości naszych nauk ro ln i
czych, śm iało odcinając się od nie 
naukow ych poglądów idea lis tycz
nych, m etafizycznych, w yraźn ie  
reakcyjnych, kroczących od la t śla
dem m organizm u. Na podstaw ie  
konkretnego m a te ria łu  fak tyczne 
go Podsekcje zobrazowały bezpło
dność badań naukow ych, opartych  
na m endeliźm ie, szkody, ja k ie  w y 
n ik ły  w  naszym ro ln ic tw ie  i  hodo
w l i  na skutek oderw ania się w ie lu  
uczonych od p ra k ty k i,  od g łów ne
go n u rtu  m a te ria lizm u  d ia lek tycz
nego w  nauce, od przodu jące j w  
świecie na uk i radzieck ie j. N iezro
zum ienie podstaw now ej, m iczu ri-  
now skie j agrob io log ii na u k i W i- 
liamsa, o glebie, n iepozw o liło  za
bezpieczyć naszej hodow li w  bazę 
paszową. „Rasizm “  hodow lany na
szych m organ istów  —  ja k  s tw ie r
dza M arch lew sk i —  doprow adził do 
zw yrodn ien ia  naszej z iem iańskie j 
hodow li, zm niejszenia s ił odpornoś
ciowych i  p roduk tyw nośc i zw ierząt 
hodow lanych. B ra k  oparcia na m a
te ria le  hodow lanym  chłopskim , 
niezrozum ienie ro l i środow iska, 
żyw ienia, p ie lęgnacji to wszystko  
doprowadziło do upadku naszej ho
dow li. W dziedzinie p ro d u k c ji ro 
ś linne j, obserw ujem y te same s ku t
k i oparcia se lekc ji na .genetyce 
fo rm a lne j. N auka w e te ryna ry jna  
nie doceniająca ro l i środow iska re 
zerw uaru  zakaźnego — walczy bez
płodnie, bezowocnie n :emal od dz’e- 
siątlców la t z gruźticą bydła, ron ie 
niem , ja łow ością samic, różycą 
św iń  i  w fe lu  in n y m i chorobam i 
zw ie rzą t' gospodarskich.

Podsekcje rozp raw iły  się śm iało  
z ty m i w stecznym i w  nauce i 
D idk lyce tendencjam i. K , L luka  i

cim iu , M a jdanku , w  Dachau, w  B u - 
chenwaldzie, twórca wszystk ich fa 
b ry k  m asowej śm ierci.

I  tem u w łaśn ie  P oh low i P ius X I I  
przed w ykonan iem  w y ro ku  — prze
s ła ł specja lne błogosław ieństwo. 
Przesła ł je  zw ierzęciu w  lu dzk ie j 
skórze, współodpow iedzia lnem u i  to 
w  w ie lk ie j m ierze za . śm ierć 1841 
księży, 521 zakonn ików  i  zakonnic 
i  4 b iskupów  polskich.

Zdaw ało by się, że każdego ka to 
lika , każdego księdza zwłaszcza, 
W atykan  w in ien  b y ł b ron ić  przed 
zb iram i h itle ro w sk im i. A  co zrob iła  
kance laria  papieska?

W ysłała jeden ogóln ikow y, m ętny 
lis t do R ibbentroppa (k tó ry  w y d ru 
kow a ł z res itą  T ygodn ik  Pows echny).
Na lis t  ten nie otrzym ano w  W aty
kan ie  odpowiedzi. A , na ten b rak 
odpow iedzi nie by ło  żadnej reakc ji.

W  la tach ostatn ich Pius X I I  p ró 
bow a ł s tare j bron i koście lnej eks
kom u n ik i. Dlaczego nie  uży ł te j 
bron i, gdy m ilio n y  lu d z i g inę ły  w  
obozach śm ierci — i  gdy obow iąz
k iem  człow ieka, podkreślającego że 
nosi tra d y c y jn y  ty tu ł „nam iestn ika  
C hrystusa“  by ło  ekskom un ikow an ie 
pobożnych ka tó w  n iem ieckich , p rzy 
znaj ącyob się do ka to licyzm u.

M obJibyśm y d ługo jeszcze cyto
wać te gorzkie rzeczy. L ita n ia  ich 
n iestety je s t bardzo długa. A le  
w róćm y do współczesności.

Nuncjuszem  papieskim  w  N iem 
czech zachodnich jest a rcyb iskup  
Muench, A m erykan in , niem ieckiego 
pochodzenia.

Tenże Mueuch, w  licznych  sw o
ich  przem ów ieniach w  T rizon i, na- 
w p ły w a ł i  na w o łu je  do re m ilita ry -  
zac ji N iem iec zachodnich. Czyż nie 
przypom ina to wojow niczego prze
m ów ien ia Piusa X I I  podczas zjazdu 
M ognuckiego 1948 r. „o  potrzebie 
w a lk i do osta tn ie j k ro p li k r w i“ ?

T ak  to  w yg ląda ją  te spraw y, za
zębiające się o prob lem  poko ju  św ia 
towego, a na waszym  po lsk im  od 
c in ku  o spraw y d jecez ji ka to lic 
k ich  na Z iem iach Odzyskanych?

M iłośc i ch rześcijańskie j w  tych  
w y p o w ie d z ia c h  w atykańsk ich  jest 
bardzo niew iele. A  zato bardzo dużo 
p ro h itle ro w sk ie j i  w  ogóle pro faszy. 
stow skie j p o lity k i.  Pam iętam y spra
w y  Splettów , G reiserów, F ranków , 
Weizsaeckerów.

K o n tyn u a to ró w  tych  zażartych 
a jen tów  h itle ryzm u  po dziś dzień 
W atykan  gładzi po główkach. Na 
teren ie państewka w atykańskiego’ ; ! '' j  
udzie la ło się i  udzie la na jbardz ie j 
skom prom itow anym  h itle row com  dy 
skre tne j gościny. O rgan izu je  się 
ich  re k ru ta c ję  do L e g ii Cudzo
ziem skiej francusk ie j w  M arokko, do 
V ie tnam u, do Indonezji, do A z ji 
M nie jsze j. Jeśli nie słowam i to 
czynem opowiada się po stronie pod
żegaczy wo jennych.

Spyta dziś może — a kato licyzm ?
A  pauka Chrystusa?

Jasną jes t rzeczą, że wszystko, 
o cżym  m ów iliśm y —  to spraw y 
bardzo ziem skie — i  bardzo w s trę t
ne.

T ym  bardzie j ra z i cytow anie  
ew angelii i  zasad re lig ijn y c h  przez 
p o lity k ó w  w  sutannach.

A ld o  Cassato

C Z  €
sam okry tyka  u ła tw iły  naszym uczo
nym  odciąć się od uprzedzeń i  na
w a rs tw ień  przeszłości. K o n g r - j do
kona ł prze łom u  w  ideo log ii nuszych 
badaczy w  zakresie ro ln ic tw a , w y 
w o ła ł tw órczy fe rm en t św iatopo
glądowy i  m etodologiczny, k tó ry  
k ie ru je  prace badawcze w  stronę  
życia współczesnej P o lsk i Ludow e j 
w  stronę nowego socjalistycznego  
ro ln ic tw a , zootechn ik i, w e te ryna rii, 
leśn ic tw a i  ogrodnictwa.

A  w szystkie te na uk i znalazły  w  
Kongresie N auk i, w  jego a k c ji 
przygotow awczej, s ilną  i  n iezawo
dną bazę rea lną w  naukach  b io lo 
gicznych, zoologii i  pa razyto log ii 
botanice, f iz jo lo g ii, b iochem ii.

Jest to b. ważne historyczne osią
gnięcie samego Kongresu  N auki.

Plan naszych badań w  sześcio
latce koncentrować będzie wszyst
kie środk i osobowe i  m ateria lne  ja ko  
problem ach czołowych: wzrost ż y 
zności gleby, wzrost plonów, w zrost 
bazy paszowej d la  zw ierząt hodow la
nych, ak lim a tyzac ja  now ych  pa. 
tun ków  roś lin  i  zw ierząt, po
większenie ilośc i i  jakości koni, 
bydła, św iń, owiec, drob iu , zarówno  
w  sektorze in d yw id u a ln ym  ja k  tez 
w  gospodarstwach socja listycznych, 
zwiększenie zdrowotności zw ierząt 

_ i  roś lin , ochrona przed chorobam i 
szkodn ikam i i  pasożytam i ro ś lin  i 
zw iefząt.

Polskie ro ln ic tw o  i  hodow la ma 
praw o spodziewać się now ych osią
gnięć dla p lanu 6-letniego we w spó ł.  
pracy na u k i z p ra k tyką , w y n ik a ją 
cej z w ytycznych I  Kongresu N au
k i Po lsk ie j. Spółdzielnie p ro d u k c y j
ne i  P. G. R. znajdą w  P A N  n a jle p 
szego opiekaną i  nauczyciela, czer
piącego pełną garścią z bogatych  
doświadczeń A kadem ii Nauk ZSRR, 
A kadem ii N auk Rolniczych im . Le 
nina, k tó re j prezydent Łys ienko  — 
jest d la  nas n iedoścignionyym  wzo
rem  pracy naukow ej d la  narodu, 
dla socja lizm u i  pokoju.

Józef Parnas

/
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P ra s a  r e g io n a ln a
•m - jr j ciągu osta tn ich  pa ru  tygodn i
W y  nasza prasa reg iona lna stała  

pod znakiem  w ie lk ic h  budów  
socja lizm u, sub sk ryp c ji Pożyczki 
N arodow e j, Kongresu N a u k i P o l
sk ie j i  p rzygotow ań, do żniw .

A pe l hu ty  „ Kościuszko“  i  potężna 
fa la  zobowiązań lipcow ych  — po
s ta w iły  w  p ierw szych dniach lipea  
nowe zadanie przed prasą reg iona l
ną  —  m ob ilizow an ie  w y s iłk u . p ro 
dukcyjnego mas %dla uczczenia 
Św ięta W yzwolenia.

Nasze gazety w  teren ie rob ią  to 
le p ie j lub  gorzej w  zależności od 
tego ja k  s iln ie  w iążą się z. klasą  
pracującą i  w  ja k im  stopniu sta ły  
się organem  um o ż liw ia jącym  P a r t i i 
rozm owę z masami...

Na uwagę zasługuje pod tym  w zg lę
dem „G ŁO S  W Y B R Z E ŻA “ , organ  
Gdańskiego K W  PZPR. Pam iętam y  
ja k  w  ankiecie „G azety K ra k o w 
s k ie j“  na tem at czy te ln ic tw a  i  p ra 
sy — robo tn icy , pisząc o sposobach 
pow iązan ia gazety z terenem , żądali 
w ięce j reportaży, rozm ów, d ia lo 
gów, gdzie w ystępow a łyby nie  t y l 
ko c y fry  i  suche opisy, ale żyw y  
cz łow iek ze sw o im i zagadnieniam i, 
ze swoją h is to rią , ze sw oją drogą 
życiową.

Otóż mocną stroną „G łosu W y
brzeża“  jes t w łaśnie to patrzenie na  
w ie lk ie  zagadnienia w a lk i o P lan  

'6 - le tn i i  socja lizm  od s trony pod
m io tu  te j w a lk i — rob o tn ika  i  ch ło
pa.

W  reportażach -„Głosu W ybrzeża" 
■często .w ys tępu ją  ż yw i ludzie , czę
sto c y tu je  się ich w ypow iedzi, czę
sta zamieszcza się rozm owy z n im i 
i  o n ich.

U w ażny obserw ator zanotuje, Że 
„G łos W ybrzeża“  na b y ł w  znacznym  
stopn iu  trudn ą  um ieję tność poka
zyw ania całości ż a  pomocą je j cha
rakterystycznego  . fragm entu , poka
zyw an ia  pracy zakładów  na podsta
w ie  osiągnięć poszczególnych zespo
łów ,■ p rzodow n ików , ■ rac jon a liza to 
rów , - przedstaw ien ia jakiegoś typo 
wego z jaw iska  i  p rob lem u przez 
pokazanie ja k  za łam u je się on w  
psychice typowego ale konkretnego, 
żywego człow ieka.

Gdy np. pisze o walce o zw ięk 
szenie p ro d u k c ji w  Zakładach Prze
m ysłow ych  P ZZ w  Starogardzie n ie  
s il i się na w y liczen ie  w szystk ich  
procentów , c y fr  i  cyferek, na p ro -  
toko h^n e  i  k ro n ika rsk ie  pokazanie

w szystk ich  zaką tków  te) fa b ry k i i  
w szystk ich  wydarzeń, ponieważ ta 
ka m etoda  —  o w szystk im  po t ro 
chu  — oznacza w  gruncie rzeczy o 
w szystk im  po łebkach, oznacza, że 
a r ty k u ł staje się suchy, zdakw ow y  
i  m a rtw y , że b rakn ie  w  n im  m ie j
sca na człow ieka, że w  najlepszym  
razie upodobni się do bilansu han
dlowego i  nudnego form alnego  
sprawozdania.

„G łos W ybrzeża”  pisze to tym  w y 
padku o jedne j spraw ie, a r ty k u ło 
w i da je ty tu ł:  „H is to r ia  now e j łusz- 
cza rk i“ , w prow adza na szpaltę je d 
nego głównego bohatera na tle  ko
le k ty w u  — rac jona liza to ra  G ra je w 
skiego i  za pomocą jego zmagań o 
zw iększenie p ro d u k c ji p rzekonyw u
jąco, konkre tn ie  i  obrazowo poka
zanych  — doskonale w prow adza  
czy te ln ika  w  atm osferę w a lk i o 
plan, p rzyb liża  do tych  dzie lnych  
ludz i, po ryw a ich  przykładem .

T rw a  akc ja  subskrypcyjna. W iele  
gazet poszło po na jm n ie jsze j l in i i  
oporu  — zamieszczając ty lk o  na
zw iska obyw a te li przodu jących w  
sub sk rypc ji Pożyczki i  parę sloga
now ych w ypow iedz i subskrybentów . 
„G łos  W ybrzeża“  podszedł do spra
w y  głęb ie j. Na jego łam ach zaczęły 
się ukazywać reportaże, rozm ow y z 
chłopam i i  rob o tn ikam i, gdzie w  
sposób szczegółowy i  w yczerpu jący, 
nie uchy la jąc  się od-żadnej nasuw a
ją ce j się w  zw iązku z subskrypcją  
k w e s tii ludzie  ro zm a w ia li z sobą na 
tem at Pożyczki.

Oto w  reportażu p.t.: „Ja , prosty  
chłop z osady M alborg , chcę się też 
przyczyn ić  do tego, by Polska była  
s ilna “  — T e o fil K up e r i  jego  sąsia
dz i rozp raw ia ją  „p o  sw o jem u“  o po
życzce.

Obok rozm owa z bezpa rty jnym  
m onterem  ze stoczni W alentym  
Szczęsnym. N iże j na te j samej ko
lum nie  w id z im y  a ,rtyku ł: „O dpo
w iadam y na py tan ia  w  spraw ie N a
rodow e j Pożyczki Rozwoju S ił P o l
sk i.“

Podobnie gdy chodzi o czyn lipco 
w y, o przygotow ania  do żn iw . Po
kazanie p rzyk ładow o ale prob lem o
w o żywo, głęboko, ja k  te sprawy  
w yg ląda ją  w  danej wsi, spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j, P O M -ie , SO M -m ie  
czy PGR-e w yda je  się właściwsze  
n iż  ogóln ikowe om aw ianie p ro b le 
m u na kanw ie całego w ojeuw dz- 
twa. M . W. .

Rogatki kultury na Śląsku...

Mamy dość iryzysku!
W ieś K rz a k i leży w  powiecie 

sieradzkim . W zdłuż drog i 
w iodącej do gm iny  Brzeźno, 

usadow iły  sią n isk ie , schludne dom - 
-n isb ls i i  czysto u trzym ane zabudowania 

•gospodarskie. W ieś ta  jes t duża, 
lic zy  około 84 gospodarstw, w  w ię k 
szości należących do m ało i  średnio 
ro ln ych  chłopów.

W  roku  1948 we w si zaczęto up ra 
w iać z io ła, szczególnie m iętę. W ów 
czas z in ic ja ty w y  m a ło ro lnych  chło
pów  przystąp iono do budow y w y t ła -  
cza ln i o le jków . W a ru n k i b y ły  do
godne, m a ły  s trum yczek p rzep ływ a- 
w a jący  przez wieś roz lew a ł się tuż 
za mostem przy  drodze w  pokaźny 
stawek. To m iejsce nad stawem  
w yb ran o  pod przyszłą fabryczkę. 
W ieś poczęła stawać na „n o g i“ , w 
fabryczce znalazło za trudn ien ie  w ie 
lu  spośród m ie jscow ej b iedoty. Z io 
ła  zaczęły przynosić nadspodziewa
n ie  w ysokie dochody gromadzie.

W łasny, choć drobny przem ysł 
w y w o ła ł p rze w ró t . w  całej go
spodarce ro lne j w s i K rzak i. C h łop i 
doszli do w n iosku , że i  upraw ę zbóż 
trzeba poprowadzić w  sposób b a r
dzie j nowoczesny. D latego też zało
żono grupę upraw ow ą, do k tó re j 
od razu zgłosiło się 14 m ało i  śred
n io ro ln ych  chłopów.

P facę swą rozpoczęła grupa up ra 
w ow a ju ż  w  zim ie. P rzyna jm n ie j 
dw a razy w  tygodn iu  zb ie ra li się 
ch łop i w  św ie tlic y  w  celu szkolenia 

s fachowego. Przerabiano gleboznaw
stwo, om awiano re jon izac ję  zbóż i  
je j  znaczenie, dyskutow ano nad n a j
nowocześniejszym i zdobyczami a - 
g ro b io lo g ii i  ag ro techn ik i radziec
k ie j.  . P uste ln ik  Stefan, P u s te ln ik ' 
Helena, Józef Pokraka, Edm und  
Lo tka , wszyscy członkow ie g rupy 
coraz bardzie j zapala li się do no
w ych  m etod pracy na swoich po
lach.

A le  ta praca nie  przychodziła  
g rup ie  ła tw o . K u ła cy  oceniający 

znaczenie g rupy  ja ko  elem entu w ią 
żącego chłopów  m ało i  ś re d n io ro l
nych  w  całość un iezależnia jącą się 
cd n ich, rozpę ta li w rogą kam panię. 
Ruszył do „n a ta rc ia “  m łyna rz  K o 
w a lsk i, pom agał m u W ładysław P u
s te ln ik , pom agali w  w rog ie j robocie 
pozostali ku łacy  i ich zwolennicy.

K o w a lsk i p row adz ił m łyn  od w ie 
lu  la t. W Krzakach nie  m ia ł gospo
darstw a, zna jdow a ło się ono w  są
s ie d n ie ! wsi. O b rab ia li m u je  b ie 
d n i chłop i, k tó rzy  także od rab ia li 
pracą w  m łyn ie  „dobrodzie jstwa '* 
ku łaka . K ow a lsk i w  tym  czasie, k ie 
dy  in n i m ord ow a li się za niego, ła 
z ił po w s i i  buntow ał.

—  „K ln ę  się na Boga" —  m a
w ia ł —  „że- taka grupa to początek

kołchozu. Jeszcze b lok  nasienny, 
lu b  grupa p lan ta to rów , to pó ł b ie
dy. Tam  ci bracie  dadzą ty lk o  z ia r
no kw a lifiko w a n e , dostaniesz na
w ozy i  w ięcej cię n ie  obchodzi. A  
tu , w  te j g ru p ie -up raw ow e j... to i 
obróbka wspólna i  kon ie wspólne, 
z ia rno dla  w szystk ich  jednakow e. 
N ic, ty lk o  kołchoz...

B y li tacy w  grom adzie K rzak i, 
k tó rzy  w ie rz y li s łowom  ku łaka . 

.P rzesta li naw et przychodzić do 
św ie tlicy , gdzie odbyw ało się szko
len ie  członków  g rupy  up raw o
w e j, choć to  ich bardzo ciekaw iło . 
Lecz większość m ało i  ś redn io ro l
nych m ia ła  dosyć w ro g ie j kam pa
n i i  ku łack ie j. I  na K ow alsk iego 
znaleziono sposób. Na jednym  z 
zebrań gromada w ys tąp iła  z w n ios
k iem  o Upaństwow ienie m łyna. — 
„N ie  chcemy p łacić k u ła k o w i pas
ka rsk ich  cen za przem iał. M am y 
dość jego w yzysku i  jego propagan
dy. Chcemy by- m ły n  b y ł państw o
w y, to znaczy nasz“  — m ówiono. 
K o w a ls k i p róbow a ł oponować, po
tem  zrezygnował z obrony. W ie
dzia ł, że przegrał. Pewnego dnia 
opuścił w ieś, przeniósł się do są
siednie j grom ady na gospodarstwo.

Klęska- K ow alsk iego była  jedno
cześnie klęską wszystkich ku łakó w  
grom ady K rza k i. Zdemaskowano 
także ich  popleczników . U sunięto z 
P a r t ii W ładysław a P uste ln ika, k tó 
ry  pod w p ływ e m  ku ła kó w  próbow ał 
przeróżnych kom b in ac ji z nawoza
m i sztucznymi. Od razu robota ru 
szyła raźn ie j. . Z ak tyw izo w a ło  się 
K o ło  Gospodyń, k tó re  zorganizowa
ło grupę hodowczyń d rob iu , 44 
członków  Z w iązku  Samopomocy 
C h łopsk ie j założyło grupę hodow 
ców byd ła  oraz trzody  chlewnej. 
In ten syw n ie j poczęła także praco
wać grupa upraw owa.

T ak oto w  m ałe j w si K rz a k i raz 
jeszcze po tw ie rdz iła  się prawda, że 
m otorem  dz ie jów  jest w a lka  k la 
sowa. Im  ona siln ie jsza, tym  żyw 
szy ro zw ó j- Im  rozw ój żywszy, tym  
b liże j do socjalizm u. C h łop i z sie
radzk ie j wsi pow iada ją z ko le i, że 
„g rupa  upraw ow a to trochę m a ło “ . 
M yślę ju ż  o spółdzie ln i p ro d u k c y j
ne j. A nd rze j W era

U nas na Śląsku Dom y K u ltu ry  
odgryw a ją  główną ro lę  w  propago
w a n iu  i  k rzew ien iu  k u ltu ry  oraz 
ośw iaty wśród ludz i pracy. Taka 
fu n kc ja  społeczna jes t bardzo za
szczytną, ale zobow iązuje do ak
tyw n e j działa lności. Jasna rzecz. 
Po pracy przychodzą robo tn icy  zna
leźć chw ilę  w ytchn ien ia , poczytać 
pisma, książki, posłuchać m uzyk i i 
pogadanek.

D latego słów k ilk a  o złych Do
mach K u ltu ry , a są i  tak ie :

M iejscowość Łabędy znana jest 
z budowy w ie lk ie j hu ty . Tute jszy 
Dom K u ltu ry  posiada p iękną salę 
w idow iskow ą i  k ilk a  innych  okaza
łych  sal. Lecz cóż z tego, skoro sa
le są puste! B ra k  b ib lio te k i, czyte l
n i, sto łów , krzeseł i gazetki ścien
nej, gazet i  pism. N ie p racu ją  żad
ne zespoły artystyczne.

W idn ie je  na gmachu duży napis: 
„D om  K u ltu ry “ . T y le  na zewnątrz, 
a w ew nątrz same cuda: „W stęp 
w zb ron ion y“ , „D o  W yszynku“ . „N ie 
upow ażnionym  wstęp w zb ron iony“ , 
„K u c h n ia “ , „Społeczno-O byw atelska 
L iga  K o b ie t Zarząd P ow ia tow y w  
Łabędach“ . Poza tym  wspom nienia 
z ja k ie jś  udanej zabawy (na cele 
k u ltu ra ln e ) w  postaci k ilk u  po ła
m anych krzeseł i stołów, stanow ią
cych zresztą cały inw en ta rz  tu te j
szego domu.

Ludzie  przychodzą czasami do 
Dom u K u ltu ry  na zabawę lu b  w  
tygo dn iu  zobaczyć objazdowe kino.

Obchodząca n iedawno zasłużony 
jub ileusz pięcio lecia dzia ła lności — 
św ie tlica  h u ty  im . S ta lina  w  Łabę
dach, m ieści się o 80 m od tego do

m u. B ra k  je j pomieszczeń na gabi
net techniczny, b ib lio tekę  i  prace 
zespołów artystycznych, a w  Dom u 
K u ltu ry  na odm ianę pustk i.

A  teraz Pyskow ice. Obecnie już  
rozbudow u ją  się, powstanie tu  bo
w iem  w  n ieda lek ie j przyszłości o- 
siedle robotnicze. Pewnego dnia 
niedzielnego moża było  widzieć, ja k  

do Domu K u ltu ry  w tłaczano beczki 
pełne p iw a  przy akom paniam encie 
m uzyk i z radiowęzła.

To pan Płoch w y p ra w ia ł wese
lisko !

Dziś w te j sali wesele, ju tro  ze
branie, po ju trze  n ic nie będzie, po
tem  znów zebranie, wreszcie zaba
wa. I  ta k  sobie w kó łko , ja k  ko ło 
w ro tek.

Jeżeli „D om  K u ltu ry "  w  Pysko
w icach nie jes t p laców ką k u ltu ry , 
dlaczego w  ogóle is tn ie je , czyżby 
b y ł niepotrzebny? T ak ie  tw ie rdze 
nie  jest n ie  słuszne. Ludzie pracy 
z kopa ln i czy h u ty  w o ła ją  o godzi
w ą .i wartościową roz ryw kę  k u ltu 
ra lną . Potrzeby te muszą spełnić 
Dom y K u ltu ry , ja ko  p laców ki k u l
tu ra lne  w  tym  celu powołane do 
życia. Ażeby należycie spe łn ia ły 

ten obow iązek trzeba k ie ro w n ic tw o  
Dom ów K u ltu ry  przekazać we 
w łaściw e ręce ludz i, k tó rzy  po tra fią  
zorganizować życie k u ltu ra ln e  na 
sw o im  teren ie . Również w iększą 
troskę w in ie n  okazać Zw iązek Za
wodowy. W tedy nie  będzie tak ich  
Dom ów K u ltu ry , ja k  w  Łabędach, 
czy Pyskow icach.
Btwie. Jerzy H lond

(Śląskie Koło M łodych Pisarzy)

Bohater książki krytykuje
ta le czytam  „W ieś“ . „W ieś“ , ja k

^  to się można przekonać choć
by z je j os ta tn ie j s tron icy , ży

je  spraw am i swoich czyte ln ików . 
W iec i  ja  postanow iłem  napisać do 
„W s i“  w  jedne j spraw ie.

Od ro ku  jestem  w  Szkole P ra
cy Społecznej w  Łodzi, przedtem  b y 
łem  ro b o tn ik ie m  na Żuław ach. N ie - 
< ł.w n o  k u p iłe m  w  Ło dz i książkę 
W ładysław a R ym kiew icza pt. „Z ie 
m ia  w yzw o lona“ , m ów iącą o m oich 
rodz innych  stronach (mogę ju ż  tak  
powiedzieć, bo kocham  tę ziem ię; 
tam  w  pracy nad je j odbudową sta
łem  się cz łow iek iem  św iadom ym ).

„Ż u ła w y  —  to ziem ia podw ó jn ie  
w yzw olona:, od zalewu h itle ryzm u , 
od ż y w io łu  w ód“ . T ak  zaczyna au 
to r  książkę o naszej z iem i i  w idać, 
że on ją  rów n ież kocha ta k  ja k  
i  m y, k tó rzy  w y zw o liliśm y  ją  „od 
żyw io łu  w ód“ .

Dlaczego ja  to piszę? Bo książka 
ta n ie  m ów i jednak  praw dy, o tym  
co było. W cale czy te ln ika  nie p o ry 
wa. A k # 9 -w  n ie j toczy się jakoś le 
n iw o. M ą/ś lę  wrażenie, że przep ływ a 
obok fb k  za m atow ą szybą. A  prze
cież robota p rzy  odw adnian iu  by ła  
pełna życia i  d iabe lsk ie j gorączki. 
Ludzie  się m ęczyli, w y s ila li, k lę li nie 
raz. D z ięk i pom ocy P a r t ii roś li, tw o 
rz y li k o le k ty w  św iadom y swoich, 
wysiłkó.w .

A  tego a u to r nie pokazał. N ie  po
t r a f i ł  pokazać ro l i P a r t i i w  życ iu  
i  p racy codziennej, m im o, że od cza
su do czasu m ów i o P a rt ii.  W a lka  
z wodą w  książce nie  w yg ląda bo
hatersko — a szkoda, bo w tedy

i  in n i by się uczy li i  zapala li, a prze
cież teraz książka t ra f ia  już  do no
wego masowego czyte ln ika . A u to r  
n ie  zrozum ia ł p iękna i  radości p ra 
cy. Tam  w tedy  p racow a li różn i lu 
dzie z całej P o lsk i, a a u to r n ie  po
kazał, ja k  to on i się łam a li, w a lczy
l i  ze sobą, s ta w a li n o w ym i lu dźm i 
(ten in ż y n ie r w  książce w p raw dzie  
się „zm ien ia “ , ale to b lado wyszło).

Ludz ie  są pap ie row i, n ie p ra w 
dz iw i. Chociaż w ierzę, że a u to r tę 
pracę napraw dę w idz ia ł, że b y ł tam, 
a le  w  książce w ypad ło  w szystko ga
zetowo, ja k  ja k ie  sprawozdanie. I  
wreszcie czym się kończy książka? 
Zw ycięstw em ? N ie! Bo to, że jesz
cze ty lk o  50 pom p należy uruchom ić, 
n ie  jes t na jważniejsze. N a jw a żn ie j
sze jest, że ludzie  do jrze li, że po
rw a ła  ich ta budowa, to nowe w  ich 
życiu. Tego au tor jednak nie pokazał.

No bo i  n ie  m ógł w  ta k ie j książ
ce pokazać —  z je j treśc i to n ie  w y 
n ika  —  m óg łby na jw yże j sztucznie 
to p rzyk le ić . Ja w iem , że to n ie  ła 
two* pisać dobrze i  że n ie  każdy po
tra f i,  a le  przecież m am y praw o  żą
dać» aby nowe ks iążk i b y ły  dobre. 
Bo 'kiedy się czyta dobrze powieści 
o sw o je j robocie, to  ro b i się potem 
raźn ie j i  cz łow iek chc ia łby  porwać 
się do jeszcze w iększej roboty. P rzy 
byw a s ił. Ludz ie  w  te j książce roz
m aw ia ją  dość żywo —  ty lk o  trochę 
ta k  ja k b y  dek lam ow a li, a przecież 
ja k  w  życ iu  k to  m ów i o P lan ie  6 -le t- 
n im  to nie deklam uje .

M y  chcemy napraw dę li te ra tu 
ry  — bo gazety ju ż  m am y i to do
bre. Józef Tatarczuk

Pan Pańczyk i jego klika
O byw ate l Pańczyk pe łn i zaszczy

tną  fun kc ję  prezesa Zarządu G m in 
nego ZSCh w  S ław kow ie  i wchodzi 
w  skład K o m ite tu  Członkowskiego 
p rzy sklepie G m inne j S pó łdzie ln i w  
N iw ie  pow. O lkusz. Korespondent 
„D z ienn ika  Polskiego" w y ś w ie tli ł 
oszukańcze m ach inacje Pańczyka. 
K ie d y  na sklep przydzie lono mąkę 
pszenną, wepchnął Pańczyk do rę 
k i chłopom, kup u jącym  mąkę po 
pó ł kg. s tarej, pe łne j robaków  sło- 
n in y  na n ic  ju ż  nie zdatnej w  fo rm ie  
dodatku. O baw ia ł się de ficy tu , czy 
dużego manka?

W yczytawszy te „oszczerstwa" 
Pańczyk zapała ł „s p ra w ie d liw y m “  
gniewem , dom agał się od red akc ji 
uka ran ia  korespondenta i groził, że 
poda do sądp. W oła ł na wszystkie 
s trony  pod adresem korespondenta: 
„czas z n im  skończyć raz na zaw
sze“ .

Pańczyk wciąż jesżcze jes t „bo 
haterem  po zy tyw nym “  w  rozg ryw a 
jącej się walce klasow ej na terenie 
gm iny S ław ków . N ie ustąp ił jeszcze
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m iejsca ludz iom  napraw dę odda
nym  społecznym obowiązkom .

P rzy jecha ły  w ładze zbadać spra
wę z K rakow a , ale n ic  n ie  zadecy
dowano. Pańczyk znowu się poder
w a ł do w a lk i z korespondentem. 
U łoży ł pismo, że to nie prawda, co 
tam ten pow yp isyw a ł, —  podp isa li 
m u członkow ie ko m ite tu  sklepowe
go i  członkow ie w  N iw ie . W ięc w y 
szło szydło z w orka.

Cały ko m ite t sk lepow y i  człon
kow ie  — to kum otrzy . Cóż to za 
jedn i?

P ierwsza; G łowaczowa, pan i z 
w ie lk iego  dom tl, siedząca w  rezy
denc ji leśn iczów ki lasów grom adz
kich . Podczas okupac ji tu  odbyw a
ły  się bale i  uczty na cześć N iem 
ców. M ie li za co w yp raw iać  i op ła
cało się w yp raw iać. Zabrano ch ło
pom  b iednym  budulec, a dano panu 
G łowaczowi.

D rug i, to sołtys z czasów okupa
c ji, Bachow ski. Dobrze go wszyscy 
pam ię ta ją , ja k  w ys łu g iw a ł się oku
pa n tow i h itle row sk iem u, niczem 
pies. I le  lu dz i w ys ła ł na robo ty  na 
Zachód.

A ż wreszcie nasz bohater, Pań
czyk, pe łn i w  grom adzie fu n kc ję  
sołtysa. Wszyscy go znają za dobrze 
i  często m ów ią o n im  „ lu c y p e r“ , a 
ile  p rzy  tych  słowach p łyn ie  cię
tych  w yrazów , k tó re  same w y ry w a 
ją  się z ust. Z grom adą n ie  p o tra f i 
żyć po p rzy jac ie lsku .

Tu, gdzie wszystkie fu n k c je  spo
łeczne w  grom adzie obsied li k u ła 
cy, K o ło  ZSCh nie  p rze jaw ia  
żadnej dz ia ła lności i  nie ma n ic  do 
powiedzenia. K um o te rs tw o  tak  się 
rozw inę ło , że k ie dy  przyszła nowa 
p a rtia  tow arów , to tru d n o  by ło  się 
zorientować, k ie dy  rozebrano. K tóż 
tem u może zadać ostateczny cios?

C h łop i w  N iw ie , podnieście 
g łow y w yże j i  p rze trzy jc ie  szerzej 
oczy. Zwalczać dotychczasowe n ie 
powodzenia we w łasnym  niedołę
stw ie. (Jerzy H lond)

Dira dni życia Anieli Bryk
Spróbu jc ie  spytać A n ie lę  B ry k  

ze w s i R ybak i. leżącej w  w o j. zie
lonogórsk im  o najszczęśliwszy dzień 
w  je j życiu... N ie opow ie wam  ani 
o w ie lk ie ij re fo rm ie  ro lne j, nie 
wspom ni słowem o opuszczeniu na 
zawsze ciasnej i  m rocznej izby 
czworacznej opatowskiego m a ją t
ku  obszarniczego, w  k tó ry m  spę
dziła  — jakże gorzkie  — dzieciń
stwo. N ie będzie m ów ić o osiedle
n iu  Się w  grom adzie R ybk i, an i o 
w prow adzeniu się do nowego, ja 
snego domku... Przez chw ilę  popa
trz y  na was pogocjnymi ■ oczyma, 
uśm iechnie się p rzy jaźn ie  i zacznie 
opowiadać. W tedy dowiecie się, że 
w  życiu A n ie li B ry k  b y ły  dwa ta 
k ie  szczęśliwe dn i, k tó rych  się n i
gdy nie zapomina.

A n ie la  B ry k  jes t fo rna lską  córką. 
Jej dzieciństwo — to od 11 roku  ży
cia praca we dworze w  O patow ie, 
służba w  m iasteczku W ie lun iu , po
tem  znów u obszarnika. A  m ło 
dość?... Spójrzcie na te tw arde, ży
laste ręce. One w am  starczą za n a j
bardzie j obszerne i  wyczerpujące 
opow iadanie o dniach tru d n e j w a l
k i  przeciw  w yzyskow i, przeciw  za
robkom , starczającym  zaledwie na 
sól i czarny chleb, przeciw  gnież
dżeniu się licznych fo rna lsk ich  ro 
dzin w  izbach czworacznych, śm ier
dzących w ilgoc ią  i  grzybem. Do 
dn ia  w yzw olen ia  A n ie la  B ry k  w 
tak ich  czworakach mieszkała...

Po w yzw o len iu  osied liła  się w raz 
z mężem na Z iem iach Zachodnich. 
W  grom adzie R ybaki, ja k  w  w ie lu  
innych  wsiach, dokonyw a ły  się do
niosłe przem iany. W  h is to r ii wsi 
zaznaczały się poszczególne etapy, 
tworzące nowe życie. Walczącą, ju ż  
w e dworze „ze s ta rym “ , A n ie lę  
B ry k  m ogliście zobaczyć pe łn ią 
cą jakąś ro lę  w  każdym  z tych 
etapów. Powstawała we w si spół
dzielczość samopomocowa... A n ie la  
B ry k  by ła  jednym  z p ierwszych za
łożyc ie li sklepu spółdzielczego,

By produkcja
Przy jedne j ze ścian małego po

k o ik u  —  k lu b u  rac jona liza to rów  —
w  Państwow ych Zakładach Prze
m ysłu  Bawełnianego im . Dubois, 
stoi oszklona gablotka. Na pu łkacn 
poukładane, spoczywają modele 
przeróżnych w ynalazków , zastoso
wanych w  przemyśle, a w ykona
nych przez rob o tn ików  -  ra c jo n a li
zatorów. Oto „m ode l prasy“  opa
trzony  num erem  trzecim , skonstru
ow any przez starego robo tn ika  z 
ZPB im.* Dubois — Feliksa K os iń 
skiego. Obok „b i ja k  k le jo n y “ , także 
pom ysł Kosińskiego. Num erem  szó
stym  oznaczono „ h a k i^ o  łj/ął-ką. zj_ 
tk a n in ą “ , wykonane przez,W ącjafoa 
P ig łowskiego. D a le j p ó i® jru ń ie rć n i 
p ią tym  Umieszczono „zderzak' 'spiró- 
żynow y“ , zastosowany przez W in 
centego Raczyńskiego i  W ik to ra  
B iskupskiego.

Ten. zderzak budzi u zaglądają
cych do k lu bu , rac jona liza to rów  
a także i  przyszłych wynalazców  —* 
rob o tn ików  duże zainteresowanie. 
W ik to r  B isku psk i jest przecież ich 
w yk ładow cą na odbyw ającym  się w 
Zakładzie  kurs ie  d la  rac jona liza to 
rów . P y tan iam i w prost zasypują 
B iskupskiego. N a jba rdz ie j c ieka
w ym , zadającym  najczęściej py ta 
nia, jes t W acław Jurzena. M a już  
sześćdziesiąt la t, a uczy się jeszcze 
na kursie . Pow iadają o n im , że jest 
na jlepszym  „sz tubak iem “ z całej 
klasy. A  ja k  um ie m atem atykę 4 
ho, ho!

Jurzena jes t ślusarzem. Pracu je 
w  brygadziie  rem ontow ej Zakładów  
Przem ysłu bawełnianego im . H a nk i 
S aw ick ie j. Zna.ia go nie ty lk o  ro 
bo tn icy  te j fa b ry k i. O Jurzenie s ły 
szała caał Łódź robotnicza. Za swo
je  pom ysły rac jona liza to rsk ie  został 
Jurzena przecież oznaczony.

Przyszedł etap a k ty w iz a c ji kob ie t..< 
A n ie la  B ry k  pierwsza zorganizowa
ła we w s i K o ło  ■ Gospodyń, by w  na
leżyty  sposób pokierow ać pracą uś
w iadam ia jącą wśród kob ie t.— B ra k  
świadom ości po lityczne j — m ów i 
teraz — b y ł n ieraz przyczyną n ie
zrozum ienia zachodzących prze
m ian, niedoceniania zadań ja k ie  
s taw ia ło  i staw ia państwo ludowe 
i  P a rtia  przed nam i i naszą grom a
dą. I  teraz dow iecie się, że p ie rw 
szym najszczęśliwszym  dniem  cór
k i fo rn a lsk ie j by ło  o trzym an ie  le
g ity m a c ji p a rty jn e j.

A n ie lę  B ry k  w ychow yw a ła  P ar
tia. W alka o nowe etapy życia na 
wsi, począwszy od kszta łtow an ia  się 
spółdzielczości samopomocowej, po
przez ak tyw izac ję  kobiet, organizo
w anie  życia. kuU urąJno-ośw ia tow e- 
go, organizow anie k o n tra k ta c ji roś
lin  i zakładanie grup producentów  
— oto elem enty, w  k tó rych  należy 
szukać do jrza łości po lityczne j A n ie 
l i  B ryk . W  każdym  z tych etapów 
pe łn iła  ona jakąś ro lę  rew o lu c jo 
n is ty . Rosła — przodu jąc — tak, 
ja k  rosła je j wieś... ,

Ta dojrzałość po lityczna w łoży ła  
w  rękę a k ty w is tk i p ióro, by n im  
walczyć na łamach „C h łopsk ie j 
D ro g i“  — o spółdzie ln ię p ro d u kcy j

ną. Po żniwach rzucą ch łop i ze w s i 
R ybak i stare fo rm y  gospodarzenia, 
zaczną now y etap w  swym  życiu, o 
k tó ry  ta k  dzie ln ie  A n ie la  B ry k  w a l
czyła. W  grom adzie R ybak i powsta
je  spółdzielnia p rodukcy jna . I  oto 
jest d ru g i najszczęśliwszy dzień w  
życiu A n ie li. Z dumą, dekorowana 
przez Prezydenta — K aw a le rsk im  
O rderem  Odrodzenia Polski, — za 
działa lność na teren ie swej g rom a
dy ja ko  korespondentka „C h ło p 
skie j D ro g i“ , mogła oświadczyć: — 
Towarzyszu Prezydencie! Nasza 
gromada zwycięsko kroczy do so
c ja lizm u ! _/

Tadeusz Szewera

była iryższa...
O tych  uspraw nien iach Jurzeny, 

m ów ią wszyscy tu , na kursie. M ło d 
si koledzy zw racają się do niego 
po por-ady, on je  chętnie udziela. 
K o lek tyw n a  praca da je przecież 
zawsze lepsze w y n ik i.

K ie d y  Jurzena, na js tarszy s łu
chacz ku rsu  dla  rac jon a liza to ró w  z 
brygad rem ontow ych, opow iada o 
swych pom ysłach rac jon a liza to r
sk ich , p rzeb ija  w  jego-głosie w ie lka  
radość. Bo pomyślcie...

Przez w ie le  la t  pracow ał w  fa 
bryce ka p ita lis ty . N ie m yś la ł w tedy  
o p ro d u k c ji o je j podniesieniu, o 

‘ jw iękśźej r wjfd«fnoś«ii-* N ie n a w id z ił 
“ 'fa 'b f5te fr ita ,s  saedti łrtfusu“  do fa - 

b ry k i, by r irro b ić -n e  -ohłeb.
U spraw nien ia Jurzeny m ia ły  w ie l

k ie  znaczenia dla Zakładów  im . 
H a n k i S aw ick ie j. M aszyny b y ły  
stare, jeszcze angie lsk ie j p ro du kc ji. 
S zpu lk i n ie  o d w iją ły  ca łkow ic ie  n i
tek, rw a ły  je, maszyny zacina ły się. 
W y n ik a ły  stąd częste postoje, c ie r
p ia ła  produkcja . Do w a lk i o te m a
szyny ruszy ł Jurzena. „K o m b in o 
w a ł“  dotąd, aż b y ły  rezu lta ty . I  te 
raz na starych maszynach osiąga 
się pełną produkcję...

W acław  Jurzena, sześćdziesięcio
le tn i p rzodow nik  i  rac jona liza to r 
o trzym a ł odznaczenie. Lecz nie o 
ty m . m ów i. Jego słowa to zapew
nienie, iż w iedzy 'zdobytej na k u r 
sie, na k tó ry  ma możność uczęsz
czania dopiero teraz w  w o lne j, lu 
dowej ojczyźnie, nie zm arnuje . Że 
uczy się po to, by w  dalszej p racy 
walczyć jeszcze lep ie j, w y d a jn ie j i  
o fia rn ie j o P lan 6 -le tn i. B y  nowa 
pom ysły rac jona liza to rsk ie  podn io
sły jeszcze w yd a tn ie j p rodukc ję  na
szych fab ryk . |

M acie j K ob iera

N a u czyc ie l, m îo là e z ,  robotn icy i . . .
Oto szkoła w  m ałe j podhalańskie j 
wiosce — Poniec. Po raz pierwszy w 
je j dziejach rusza do średnich szkó ł 
— 8-m iu  absolwentów. Przed w o jną  
by ła  w  Ponicach jedyn ie  nisko zor
ganizowana, przys łow iow a szkółka 
ga licy jska. Przesunięcie g ru p k i 
m łodzieży z m aleńk ich  Ponic do 
pow ia towego m iasta nastręczało 
w ie le  k łopo tów . Trzeba by ło  uzy
skać odpow iedn ie in fo rm ac je , p i
sać podania, grom adzić potrzebne 
załączn ik i, przygotow ać m łodzież 
do wstępnego egzaminu. N ik t  tego 
wszystkiego za ła tw ić  na pozór nie 
mógł. Ch łop i zajęci p racam i w  polu, 
przewodniczący K om ite tu  R odzic ie l. 
skiego Franciszek Czupla współza
w odniczy w  a k c ji k o n tra kcy jn e j, p i l 
n u je  w ięc owsa i  jęczm ienia ja k  oka 
w  głow ie. Zresztą, ja k  w ie lu  sta
rych  chłopów z by łe j G a lic ji, nie 
bardzo i w ie rzy ł, aby się udało ko
muś z Ponic coko lw iek  w pow iecie  
za ła tw ić. A  jednak  w szystkie fo r 
m alności m ają już  m łodzi absol
w enci poza sobą. M ie jsce w  in te r
nacie jest, s typendia zapewnione, 
jeszcze ty lk o  egzamin w  Zakopa
nem. N auczycie lka z Ponic - -  Irena  
P okryw ow a dow iodła, że praw dziw a 
troska nauczyciela o m łodzież nie 
może zamknąć się w  m urach szko l
nych, zwęz.ć do jednostk i le kcy jne j: 
T roska nauczyciela o m łodzież to 
w arzyszy absolwentom  aż do szko
ły  wyższej.

Z M ińska  M azowieckiego donoszą, 
że z pe łnym  sukcesem s k ła d a li taim 
egzam iny do jrza łośc i —  „c is i bo
ha te row ie  na codzień“  —  robotn icy. 
Zdobyi m atu rę  kol. Bogusz —  k ie 
ro w n ik  SOM  z Cegłowa, p-ow. w o

lińskiego, ko l. Szuba — tokairz Z 
M ińska, ko l. G rom ulska — nauczy
c ie lka  w ie jska  z pow ia tu  m ińskie
go i  inn i.

Zakończył się ro k  szkolny, czas 
na jw yższy pomyśleć o nadchodzą
cym. Trzeba będzie n ie jedno u - 
sp raw n ić , ulepszyć organizację po
mocy szkolnych dla  uczącej się 
m łodzieży. Tegoroczne grzechy w  
ty m  zakresie nie mogą się powtó
rzyć. Spółdzie ln ie gm inne po w in ny  
zadbać1 o sprowadzenie , z cen tra l 
■odpowiednich ilości zeszytów, o łów 
ków , a tram e n tu  itd . Dobrze by łoby  
rów nież, aby po podręczn ik i nie 
jeździła  nasza dz ia tw a do pow ia tu . 
K s iążk i te mogą przecież-rozprow a
dzać spółdzielnie.

Szczególne wszakże błędy popeł
n iła  Centra la Zaopatrzenia Szkół. 
Bohaterscy robo tn icy  W y tw ó rn i 
C hem iczno-M inera log icznej w  B y 
tom iu  w yko n a li z nadw yżką p lan 
p ro d u k c ji pomocy szkolnych dla  
m łodzieży. A  s łynny ju ż  dziś z nie
dołęstwa i  lekceważenia zarówno 
w y s iłk u  robotniczego ja k  i potrzeb 
szkoły CEZ AS (w łaśnie owa cen
tra la ) w  ogóle pomocy szkolnych 
n ie  rozprow adziła . „N ie  odebrana 
przez Cezas p ro du kc ja  z roku  ub ie
głego oraz bieżącego — piszą by
tomscy robo tn icy  — w yp e łn iła  ca ł
kow ic ie  m agazyny w y tw ó rn i i  na 
sku tek  tego będzie w y tw ó rn ia  zmu_ 
szona w strzym ać p rodukc ję “ .

I  tak  się to dzieje — w y s ię k  ro 
bo tn ika , nauczycie la i  m łodzieży 
u s iłu je  zm arnować b iu ro k ra ta . No 
a tego w  p rzyszłym  ro k  szkolnym  
być nie może. N ie pow inno by ło  
zdarzyć .się i  w  m in ionym .

Jan B iegała


